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PrzewotłziC i sluiyC, 
byC awangardą 
KAROL JÓZEF STRYJSKI 

Jak to pokazały nasze trud­
ne doświadczenia blisko 40 lat 
budowy socjalizmu w Polsce, 
spełnienie postulatu zawartego 
w Lytule nie jest sprawą ani 
łuLwą. ani prostą jak to sie 
wydawało :la poct.ątitu, <:zyli u 
schyłku lat czterdziestych i jak 
to >ie jeszcze wydaje niektó­
rym dzisiaj. Chociaż trzeb~ 
prz; wać, iż aktualnie coraz 
mniej Jest JUŻ takich, co to bez 
zastanowienia (i opamfętama 
sy µ1ą repeptami. na każdą oka 
zję mają „złote rady''. a na 
w' ystk1e pytama - proste. 
je 1•1 .iznau.ne odpowiedzi Prze 
św adczenie to wynosze z dys­
kusj 1 jaka tocz.yła- się w s:z.ere· 
gaeh lód:z.kiej o·r11,aniza-c)i paT­
tyjnej po XIU. ideolt.g1cznym 
Plenum Komitetu Centralne"o 
p · pp 

popi'AF:z;. .. :f'!. 
einyc 
podjęli 
cznymi ··~tualnymi i przyszło­
ściowymi zadaniami walki po­
litycznej. PZPR powróciła do 

WASYL KOCZNOW 

kwestii ideologtcmych, uzna­
jąc je za wame również w sy­
tuacji ostrego kryzysu ekono­
micznego już w trzy lata po 
sierpniowej eksplozji społecz· 
nego niezadowolenia, które da· 
ło początek ostremu, najwię. 
k:szemu w dziejach PRL konf1i· 

, ktowi politycznemu. Przedtem 
problematyka ideologiczna by· 
la przedmiotem dyskusji w 
partii niejako przy okazji zbież­
nych z nią problemów. Tak 
było na posiedzeniach plenar­
nych KC w latach: 1977, 1976, 
1975 i 1974. W latach sześć· 
dziesiątych nad problematyką 
ideologiczną radziło XIII Ple· 
num K.'C w lipcu 1963 rGku, a 
następnie do zadań walki ideo­
logicmej powr6cono w 1968 ro­
ku. przy okazji tzw. wydarzeń 
marcowych. 
Podsumowując- ostatnie Ple· 

i)'sz W. /aru­
'M\lriłażlał DJ 

~ie 
bleiącep okresu, kt6-
ry w sensie politycz­
nym nadal jest „swoi­
stym stanem wyjątko­
wym". „Teraz za każdy 

Zapraszam 
na jarzębiak 

Witaj czytelniku! Dopiero co 
przyjechałem z Iwanowa. Nie 
istnieje dla mnie miasto pięk­
niejsze niż Łód:i, nie ma lep­
szych ludzi niż łodzianie. Tam, 
w Iwanowie nie znam nikogo, 
kto nie chciałby przyjaźnić się 
z łodzianami. Czuję się tutaj, 
jakbym się w Łodzi urodził l 
spędził tu całe tycie. W czasie 
21 lat -zamieszkiwania w tym 
mieściP Polska stała się moją 
drugą ojczyzną. W lwanowie 
przeżyłem taką nostalgię, jak­
bym nagle przestał być Rosja­
ninem Kupiłem dobry, „moc­
ny" odbiornik „Spidolę'', aby z 
odległości prawie dwóch tysię­
cy kilometrów słucha~ Warsza­
wy, zagłuszyć uczucie tęsknoty 
po Pnl~ce. 

Nie mogłem zrozumieć, jak 
to sie stało, że w Łodzi „cho­
rowałem" na Rosję - jakbym 
to niP był ja, a ktoś inny Roz­
dwojenie jaźni - to straszna 
choroba Nie można jednocześ­
nie mleszk;;ić w dwóch krajach 
i czuć się obvwatelem dwóch 
państw, a warunki tak sie ukła­
dają, że powinienem się rozer­
wać, rozdwoić. by jedna poło­
wa mogła przebywać tam, a 
druga - tutaj. Organicznie 
zrncłn się we· mnie ' dwóch lu­
dzi. dwa nieba, dwa języki. 
Tr11dno ich po~odzlć ze ~obą. 
I wszyctko mi się poplątało 
Szukam w iwanowskim miesz· 
kanlu M nółce tej książkt. kt6· 
ra znajrluie si(' w ł6d1klm do­
mu I w ogólP nie istnieje po 
rosvisku Tam, na ulicy, moge 
zapomniawszy się powiedzieć : 
„pr1Pnr:is?.am", a tu: „izwinitie". 
T:im śni się Polska, tutaj -
Ro•ia. 
Łódzcy przyjaciele pytają 

mnie o Iwanowo. Czuję się ło­
dzianinem i trudno mi opowia­
dać o mieście, w którym mie­
szkam dopiero od trzech lat. 
Iwanowcy mówią o nim z wiel­
ką miłością, choć czasami z hu­
morem określają, te Iwanowo 
- to duża wieś z tramwajami 
i trolejbusami Znam kilku ło­
dzian, którzy tak Bamo ironizu­
ją na temat swojego miasta, a 
przecież nie zamieniliby go na 
żadne inne, ani w Polsce, ani 
za granicą. 

Stare Iwanowo powoli :mlka. 
Wielopiętrowe bloki ze wszy­
stkich stron atakują i wypie­
rają drewniane domki z ogro­
dami I brzózkami pod oknem. 
Z mojego balkonu widać Iwa­
nowo jak na dłoni. Tam gdzie 
archipelag drewnianych zabu, 
dowań przecięty jest wieżow­
cami zaczynają się nowe dziel­
nice, ładnie I wygodnie rozpla­
nowane. Monotonne pudła blo­
ków są tak rozstawione wzd'iuż 
ulic, że nie przypominają nud­
nych, jednakowych koszar. 
Jedne stoją bokiem, inne fa­
sadą, a jeszcze inne skośnie ł 
przez {o tworzą ciekawą ·per­
spektywę ulicy, tworzą „dal" 
miasta, a jednocześnie łamią 
szablon I monotonię. Dodatko­
wym walorem miasta jest fakt, 
że lwanowo rozpostarło się na 
wzgórzach po obu stronach 
rzeki, sama więc natura wzbo­
gaca jego pejzaż. W centrum 
zachowało się trochę starych. 
zabytkowych budowli, kilkr 
ładnyoh cerkwi. · 
Łódź w ·porówna- 8 

niu z Iwanowem -
to zupełnie inne mia-
sto, choćby ze wzglę-
du na swą niepow-

roto: Miro•łaio Z.ł-

O windach, kornikach 
i gwiazdkach przypowieść 

DARIUSZ 

Tematy podobno leż._ na uUcy. Trzeba tylko umieć Je pod­
nieść. Identycz.nie jest z plenlędzmi. Tylko, ie fachowców, któ­
rzy umieją w efektownym stylu zbierać jedno l drugie dlewielu 
jakoś. Ale próbować trzeba„. 
Dzień jak na koniec października wyjątkowo był cłeP17. Roz­

leniwiony wlokłem się n1'ga n nogą łódzką „Pletryną", rozglą­
dając za dobrym pomysłem na „bombę" i, niestety, odrzucając 
jedną po drugiej takie sobie propozycje. Skwaszony minąłem 
„Grandkę", gdy przyjemnie połaskotał nozdrza zapach dobrej 
mocnej kawy. „Raz kozie śmierć" - zadecydowałem szybko, nim 
zdezorientowany umysł zdążył włączyć ostrzegawcze światełko z 
ceną. Wszedłem. Nie było mnie tu parę ładnych lat, od pamiętnej 
randki z uroczą brunetką, która - ta urażona męski> ambicja -
nie wierzyła w słowiki i pierwsze wejrzenie I dość szybko prze. 
siadła się do jakiegoś Araba, kręcącego w palcach kluczyki od 
„mercedesa". Eh, stare dzieje ... 

Hall jakiś był inny._ Wi_ększy, bardziej przestronny, zmieniono 
usytuowanie recepcji, kiosku „Pewexu", zniknęły potężne ściany 
działowe. 

- A może byś tak o mnie napisał? - dobiegło gdzieś z góry 
Rozejrzałem się niepewnie. Nikogo w pobliżu nie było. Dwóch 
panów z walizami rozliczało się w .recepcji, portierzy w służbo­
wych uniformach zajęci byli swoimi sprawami. „To już starość , 
iednak kawa dobrze eł zrobi" - ruszyłem w stronę wejścia do 
kawfarni. 

- Zastanów się, temat jest atrakcyjny.„ - znów ten glos nie 
wiedzieć skąd. Zastopowało mnie w wejściu. 

- Jaki temat? Kto to m6wi?I - bąknąłem przerażony. 
- To ja, hotel. Grand. Wkrótce k-Ończę sto lat! - podkreślił 

z dumą tubalny głos. Sączył słę do ucha wyraźnie, choć nie 
nogłem zorientować się s'k~ . u licha, dobiega. - Siądt, mło­
dzieńcze w kawiarm, a ja cl trochę poopowiadam„. 

Jak zauroczony, posłusznie zająłem miejsce przy pierwszym wol­
nym stolłku. Trzęsącymi rękoma dłuższą chwilę zapalałem papie­
rosa. „Dopadło i mnie" - przelatywały mi przez przerażony 
umysł obrazy z „Obłędu" Krzysztonia. 

- Zaczynamy? Zapamiętasz czy będziesz trochę notował? -
doleciało znów spod sufitu. - Nie rozglądaj się, jak małe dziec­
ko, tylko słuchaj." 

- Stare to dzieje, l..6d~, która bezpowrotnie odeszła. W końcu 
lat sześćdziesiątych, rzecz jasna mówię o ubiegłym stuleciu, na 

I 
tym miejscu stały dwa drewniane domy. Chyba w 1872 roku 
te:t mnie jut czasem pamięć zawodzi - zbudowano w ich miej­
sce dwupiętrowy dom, porządny, murowany, z attyką, ozdobiony 
gipsowymi płaskorzeźbami. Początkowo usytuowana tu fabryka 
wyrobów wełnianych została zlikwidowana, a frontową kamie­
nicę przy ulicy Piotrkowskiej 72 przebudował w 1888 roku Lud­
wfk Meyer na hotel. Taki~ były moje lata niemowlęce; 45 pokoi 
numerowych, parę lat później - już 70. Bodiij w 1904 roku Meyer 
sprzedał mnie Towarzystwu Akcyjnemu „Grand Hotel", tanio, bo 
z~ 475 tysięcy rubli. No, ale konsorcjum bogatych fabrykantów 
i kupców, które nabyło w 1911 roku akcje przebudowało wnętrze 

/ na prawdziwe cacko. Roboty, według projektu Dawida Landego, 
trwały dwa lata, ale byłem jut czteropiętrowym hotelem pierw· 
szej klasy ..• 
Notowałem zawzięcie, wcląt trochę przerażony całą . hist,0rią. 

Zasłuchany w płynącą „z góry" opowieść nie zauważyłem ·kel­
nerki. 

- Żle się pan czuje? Trzy razy się pytam co podać. a pan 
nieprzytomnie zerka w sufit i zapisuje te kartki - byfa wyr::t'.!nle 
poirytowana. 

- Nie, nie, wszystko w porządku, trochę się zamyśliłem, dużą 
kawę proszę.,. 
„Głos" dyskretnie odczekał chwilę, po czym kontynuował • 

wyczuwalnym zadowoleniem swe wspomnienia. 
- Miałem wówczas 150 pokoi z bieżącą ciepłą wodą I telefo­

nami. Funkcjonowała kanalizacja, wodociągi, biologicznti filtry, 
oświetlenie elektryczne i gazowe. Oferowałem gościom doskonałą 
wentylację we wszystkich pomieszczeniach. elegancką restaura­
cję, wiedeńską kawiarnie i koncerty w ogrodzie. Jako cielta­
wostkę mogę cl zdradzić, ie działało siedem wind. Większości 
starych szybów windowyrlt dzisiejsi fachowcy nie umieją nawet 
zlokalizować. Teraz, jak mi prujt{ te stropy, to dopiero natra­
fiają na stare kanały wentylacyjne, z3.murowane, a przecież do· 
skonale by i dziś zdawały egzamin. 
Chciałem o parę spraw zapytać, ale nie wledziałc"? jak się 

iwracać, per „pan"? Głośno mówić czy pisać na kartce? Ale 
be'Zbłędnie wyczuł moje zainteresowanie. 

- Pytasz co to za historia z tymi stropami. A, wstyd 
mi się przyznać. Widzisz, w najstarszej części stropy są 
drewniane. Tak, tak, mają prawie sto lat i są w dosko­
nałym stanie. Ja to wiem, ale te niedowiarki . Była w 
tym roku kontrola z". czekaj, C7,:ekaj, 1 tymi nazwami 
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Każdy, klo decyduje się vu­
i:>l!czme· p.-ezentow.ic :>WOJe ł'o­
giądy mu:;i Jeanocle1>.r11e l.:U0-

1 zyc, że nie zyli<kaJą one pow­
sledwej aprnb.ity, ze bęoą ta­
cy, którzy je przyjmą, tacy, ' 
kcony przeJdą ko!o nH.:h obo­
jętnie, i tacy, którzy Je zaata­
kuJą, gdy z. się z. mm1 me tylko 
me będ<1 godzic, ale Leż UlJl<iJą 
je z.a szkodliwe. Jest to oczy­
wisc1e sytuacja ::>krajna, ale 
prz.ec1ez ta.k Lez zdarza się. Nu 
ogół jednak wiele różno~·c1k1ch 

p0Jią1.1ów przechodzi bel w1ę­
kslegu echa, gdyz albo odbior­
cy są cz.yrr rnnym zajęci, al­
bo też poglądy te są miałkie i 
nikogo am grzeją, am ziębią. 
W1elKą więc sttuką Jest dla 
publu:ysty, dla pisarza, krytyka 
utnuic w spoteczne zapotrzeoo­
wan1e, cz.yh albo lyskać apro­
batę, gdy jego pug!ądy :;ą zoie­
zne z pog1ąuc1mi uaornrcy, albo 
znależc ;;1ę też w o.gn,1u Krytyki 
i polenuk1, Kiedy po61ądanu 
swymi stanie w poprzek po.glą­
dów innych. 
Paweł l:lożyk w latach 1977-

1980 Kierował le:;potem aon1d­
cow ówcze::>nego l sek~·etarza 
KC P~PH - ~dwarda Gierka. 
\V tym roku PiW wydał jego 
ksiązkę pod tyiutem: ,„'\'1arzen1a 
i L'zeclywistosć czyli anatomia . 
iiotskiegu kryzysu". N1<: więc 
dziwnego, Le K::>iąz.ko. wywO!a•u 
pow;;zechne l,uii.e1 esowa.me i 
z.mknęła l ks1ęga·r::>kiej lady 
mm się j~szcze na mej znala­
zła. W krytyce poutyki l.it s1e­
demciLies1ątych swóJ 4dzia! o­
trzymali też doraacy owclesne­
go kierowmctwa polityclllego i 
p.u1~twowego, a wsród ruch Pa­
weł t>ożyk. N1ekwrzy byli na­
weL skłomu sądz. 1 c, ze \'linę z.a 
ten krylys ponoszą pi.:eCJe 
wszy >Lk il!l wł.i:m.e uur.:dcy. 

O ksh1żce Pawia Hohk.i pi­
sano JUŻ w rożny spo~oo, mię­

dzy innym.i w „~z.pilkąch". 
Redak..:Ja „Rz.ecz.yW1..:>tosci" 
wpadła na niebywale oryginal­
ny pomysł i zaproponowała na­
pisanie recenzji z. tej ks1ążk1 
oytemu cz.tonkowt H.u.-a l'oJi­
tycL.ut:!g,o KC PZPH 1 sekre•a­
rzowi KC:, Bolesławowi Ja­
stClUKow1, ktor,> w latach 
sz.esćdL1e,iątych, w ok1e,ie, kie­
dy I sekretarzem był \vłady­
sław Gomułka, C>dpowhtdal za 
sprawy gospodarcze, kie1owal 
nimi i był uważany za autora 
i inspi.ratora różnych gospodar­
czych przedsięwzięć, jak cho­
ciażby system bodźców ekono­
micz.nych. Warto tu może przy­
pomnieć, że system ten nie 
spotkał się ze społeczną apro­
batą i r:ostał o&·zucony, choć 
racjo.nalizacja systemu plac, 
stworzenie systemu motorycz­
nego dla podnoszenia wydajnoś­
ci pracy już wówczas były ni~­
zbędne. 

BOLESt.A W JASZCZUK 
NAPISAŁ RECENZJĘ 

7 „ •. ,., 
:i: książki Pawła Bożyka „Ma­
rzenia i rzeczywistość, czyli a~ 
natomia polskiego kryzysu", 
Pomysł - wydaiwałoby się zna­
komity - okazał się chyba je­
dnak niewypałem. Bolesław 
Jaszczuk, zamiast rzetelnej oce­
ny materii zawartej w książce, 
zajął się obroną polityki eko­
nomicznej lat sześćdziesiątych. 
A przy tym stosuje chwyty 
dość W<jtpliwej jakości. 
Bolesław Jaiszczuk pisze na 

przykład, że Paweł Bożyk „na 
samym . wstępie (.„) prezentuje 
dyskusy Jną tezę, że „kryzys był 
kontynuacją kryzysu drugiej 
połowy lat sześćdziesiątych" -
cytując zdainie wyrwane z kon­
tekstu. A tymczasem Paweł 
Bożyk napisał: 

„Kryzys rozpoczął się długo 
przed rokiem osiemdziesiątym; 
z pewnością · był kontynuacją 
kryzysu drugiej połowy lat 
sześćdziesiątych, choć objawy 
Ich były różne. Wtedy objawem 
kryzysu było gasnące . tempo 
rozwoju gospodarczego i słabe 
tempo poprawy warunków ży­
cia. 

W latach siedemdziesiątych 
tempo rozwoju było wprawdzie 
duże, a stopa życiowa się pod­
niosła. jednak podstawowa 
przyczyna kryzysu - niewłaś­
ciwy system funkcjonowania 
gospodarki - nie ulega zmia­
nie. Pojawić się musiały w 
związku z tym nowe znamiona 

2 ODGŁOSY 

kryzysu, tym razem w postaci 
zadłużenia za granicą i infla­
cji". 

Tak więc P. Boży' W. • 
wia Lezy, raczeJ Ld•kiada, że po 
poiytywnych zm1anach, jakie 
przymósł rok 1956, pod konie(; 
lat sześćdziesiątych zaczęły na­
rastać przyczyny cowego kry­
zySiu, ina.Cz.ej me pot.rzet>a było­
by zmian z roku 1970 i nie by­
łoby wówczas kryzyi;u. To przy­
puszczeme zakłada - i słusznie 
~resztą - że zarówno po roku 
1956, jak i po 1968, jak też i 
po 1970 nie wprowa.dzono ta­
kich zmian, które niwelowały­
by skutecznie przyczyny i 
sprzecznosci rodzące kryzysy o­
raz me uruchormooo takich 
mecha.mzmów, które konfliktom 
tym mogłyby zapobiegać. Stąd 
meJako Kryzysy poprzednie ku­
mu10wały się i w rezultacie, 
przy biędnej polityce lat sie­
demdz ie · ,i "' ' · cl 1J.i sierpien 
1980 roku i to wszystko, co po 
nin1 n..J.,'.)1.'1e · !v~ 
Bolesław Ja,;i.czuk ma oczy­

wlScie w swoich krytycznych 
uwagach. wiele racji. Na przy­

. kład, że do tej pory nie udało 
.:1ię nam osiągnąć poprawy wy­
da·Jności pracy, że do tej pory 
nie udało się stworzyć i uru­
chomić takich mechanizmów, 
które by tę wydajność pracy 
„wymu.szały". A bez ros.nącej 
wydajności pracy daleko nie u­
jedziemy i szybko z ~ryzysu 
nie wyjdziemy. 

Stosuje Bolesław Jaszczuk 
jeszcze inny chwyt. Oto robi 
za.rzut. że P. Bożyk, choć zape­
wne wie o tym, to nie wyko­
rzystał w książce listu Włady­
sława Gomułki · skierowanego 
w. lutym 1971 roku do VIII 
Plenum KC PZPR. Mnie też 
wiadomo o tym liście, ale nie 
znam jego treści. List ten ni­
gdzie nie był publikowany i 
prze:i: to nie może stanowić ar­
gumenti,J w sporze i polemice, 
a tym bardziej dopóki nie sta­
nie się przedmiotem badań hi­
storycznych, tak jak mUBi nim 
być każdy dokument udostęp­
niany w archiwach. Trudno 
więc powoływać się na zawarte 
tam treści, nawet wtedy, gdy 
są one tym czy ininym ludziorr 
znane. 

Wszystkich, którzy chcieliby 
się bliżej zainteresować recen­
zją Bolesława Jaszczuka z 
książki Pawła Bożyka odsyłam 
do 44 numeru „RZECZYWIS­
TOSCI" (z 30 października 1983 
r.). Tytuł recenzji: „Nie spro­
wadzili na ziemię •.. ". 

Przygotowania do XIII Ple­
num KC PZPR, jego przebieg, 
publikacja materiałów tego po­
siedzenia plenaTnego, wszystko 
to razem budzi coraz większe 
zainteresnw·inie ' '' "' W im' irlPo­
logli, problematyką tracy ldeo­
logicznei ..,.,rt. . .1 , , ,,, ' " · ··· 

ksizmu. Na ten temat ,.l l'GO­
DNH< WSPÓŁCZESNY ARGU­
MENTY" (nr 45 z 6 listopada 
193'.l r.) publikuje rozmowę 
Wiesława Rogowskiego, w któ­
rej 

MA·RIAN 
01RZECHOWS1Kł 
WYPOWIADA 515 

o intelektuaJnej hegemonii 
marksizmu. Oto dwa istotne 
fragmenty wypowiedzi: 

„ W sferze 1połeczno-polity­
cznej - moWll sekretarz KC 
PZPR, prod:. Mairian Orzechow­
ski - ekspansja socjalizmu na­
ukowego jest ogromna. Sil7 
antykomunistyczne po to, a.by 
zwalczać socjalizm w Polsce, 
musiały odwoływać się właśnie 
d1J podstawowych założeń so­
cjalistycznych. Swia.dczy to Jak 
głęboko idee te 11ą u nas zako· ' 
rzenione. Na Zachodzie moina 
zaobserwowae analogiczne w 
pewnej mierze zjawisko, tam 
najwięksi antykomuniści aby 
zwalczać socjalizm w Polsce, 
Qa przykład, tak zwanym mło­
dym Marksem, wykorzystując 
hasła powrotu do Marksa. Się­
ga się do jego tez z okresu 
prZC!d 1845 rokiem, aby młodym 
Marksem walczyć dziś 1 rewo­
lucyjnym marksizmem.„". 

I drugi fragment wypow~edz!: 
- „Jesteśmy często skłonni 

mówić o kryzysie marksizmu, 
o zawężeniu 1lę pola · jego od· 
działywanla. A trzeba sobie u· 
świadomić tę oczywistą praw­
dę, że wszystko, co wielkiego 
powstała po 1945 roku w Pol­
sce w naukach humanistycz­
nych, że wszystkie wielkie, bar­
dzo znaczące osiągnięcia w sfe­
rze kultury, wiążą, się Jednak z 
socjalizmem i piarksizmem„. 

Marksizm Jako metodologia 
nauk społecznych. jako pewien 
sposób analizy, oceny zjawisk 
społecznych, wszedł na stałe do 
naszej polskiej humanistyki". 

O podobnych sprawach, blis­
kich ideologii, a.le blł['dziej do­
tyczących polityki, pisze w „TU 
I TERAZ" (nT 44 z 3 listopada 
1983 r.) Adam Rostowski w 
artykule „Akceptacje i wątpli­
wości". Jest to polemika z ar­
tykułem Stanisława. Kwiatkow­
skiego .„Zagrożenia 1 szanse", 

któr7 „Tu i Teraz" 
wało w nr 35 z 31 
19S3 r. 

opubl!'ko­
sierpnia 

A·DAM ROSTO.WSKa 
Ni1E _ZGADZA SI~ 

z tezą po,,tawioną przez Stani­
sła\Vd. .&.\.Wi"'"'"\..v•-..1.t\..t!bO, że O­
becnie nadszedl o.kres, kiedy 
nie tneba szczególnie o.bawiać 
się zagrożenia ze strony opozy­
cji, choć nie przestała ona sta­
nowić powa.żnego zagrożenia 
dla stabilizacji w Polsce, · dla 
procesu wychodzenia z kryzysu, 
a~e przede wszystkim tirzeba o­
becnie zmagać się z „sekciar­
skimi politykami konserwaiyw­
nych kręgów", którzy często 
„sami. nazywaj!\ się prawdziwit 
lewici\ pro1etal'iacką lub mar­
ksistowsko-leninowską". Jego 
zdaniem nie można lekceważyć 
:zagrożeni·a ze strorty opozycyj­
nego podziemia, gdyż „amery· 
kański impeclalizm, zachodni 
stratedzy wcale nie mają za­
miaru zaprzestać przewrotnej 
gry tzw. polską, kartą, licząc 
na nowe niepokoje pomiędzy 
Hugiem i Odrą". Tak więc żad­
nego z niebezpieczeństw nie 
wolno nam lekceważyć. Walkę 
ideologiczną - sugeruje A. 
Ros.towski - należy prowadzić 
mądrze, umiejętnie „na argu­
menty poparte racjonalnym i 
zgodnym z socjalistyczną racją 
stanu działaniem". Na0jważm.iej­
sze wszakże jest to, aby umieć 
oceniać zjawiska zachodzące w 
Polsce 1 na świecie z punktu 
widzenia klasowej interpretacji 
i dążyć do zwycięstwa proro­
botniczej orientacji. Adam Ros­
fowski w wielu sp.ra•wach jest 
z.godny z uwagami i poglądami 
Stanisława Kwiatkowskiego, ale 
też nie ukrywa rozbieżności. 
Uważa na przykład, że o.cena 
pracowników apM"aitu partyjne­
go jako bezdusz.nych urzędni­
ków, nie umiejących nawiązy­
wać kontaktu z ludźmi nie je;t 
callkowicie sprawiedliwa i je;t 
zbyt uogóLniająca. Nie wszyscy 
są , tacy. Wielu z. nich nie moż- ' 
na nazwać partyjnymi blUlro­
kra•tami. 

Polemiki są potrzebne, dzięki 
nim rQZwija się mysl społeczna, 
dokonują się różne teoretyczne 
przewartościowania. Ostatnio ~ 
moźna nawet za1:1wa.żyć :z żalem 
- jakby powoli zmniejsza.la się 
ilość dyskusji, polemik, różnią­
cych się między sobą w po­
glądach publicystów. Hyłoby to 
ze wszech miar sz.kodliwe, gdy­
by zaczęty zanikać publiczne 
dyskusje, a, pneniosly si~ tylko 
do gabinetów ludzi zajmują­
cych się naukami społecznym:. 
Miejmy nadzieję, że tak s:ę n'e 
stanie. 

Tymczasem życie toczy się 
daleJ, ludzie interesują się róż­
nymi sprawa.mi i pisma tygo­
dniowe o różnych sprawach 
też donoszą. Oto 

JACEK WtLAHOWSKI 
PRZEDSTAWIA 

na iamach ,,PERSPEKTYW" 
(nr 43 :z 28 października 1983 
r.) „Fiasko planów Fuftwaffe". 
Okazuje się, że jeszcze przed 
wybuchem II wojny światowej 
fabryki samolotów, konstruk­
torzy myśleli o zaistosowaniu 
ailników odrzutowych do 1amo• 
lotów wojskowych, a przede 
wszystkim do 1 myśliwców. 
Niemcy już w 1938 r. testowali 
pierws·zy siJ.nik odrzu1;owy, a 
lot pierwszego samolotu i; ta­
kim silnikiem He-178 odbył się 
24 sierpnia 1939 roku w otkoM.­
cach Rostocku. Anglicy rozpo­
częli prace nad samolotami od­
rzutowymi w 1941 roku i pod 
koniec wojny mieli już gotowy 
samolot Gloster F-11 „Meteor", 
który też wszedł do wyposaże­
nia RAF. W 1945 roku rów.nici 
w ZSRR gotowy był Jak-15, a 
biuro Artioma Mikojana prar­
cowało na.ci nowocześniejszym 
odrzutowcem. 
Właściwie jednak dopiero ko­

niec wojny przyuiósł :zalntere­
s01Wanie s-ię odrzutowcami. A­
doł.f Hitler pokładał w odrzu­
towcach wieliką nadzieję, licząc, 
ie staną si• one tak pożądaną 
„cudowną bronią". Niemcy też 
byli najbardziej zaawansowani 
w produkcji odrzutowców. W 
1944 roku wyprodukowali 1041 
takich samolotów, co s.tanowiło 
2 proc. całej ówczesnej p:-o­
dukcji lotniczej, w 1945 - 947 
takich san101otów, co stano.wiło 
już około 10 procent tej pro­
dwkcji. Samoloty te były jed­
nak niedos!:onałe, początkowo 
wybuchały w powietrzu, . póź­
niej udoskonalone, nie zawsze 
były powierzane dobrze do te­
go przygotowanym pilotom. 
Stawały się też łatwym łupem 
myśliwców alianckich. 

Nim do tego jednak doszło, 
początki były trudne i n iebez­
pieczne. Pierwszy lot odrzutow­
ca na świecie - a było to, j.a,k 
w.sipomnialem, 24 sierpnia 1939 

mku - trwał tylko.„ 50 se­
kuru:ł. Lot Me-163 trwał od 8 
do 10 minut i nie przekraczał 
zasięgu 100 km. Samoloty te 
wybuchały w powietrzu lub 
przy lądowaniu. Dopiero Me-262 
„Sch wal be" stał się osiągnię­
ciem niemieckiego przemyslu 
lotniczego. Rozwijał prędkość 
840 km/godzinę i miał zasięg 
do tysiąca km. Mógł też zabie­
rać dwie bomby po 250 kg 
karżda. Uzbrojony mógł by~ w 
4 działa 30 mm lub 24 pocis­
ki rakietowe. Był to już grotny 
przeciwnik dla lotnir,wa sprzy­
mierzonych. Niemcy szukali 
różinych rozwiązań, ale nic ich 
nie mogło już uchronić prze-ci 
o,stateczną klęską. Warto i dziś 
o tym pamiętać, że nie cudow­
na broń de-cyduje o zwycięstwie 
czy klęsce, ale wola ludu, aby 
żyć według wła1Snych praow i 
własnej tradycji. A taka była 
woła ludów sprzymierzonych w 
walce z faszyzmem. 

Wspomniane już w dzi&!ej­
szym przeglądzie prasy „AR­
GUMENTY" w dziale „Plasty­
ka" przynoszą recenzję „Reali11:­
mu". 
M. PROSNA 
ZASTANAWIA SIS 

nie tyle na.cl I tomem „Realiz­
mu", wydanego już dość dawno 
przez łódzki oddział KA W, iile 
nad formułą realizmu. Jego 
zdaniem „Realizm" zaprezel')­
tował się „bardzo interesująco, 
zarówno ze względu na"-· dobór 
autorów, Jak i zakres tematy­
czny artykułów". Ale dalej M. 
Prosna zasta111awia się nad tym, 
co znaczy tytuł „Realizm"·? 
„Mamy więc - pis •~ - do 
czynienia z protestem I afir­
macją". Wszakże je.st rozczaro­
wany, że „Realizm" nie przy­
nosi żadnego manifestu wydaw­
ców i autorów poza słowniko­
wym wyjaśnieniem samego po­
jęcia: „realizm". 

„Realizm - pisze da·lf'!j M. 
Prosna - to postawa poznaw­
cza wobec rzeczywistości, to 
taki opis I wyjaśnienie rzeczy­
wistości, które dostarczają 
przesłanek do skutecznego dzia­
łania". 

„Realizm - kontynuuje swo.­
je rozważania M. Prosna 
jest kategorią historyczną: wy­
nik·\ z odniesienia do history­
cznie określonej rzeczywistości. 
I takie odniesienie jest ( .•. ) 
również i postulatem moralnym. 
Postawa realistyczna zobowią­
zuje przeto do, po pierwsze -
„pisania prawdy", po drugie -
dochodzenia do prawdy na dro­
dze dialogu, po trzecie - dzia­
łania zgodnie z prawdą. chodzi 
bowiem o „prawdę zaangażo­
waną" i postawę kreatywną. 
Realizm tak pojęty zobowią­
zuje inteligencję twórczą do od­
powiedzialności poznawczej i 
moralnej za współkształtowa­
nie historycznie określonej rze­
czywistości polskiej". 

A tak, po prostu: co się M. 
Prośnie i dlaczego w „Realiz­
mie" podobało, a co i dlaczego 
nie? Tego jednak z recenzji 
„Realizm" w dziale „Plastyka" 
nie dowiemy się żadną miarą. 
Podejrzewam, że M. PrOOl!la nie 
miał o czym pisać I wzrok jego 
padł na porzucony niegdyś „Re­
alizm". Ot i wszystko. 

Zatem na :zakończenie zupeł-
nie bez powodu i żadnego 
związku z czymkolwiek 

M YSL Z „PRZEKROJU" 

której n!.e nale:l:y n·lko?l}u pow­
tarzać: „Jeśli czekasz na okry­
cie się chwałą, to pamiętaJ, że 
zanim się nl1t okryjesz, możesz 
sJę bardzo poważnie · zaziębić". 
Patrz „PRZEKRÓJ" nr 2003 z 
30 października 1983 roku. 

LUCJAN BOGUSZ • 
SPROSTOWANIE 

Z przykro§cią (i wstydem) 
informujemy, że w numerze 45 
„Odgłosów" z 3 llstopad'i br. 
w artykule Mariana Wilka 
„Radziecka strategia pokoju" z 
winy ·redakcji przestawione zo­
stały podpisy pod zdjęciami. I 
tak: podpis pod zdjęci~m z le- _ 
wej strony winien brzmieć: 
„Przewodniczący Rady Najwyż­
szej - M. Kalinin przyjmuje 
ambasadora japońskiego", nato­
miast podpis pod zdjęciem z 
prawej strony winien brzmieć: 
„W. W. Worowski, M.M. Litwl­
now i G. W. Cziczel"in w Ge­
nui''. Podpis pod zdjęciem 
środkowym został mylnie sfor­
mułowany, a prawidłowo wi­
nien brzmieć: „Wr~czeni.e lis­
tów uwierzytelniających przez 
posła francuskiego w l\'Io,sk-
wie". Autora i Czytelników 
serdecznie przepraszamy. 

Minął tydzień 
PRZYWROCO·NO REGLAMENTACJĘ TŁUSZCZOW 

- uprzednio tylko zawieszoną - co spotkało 11• .1 bardzo kr7-
tycmym przyjęciem przez ludzi pracy. Krytykowano szczególnie 
1posób ogłoszenia powrotu do reglamentaeji masła i innych tłusz­
czów. W poniedziałek, 31 października 1983 roku w sklepach spo­
iywczych i przed nimi rozgrywały się dantejskie sceny. Kolejki 
formowały się już wczesnym rankiem, a niekiedy późną nocą z 
niedzieli na poniedw:.łek. Rząd PRL - na swym specjaLnym po­
siedzeniu - ponownie rozpatrzył podjętą decyzję i uznając wszel· 
kie jej uzasadniem::i za istotne, skrytykował sposób jej ogłosze· 
nia. Minister handlu wewnętrznego i usług - Zygmunt Łako­
miec otrzymał u~omnienie. 

W BELGRADZ·IE 

- jak doniósł korespondent PAP, Tadeusz Sapoc1ński - władze 
mias.ta uchyliły reglamentację cukru, którego do tej pory sprze­
dawano po 2 kg na osobę miesięcznie. Uprzednio znieslooo rów• 
nie:! reglamentację kawy, oleju jadalnego 1 środków piorących. 
Utrzymano jedynie reglamentację benzyny, której sprzedaje si• 
po 40 litrów na jeden samochód miesięcznie. · 

W Jugosławii system kartkowy prowadzony jest decentral!aty­
czme. O jego wpro~vadzeniu, uchyleniu czy zniesieniu i na jaki•' 
produkty decydują bądź poszczególne republiki, bądź okręgi 
autonom;czne, bądr · większe miasta. Tak więc zniesienie sprzedaży 
1'.'Ukru i innych a.rtykulów na kaxtki w Belgradzie nie <>macza, 
ie me ma jej w farnych miastach czy cz~ściach SF:EtJ. W niektó„ 
rych miastach i rejonach Jugosławii już zniesiono. SJ;>rzedaż re­
glamentowan~. ale w innych nadal ona obowiązuje. 

W N·OW~SYBłRSKU 
" . . ' '("'5-\.' .„ . . ; 

wypr6bowa.no działanie systemu sprzedaży benzY'!ly ł innych pa­
liw na magnetyczre bony kredytowe. Karta kredytowa stane>wt 
benzynowy dokument samochodu. Na karcie tej za pomocą kodu 
magnetycznego albo perforacji zakodowane są informacje o 
;>rz~dsięblorstwie, d~ którego należy samochód oraz o paliwie, z 
Jakiego korzysta. Kierowca na stacji benzynowej wkłada kart11 
kredytow.ą do speejalnego przyrządu i na- cyfrowej klawiaturze 
wybiera tylko jemu znany kod. Jeżeli wszystko jest w porządku, 
aparatura zezwala na tankowanie. Paliwo wlewa się tylko do 
zbiornika. 

Z karty kredytowej nie może sko1zystać nikt inny poza Ul)O­

ważnionymi pracownikami danego przedsięb10rstwa. Aparatura 
każdorazowo sprawdza i weryfikuje kartę i dane, gdyby coś się 
nie zgadzało, apara.tura karty nie zwraca. 

Systemem tym pracowało w Nowosybirsku 17 przedsiębiorstw 
transportowych, co przyczyniło się do zmniejszenia zużycia paliw 
i stacje benzynowe mogły obsłużyć więcej samochodów. Myśli się 
w ZSRR o szerszym zastosowaniu tego systemu sprzedaży paliw 
płynnych. 

SUGESTIA JERZEGO U·llBANA 
Hr„&5&&HM& 

powtórzona przez warszawskiego korespondenta pism z RFN 
Gerda Baumagarten~ w „Der 'I;'_;i.zeswięgel" wywoląla duża za.in,., 
teresowanTe. W zw•ązku z tym Jerzy Urban ?.łożył '\?Onowne oś­
wiadczen1e, tym r.izem dziennikarzowi PAP, w którym potw1er­
d~:l, że istnie)e możliwo.;ć· wvjaulu 11 O'Ob przeby1rn.1ącyc!l obec­
me w areszcie śledczym „na Jakioi czas" za granicę, jeśliby mo­
codawcy byłych dLJałaczy KSS KOR i „Solidarności" nakłon.ll 
ich do tego. Choć .Jerzy Urban Lbytnio w możliwość t:ik;ego na­
kłonienia nie wierzy. Rząd polski stwarzając taką możliwość 
asobom z antysocjalistycznej opozycji przebywającym ostatnio w 
'lreszcie śledczym, k!eruje się potrzebą dalszej stabilizacji w kra­
ju w czasie wyprowadzania go z kryzysu. Gdyby owe jedenaście 
osób zdecydowało się na czasowe opuszczenie kraju wówcza~ 
rozszerzono by na mch działanie ustawy o am.ne.stiL 

T AJEMNl1CA DZłENNIKA.RSKA 
' . ' - i. ..... • .... · . ·. ~ . ' 

w przyszłym prawie prasowym - napisał w „Trybunie ·Ludu" 
Witold Juch.niewici: - zostanie zagwarantowana ustawowo. Dziś 
dziennikarz nie może zdradzić swego informatora - jeśli ten te­
go sobie nie tyczy - na zasadach kodeksu obyczajowego dtien­
nikarzy, w myśl etyki dziennikarskiej. Według nowego prawa 
prasowego ujawnienie informatora, autora listu będzie przestęp­
stwem. Dziennikarz może być zwolniony z obowiązku dochowania 
tajemnicy tylko w przypadku, kiedy chodzi o przestępstwa prze­
ciw życiu i zdrowiu ludzi, przeciw bezpieczeństwu państwa. 

75 LAT ŁOD~Kl1EGO KLUBU SPORTOWEGO 
' ' • ,' "r" '.• ~ • ' I • :/- , 

· uroczyście obchodzono na akademii w Hali Sportowej, gdzie spot­
kały się rótn• pokolenia działaczy i sportowców tego klubu. W 
Muzeum Sportu przy ul. Worrella 21 otwarto wystawę okolicz­
nościowi\. Zasłużeni działacze otrzymali medale i odznaczenia. Le­
szek Jezierski - były piłkarz I wieloletńi już trener zespołu re• 
prezentacyjnego piłkarzy ŁKS - otrzymał Złoty Krzyż Z~sługt. 
Były też Honorowe Odznaki Miasta Lodzi, Zasłużonego Działacza 
Kultury Fizycznej i Odznaki im. Janka Krasickiego„ 

PRZYLECI KOM·ETA I MACHNIE OGONEM 

- mówiło się niegdyś, ale kometa nie przyleciała. Teraz się o~a· 
:zuje, że znaczme gorszym niebezpieczeństwem je~t„. czar~a dz1u­
.ra. W sąsiedniej galaktyce, oddalonej od nasze3 zaledwie o. 50 
milionów lat świetlnych, czarna dziura Dołyka. gwiazdy. s~tehta 
Ziemi odkryl, że czarna dziura. połknęła połowę gwiazd galaktyk!. 
Co będzie, jak połknie wszystkie? 

I 

A. 8. St:KA T01ł • 
W NASTĘPNYCH NUMERACH: 

• KSZTAŁT PRZYSZŁOSCI ZA WARTY 
W MINIONYM . 

• K·RO'NłKARZ WIE·LKl:EJ RE'WOLUCJł 
• SKA·NDAL W 0$RODKU ZDROWIA 
• N'łE MAM KOMPLEKSU WIE1KU - ROZĄ;~:·:::,. 

Z JR,ENĄ SANTOR 
• Z USMIECHEM DO KLIENT A 
• KALEJDOSKOP - REPO·RT At Z KON·KU;RSU 

O „CZOŁENKO TKACKłE'83" - MYSLI 
ł MARZENIA ŁODZKICH WŁOKNIAR·EK 
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bląd placi się podwójnie, a każdy krok prawidlow71 
jest o polowę mniej dostrzegalny". Na tym 
etapie jednoznacżność i klarowność w kwes­
tiach ideologicznych, a więc podstawowych dla 
naszego ruchu, nabiera znaczenia szczególnego. 
Ideologia mru-ksistowsko-leninowska może być 
interpretowana raz jako swoisty drogowskaz, 
jeśli chodzi o jej dorobek intelektualny, boga­
ctwo przemyśleń teoretycznych, dwa - jako 
metoda w praktycznej realizacji naszej doktry­
ny, a więc również i jako motto dla taktyki l 
strategii. 

W przeszłości dialog o ideologii podejmowa­
no w partii albo w patosie odświętności, albo 
równie często - niejako na marginesie innych, 
ważnych, przede wszystkim bieżących spraw. 
Zdawano się przy tym zapominać, i.ż walka 
ideologiczna ·toczy się każdego dnia. Toczy się 
wszędzie. Jest to walka o świadomość, której 
wyrazem są ta·kie a nie inne poglądy i posta­
wy społeczne. „Partyjnym obowiązkiem - jak 
powiedział I sekretarz KC - jest w tej walce 
uczestniczyć, bronić w niej socjalistycznych, ro­
botniczych racji, przeciwstawiać się wrogim 
argume.ntom, przekpnywać i zjednywać". Jest 
to obowiązek wszystkich, nie tylko partyjnych 
intelektualistów oraz „tych od propagandy". 
Nie j.est to jednak zadanie łatwe. Wyma.ga in­
telektualnego wysiłku, rzetelnej znajomości te­
go, co tak często określa się mianem pryncy-

dla bur!uazyjl!le-j zasady konkocencyjno§cl, czy­
li u.sankcjonowania opozycyjnych partii polity­
cznych. Socjalistyczne partie sojusznicze nie ry­
walizujlł & komWlistami o władzę. Z Innym ty­
pem systemu partyjnego mieliśmy do czynie­
nia jedynie przejściowo, do 1948 roku. 
Sądzę, że jak w każdej kwestii ideologicznej, 

tak i w tym przypadku w interpretacji stano­
wiska KC nie powinno się stwarzać pożywek 
dla dwuznaczności i nieścisłości, dla mylenia 
taktyki ze strategią. 

3. 

f, iele miejsca zarówno w referacie, jak i dy­
skusji plen<U"nej, ale już mniej na kooferen­
cjach ideologicznych, na zebraniach w POP, 
zajęły kwestie związane z jednością ideowo-po­
JitycZIIlą partii. 

W referacie Biura Politycznego w równym 
stopniu uznano za niebezpieczne dla partii re­
wizjonizm i dogmatyzm. Stwierdzając słusznie, 
i! „jedno i drugie chat z różnych stron ł pod 
różnymi szyldamt sięga do demagogii, wywo­
łuje te same skutki: oslabienie partii, jej od­
dzialywania, jej więzi z ludźmi pracy". Już 
zaraz potem dodaje się, że w sytuacji ostrej 
walki politycznej, a z taką mamy dziś do czy­
nienia „oportunizm (czytaj: rewizj017,izm) sta­
nowi dla nas szczególne niebezpieczeństwo". A 
więc jednak nie ustrzeżono się przy remisie 
na wS'kazanie gorszego.....-Sądzę, iż słusznie ar-

Przewodzić i służyć, 
hyC awańgardą 

pi6w, wymaga wiedzy, umiejębno~cl i zaanga­
żowania w wysiłku nad poznawaniem społecz­
nej rzeczywistości i wypracowaniem racjonal­
nych sposobów jej przekształcania. 

To ·zadanie postawiła partia na XIII Plenum 
głównie przed swoim teoretycznym zapleczem. 
W dyskusji plenarnej, w dyskusjach na nie­
dawnych kooferencjach ideologicznych, a także 
w wypowiedziach na plenum instancji łódz­
kiej podkreślano, iż działacz partyjny, a już 
szczególnie funkcy1ny członek władz, pracow­
nilt aparatu nie może braków w wiedzy o ideo­
logii tłumaczyć tym, że „od teorii to jest jego 
kolega, jego zastępca, ktoś inny". Wąski prag­
matyzm, Powierzchowna znajomość ideologii, 
lub wrę.cz jej nieznajomość nieraz już ·partii 
zaszkodziły. Nie chodzi oczywiście o wpadanie 
z jednej skrajności w drugą. Marksizm-leni­
nizm. jego istota, wypowiada słę słowami, ale 
jego znajomość i jego racje potwierdzają się 
w działaniu, w rozumnym zmieni.i.niu rzeczy-
wistości. · 

2. 

Już sam fakt, lt w przeszłości nieczęsto po­
dejmowano w partii tak kompleksowo, jak to 
uczyniono na XIII Plenum, problematykę ideo­
logiczną, spowodował, że forum to nie mogło 
odpowiedzieć na wszystkie pytania, które pod­
suwa praktyka. Na część z nich plenum mogło 
jedynie udzielić odpowiedz! ogólnej. Uszczegó­
łowienie I pogłę.bienie stanowiska XIII Plenum 
to zadanie dla pa.rtyjnego zaplecz,a intelektual­
nego i naukowego. 

Odpowiedzi, których potrzebę pełniejszego 
udzielenia w przyszłości zasygnalizowało XIII 
Plenum to m.in.: . 

- Budząca wie·le dyskusja, a także kontro­
wersji na etapie konsultacji przed obradami 
kw~st~a określenia etapu rozwojowego budowy 
socJahzmu w naszym kraju. 

W referacie Biur? Polityczneg0 stwierdzO'llo 
iż „zrealizowaliśmy w Polsce większość zadai 
okresu przejściowego od kapitalizmu do socja­
lizmu". Taka konstatacja, jak to potwierdziły 
konferencje ideologiczne, okazuje się być nie­
pe~ną, niewystarczającą dla udzielenia odpowie­
dzi na często z.adawane w środowisku robotni­
c~ .m pytania o spółki poJo.nljne. o drobnokapi- -
tal1styczny sektor rodzimy 0 istotę zapisu kon­
stytucyjne~o w kwestii gwarancji chłopskiej 
własności zieml, itp. 

- Rozmaicie interpretowana i rozumiana 
była krmkluzja zamieszczona w referacie mó­
w'ira o tym, iż „to nasze1 rzeczywistości istnie­
ją noznsta1n.ęci a.n•nqonistycznych sprzeczności 
k'n~owych" . • Jak to pogodzić ze stwierdzeniem, 
że zre11li1• · ali~mv podstawowe zadania okresu 
P"tej<!<"inv.re~o. skoro sprzeczności klasowe o 
char<>kt"'rze anla<:!oriistycznym (a więc nie da­
iąne ~ię rozwią-ać pozytywnie w obrębie tej 
samf'i f"rMacjil, to dominanta ustroju poprzed­
nie~o. to cecha kapitalizmu? - zapytywano w 
dy~kusiaC'h. . . 

- W referacie Biura Politycz.nego nasz 
ustrój polityczny określony jest jako „wielo­
partyjny aystem polityczny i koalicyjny sposób 
sp-r111m1wania wladzy". Równocześnie zastrzeżo­
no, iż „tak zwcmy pluralizm polityczny czy 
wolna gra sil to nic innego jak postulat porzu­
cenia busoli i steru na pełnym morzu". To os­
tatnie stwierdzenie wydaje s·ię być nader oczy­
wiste. Aby I pierwsza część zacytowanej wy­
powiedzi była równie oczywista trzeba dodać, 
iż system polityczny to nie tylko partie, i że 
musi on - aby nasz postulat o. porozumieniu 
był wiarygodny - ulec ewolucji, doskonaleniu. 
Ale równocześnie, abyśmy zachnwali swoją toż­
samość, system partyjny musi pozostać hege­
monicznym, a nie „wielopartyjnym" jedynie dla 
piękna ornamentyki słów. Tak zwany koalicyj­
ny system sprawowania władzy jest obowiązu­
jącą d:z.lś wytyczną dla określenia kierunków 
ewolucji systemu politycznego. Dla hegemoni­
cznego systemu partyjnego alternatywą jest 
jedynie system monopartyj<ny. Istnienie więcej 
niż jednej pa!I'tii nie oznacza potwierdzenia 

gumentuje swoje stanowisko zaprezentowane 
na XIII Plenum, towarzysz prof. Z. Grzela.k, 
pisząc w artykule „Ideologia i polityka": 

„Rewizjonizm doczekał się bogatej krytycz­
nej literatury teoretycznej. Praktyka partyjna 
poświęciła mu slusznie wiele uwagi. Z jego po­
zycji wyprowadza się bowiem ataki na samą 
istotę socjalizmu, pod jego sztanda,rami kryją 
się otwarci i fólotwarci wrogowie socjalizmu. 

Dogmatyzm konserwatyzm natomiast, rów-
nie niebezpieczny, jest często traktowany, jako 
mniejsze zagroże:nie .dla socjalizmu. Myślę, że 
jest to przekonanie btędne ( ... ). Po pierwsze -
hamował roiwój demokratyczno-socjalistyczny 
oraz utrudniał doskonalenie naszego systemu 

· politycznego. Po drugie ...:.... blokował reform11 
gospodarcze nie pozwalając na udoskonalenia 
systemu funkcjonowania gospodarki i zarzą­
dzania nią". 
Twierdżenie więc, że dogmatyzm i konserwa­

tyzm samozwańczych „strażników świętego og­
nia" nie , stanowią realnego niebezpieczeństwa 
qla naszego ruchu lub też, że jest ono bai!"dzo 
mali:, to ignorowanie rzeczywistości, bagatelizo-· 
wanie naszych doświadczeń, które dla komuni­
sty winny być weryfikatorem jego poglądów. 
A być komunistą to znaczy być człowiekiem 
odważnym i otwartym, w tym również na rze­
czywistość z całą jej złożonością. 

W. Jaruzelski, niejako w komentarzu do to­
czonych w tej sprawie sporów, dodał: ,,Naj­
ważniejsze jest jednak nie to, co dzieje się na 
tzw. skrzydlach, na których zresztą wznieśt się 
w górę nie sposób, lecz w podstawowym trzo­
~ie naszej partii". W masach zaś niemało jest 
Jeszcze towarzyszy słabo zamajomionych z 
ideologią naszego ruchu i ta·kich, którzy niedo­
statecznie przyswoili robie uchwały IX Zjazdu. 
Wśród tych mas nie.rzadkie są postawy nijakie. 
Zdarza się także, że pozycja w tzw. centrum 
bywa utożsamiana z centryzmem, czyli zama­
skowaną formą oportunizmu, tylko deklaratyw­
nie wiernym marksizmowi. Centrum nie może 
o:z.naczać poglądu i postawy nijakich, chwiej­
nych, lawiranckich. W kontekście dotychczaso­
wych rozważań trzeba powiedzieć jednoznacz­
nie, iż tak jak zwaśnione z istotą marksizmu 
skrzyclla partii nie pozwolą wznieść się nasze­
mu ruchowi, tak nijakie, bezideowe centrur­
będzie zawsze jego balastem. Bow:iem, jak po­
wiedział W. Jaruzelski: „naszym groźnym prze­
ciwnikiem jest również ignorancja, brak wie­
dzy, powierzchownośt, pamieszani„ PoO.ięć". 

4. 

Nową praktyką w zakresie popularyzacji ma­
teriałów plenarnych były odbywane po XIII 
Plenum KC dzielnicowe i miejskie konferencje 
ideologiczne. Sądzę, iż te fora dyskusji speł­
niły pokładane w nich cele. Dostarczyły mate­
riałów do dalszych, głębszych przemyśleń, wie­
lu refleksji, spowodowały, że bogaty dorobek 
XIII Plenum KC stał się przesłanką dla oży­
wionego, a co najważniejsze konstruktywnego 
nurtu dyskusji w całej partii. Trzeba jednak 
stwie-rdzić, iż nie wszędzie konferencje te były 
jednakowo starannie przygotowane, stąd tei i 
ich dorobek jes·t - pod względem wartości -
zróżnicowany. Bywało, że dyskutanci toczyli 
polemiki obok problematyki podstawowej; by­
wało, iż przebieg dyskusji ujawniał poważne 
braki W' zakresie wiedzy ogólnoteoretycznej. 
Słyszałem także głosy, że nie czas na ideologi­
czne dy,-.agacje, kiedy życie codzienne rodzi 
problemy, z którymi POP nie mogą sobie po­
radzić. ,,I co tu mówić o ideologii?" •.• Tego ty­
pu wypowiedzi, jak ta ostatnia, to uświadomio­
ne (lub też nie) ciągoty do spychania partii w 
zaułek jedynie problematyki· bieżącej, kłopotów 
codziennych, biadolenia i bezpłodl!lego k·ryty­
kanctwa. 

Powtórzmy w tym mie-jscu raz jeszcze: 
,,Partia nie musi być przymilna (.„). Jej po­

winnością Jest uświadomienie klasie robotni­
czej, calemu narodowi tego, co możliwe, ale i 
tego, co konieczne". A jak to uczynić bez oręż­
nego, silnego weparaia idtgwe&ot 

NR 46 (1337) XXVI 11 LłSTOP.ADi tłl3 I. 

W przeszłości bywało, te z myślą wiązania 
społeczeństwa z zadaniami partii budziliśmy w 
nim pożądanie rzeczy 1 warunków życia, które 
mogliśmy zaspokoić dopiero w bardw odległej 
przyszłości. P-0w<>dowało to rozgoryczenie lub 
nawe-t wrażenie naszej nieudolności. Nie mo­
żemy oo 1,trok odwoływać się jedy111ie dO mo­
tywacji utylitarnych, choć naszym zadaniem 
jest stała troska o znośne dziś, a lepsze jutro; 
coraz lepsze warunki życia. Tylk.o, że wyższość 
socjalizmu nad ka!)ltalizmem nie polega j'e,dy'nie 
na doganianiu w statystykach, przeliczinikach 
na głowę Jednego mieszkańca wysoko rozwinię­
tych krajów burżuazyjnych, na budowaniu mi­
tów 10 czy innej potęgi, ale na tworzeniu real­
nych I stabilnych warunków tzw. nowej ja­
kości życia, warunków dla pełnego i wszech­
stroonego rozwoju jednostki. Nie idziemy z ka­
pitali2llll.em tą samą drogą, tylko że dużo w 
tyle, ale Po różnych drogach do innych celów. 

Jak w tej sytuacji, w trudnych, slwmpliko­
wanych wa!I'unkach kryzysu i niedostatku po­
zyskać dla naszego ruchu młode pokolenie, jak 
sprawić, aby nasza ideologia i doktryna stały 
się dla młodych atrakcyjne, rodziły poczucie 
szansy na przyszłość? - pytano niejednokro­
tnie w dyskusji na kO!I1ferencjach. 

Tak, przyznano to na XIII Plenum, i.ż nie 
udał-o się dotychczas partii rozwiązać komplek­
sowo rozumianej problematyki młodego poko­
lenia, podobnie też „pod ciężarem problemów 
codziennych nie potrafiliśmy poświęcić dostate­
cznej uwagi zada.niom perspektywicznym". Nie 
uda nam się uporać z tymi zadaniami zastę­
pując uporczywą, żmudnll pracę ideologiczną 1 
wychowawczll ltasłami: „mlodzież obiektem 
wychowania i podmiotem aamowychowania", 
jak to zaproponowano na śródmiejs:kiej kO!I1fe­
rencji. 

Trzeba zerwd 1 praktykll traktowania ideo­
logii i pr-0cesu wychowania instrumentalnie i 
okazjonalnie, a młodego pokolenia w spos-ób 
przedmiotowy, manipulacyjny. Wydarzenia po 
roku 1980 spowodowały zarówno w młodym 
pokoleniu, jak i w klasie robotniczej, całym 
społeczeństwie określone zmiany w świadomo­
ści, nie zawsze pożądane, zależne przy tym za­
równo od indywidualnych doświadczeń, jak: i 
wpływu środowiska. Czy wiemy już dziś na­
pewno jakie Sil to zmiany, jaki ślad na 4wia­
domośd a,połecznej odcisnęły wydarzenia 01-
tatnich kil~u lat? Co w postawach i pogllldach 
posz.czególl!lych gni.p społecznych jest skutkiem 
tych doświadczeń, a co efektem błędów minio­
nej dekady? Czy to jut wiemy? Czy potrafimy 
to trafnie Olkreślić, nazwać? Myślę, że na tę 
wiedzę przyjdzie nam jeszcze poczekać. Nicze­
go nie zmieni tu zwalanie wyłącznej winy za 
stan tej niewiedzy jedynie na nauczycieli, na 
tych od ideologii, na tzw. środowiska opinio­
twórcze. Za sytuację, która nas bulwersuje od­
powiadamy po czę.ści - mniejszej lulb większej 
- wszyscy. 

Aby chcieć realnie wpłyinąć na postawy mło­
dych, należy: po pierwsze - zdobyć się na od­
robinę samok.rytycyzmu (.a nie zwalać call\ wi­
nę na duszpasterstwo i przeciwnilków ideologi­
cznych), po drugie - zarzucić w metodzie wy­
chowawczej nawyki instrumentalnego, przed­
miotowego traktowania młody~h, zastępując w 
rozmowie z nimi dotychczasowe hasła i fraze­
sy językiem konkretów, po trzecia - wyzbyć 
się arogancji i grożenia palcem, po czwarte -
- zanim wyda się diagnozę lub osąd, wyrok, nale­
ży najpierw !!próbować wysłuchać rozmówców, 
próbować ich zrozumieć, zauważyć ich racje, i 
po piąte - mieć niez,będm\ wiedzę, opór i cier­
pliwość. 

5. 

Wł. Soko!l"ski pisał kiedyś: „Mamy wszystkie 
dane, żeby po starcie wygrać. Po naszej stronte 
są prawa hiatorit, interes czlowieka ł narodów, 
racjonalne myślenie, pozbawione tradycyj.nych 
nawyków. Mamy jednak szereg slabych pun­
któw. Zbyt ~llugo przyzwyczajaliśmy się do roz­
mów tylko między sobą, stępiliśmy ostrze dia­
lektycznej polemiki...". 

Potwierdzenie aktualności, słuunoścl tej tezy 
znalazłem w materiale z dyśkusji, którą toczo­
no na niedawnym plenarnym posiedzeniu łódz­
kiej instancji partyjnej, posiedzeniu poświęco­
nym zadaniom w pracy ideolo.giczńej w kon­
tekście uchwały XIII Plenum KC. 

L. Włodkowski powiedział m.in.: 
„Dużo jest ostatnio imprez i uroczystości, ale 

one, choćby najlepiej zorganizowane, nie umoc­
nią ani partii, ani socjalizmu. LudZi trzeba 
przekonywać inaczej: chodzić do nich Po pros­
tu, być wśród nich, rozmawiat z .nimi, sluchać, 
co mówią. To wprawdzie jest trudne, to wy­
maga od aparatu. nie tylko ogromnej wiedzy, 
ale i odwagi, ale to przynosi partii korzyści". 
Zaś F. Mazur skO!I1statował trafnie: 
„Lektorów partyjnych winna cechowa~ umie­

jętność rozmawiania ze wszystkimi ludźmi, a 
nie tylko ze sluchaczami partyjnych szkoleń. 
Tylko wtedu ideologia partii będzie przez ludzi 
pracy przyswajana i akceptowana". 

W ten sposób doszliśmy w naszych rozwala­
niach od teorii, od refleksji natury ogólnej do 
praktyki, do rzeczywistości, która w ostatecz-
1ym rachunku zdecyduje o skali powodzenia 
wysiłku, podjętego na XIII Plenum KC. Aby 
praktyka polityczna, która swoje źróQła wy­
prowadza z ideologii marksistowskiej była sku­
teczna, a zrazem wyzwolona z niedawnych nie­
prawidłowości, potrzeba partii więcej klasowej 
świadomości i ideowo-teoretycznej wiedzy, po­
trzeba codziennej aktywności wszystkich człon­
ków PZPR w rozumnym przetwarzaniu ideolo­
gii w fakty, w rzeezywistość społeczną, której 
nadano imię: socjalizm. Wreszcie, aby spełnio­
ny był postulat zawarty w tytule: przewodzić 
i służyć klasie robotniczej, być jej awangardą, 
potrzeba więcej czyinów, działań, które będą po­
twierdzać stabilność i nieodwracalność linii 
IX Zjazdu. Jest to warunek przysparzania par­
tli robotniczego i społecznego zaufania. 

Linia pMtii - jak to podkreślono na XIII 
Plenum - winna być jasna, pl'08ta i stabilna. 
podobnie jak klarowną, jedllloznaczną musi być 
jej taktyka i strategia w tworzeniu i realizacji 
perspektywicz·nego programiu budowy socjali­
zmu w naszym kraju. Jednoznaczną i codziein­
ną musi także być . zg<>dnoś~ praktyki politycz­
nej z zasadami głoszonej ideologii. Są to gwa-
rancje naszego powodzenia na przyszłość. -

KAROLJOZEP 
STRYJSKS 

• 

Przypomnijmy 
tunaczarskiegą 

Wsród postępowych my,śllcieli nowszeJ , 
doby, któryc!1 aorooeit posz.edi u nas 
oswimmu czasy w :ifilacznej mierze w zapomni~ 
me la mgay nie byl. aośc doorze znany), 
zna.Lazł się taia.e wybitny prekursor estetyki 
marKS1stowsK1eJ, wmkliwy k.l'ytyk literatury, 
w1eH'-i miiosnik. teatru, a przy tym · 
dosw1ad<:zony działacz na polu oświaty i koul~ 
ry, Anatol :t..w1acz.arski, ktu..:ego 
p1ęćdzies1ąta rocz.nica śmierci minęła w ąm 
I-OKU. 

Był człowiekiem wszechstr·onnill 
wyksz.talconym, o bardzo rozległych zaintereeQo\ 
waniach, odznaczał aię umysłem twórczym, 
wiecz.nie poszukującym, poddającym rewi~I 
utarte szab101IJ.y myslowe, stąd _też 
popełniającym nieraz pomyłki i błędy, 
do którycn przyznawał się z dużą otwa!I'tości~ 
reprezemował oow1em pogląd, 1ż: „Rzadko H' 

zdarza we wszystkim mieć rację, 
zwykle wśród wiodących spór jeden ma Ją 
w większym stopniu, inny zas w mniejszym; 
prawda dialektyczna Die Jest bowiem -
prawdą metafizyczną l nie można JeJ posi~4 
w jednym akoie poznawozym (",)' 
Bll\(lzenie w ozasie JeJ poszukiwania Jesł nit'! 
uniknioną oen1t postępu". 
St~ tri widoczna u Lunaczarakiego eh~ 
aro~enia argumentów polemistów 
l adwersarzy, stąd niepoddawanie się 
zacietrzewieniu w najzaciętszych nawet sporach 
i to mimo zjadliwego dowcipu i wielkiej 
ostrości pióra, stąd dostrzeganie 
w argumentacji przeciwników tego, co godne 
uwagi i uznania. 

Urodzony w 1876 r. w radykalnej politycmiie 
rodzinie urzędniczej, już jako 17-latek 
wstąpił do organizacji socjaldemokratycznej, 
a w późniejszych latach · byl aktywnym ucze.st­
nikiem partyjnych zjazdów 
i międzynarodowych kongresów, 
redagował przez jakiś czas pismo rewolucyjne 
w Genewie. 

W okresie rewolucyjnych wypadków 1905 rokll 
i w latach następnych 
pozo.stawał pod wpływem filozofii Macha, 
przeszedł też na pozycje krytyczne wobec ni~ 
których założeń markS121mu i został wtedy 
imiennie skrytykowany przez Lenina 

w jego słynnej pracy „Materializm a empld<>! 
krytycyzm". 

Po przewrocie Kiereńs<klego Łunaczarskit 
wrócił do Rosji, a następnie . 
wstąpił do partii bolszewickiej. Wkrótce po~ 
Lenin, jako sz.ef pierwszego rządu 
radzieckiego, powierzył Łunaczarskiemu 
tekę Ludowego Komisarza Oświaty, 
a więc kierow.nictwo resortu obejmującego 
zarówno system szkolno-oświatowy, 
jak i całość życia kulturalno-artystycznego. 
Kierował tym resortem przez 12 lat, 
stając się jednym z twórców li:nii partii 
w dziedzinie oświaty i kultury · orJl.Z jednym 
z a1Uorów koncerpcji politY'ki kultura1nej 
państwa radzieckiego. 

Dał się w tej swojej roli poznać ja:ko zago.o 
rzaly rewolucjonista, propagator twórczości, 
która służyłaby jak najskuteczniej potrzebom 
nowych czasów, 
kształtując socjalistyczną świadomość 
społeczeństwa, ale uznawał też odrębność praw 
rządzących polityką i sztuką, 
zdawał sobie sprawę, że twórczości 
socjalistycznej nie można zadekretować. 

Łunaczarski reprezentował Związek Ra-dzlecld 
na wielu konferencjach międzynarodowych, 
występawał niejednokrotnie w ówczesnej Lidze 
Narodów, a w 1933 r., w parę miesięcy po 
przewrocie hitlerowskim w Niemczech 
został mianowany pierwszym pełnomocnym 
przedstawicielem swojego państwa w Hiszpanii. 
zmarł jednak w drodze, przed objęciem 
swego wysokiego urzędu. 

Pozostawił po sobie różnorodny I cenny doro­
bek, zarówno oryginalnej twórczości 
teatralnej, mającej dziś racze.I historyczne 
znaczenie, jak i publikacji z zakresu 
literatury, prac o teatrze i dramaturgii, 
rozproszonych po różnych pismach I do dz!A 
bodaj nie mającvch pełnego wvdania, 
w tym, zachowujących do dziś swą żywotno·ś~, 
rozpraw o twórczości Puszkina. Go~ola. 
Dost.oiewskie1?o. Gorkiego. MR1akowsklego, 
ale także Szekspira. Ibsena. Prousta„. 

Był Lunaczarski jednym z najwybitniejszych 
teoretyków I praktycznych reformatorów 
życia kulturalnego, 
a dane mu było konfrontować swoje pi0<nierskie 
zamiexzenia z nie zawsze zadowalającą 
go praktyką, ale starał się analizować 
przyczyny swoich niepowodzeń, wyciągać 
z nich wnioski. 

Pragniemy zapoznać Czytelników z bardzo 
wyrywkowym wyborem myśli i uwag 
Anatola Lunaczarskiego w sprawach 
kultury i sztuki, tych zwłaszcza, które 
zachowały do dziś swój uogólniający ł 
walor, mogą wdęc pobudzać do reflek-
1jl na t..mat obecnego stanu polityki 
kulturalnej w naszym państwie. 

J. I( • 



Przrpomn~ j~y tunaezarskiego 

„Zawsze twierdziłem i nadal jestem zda111a 
że regulowame spraw sztuki prlez państwo je:.t 
~zec.:ą sz.kodl iwą. Hozumie się samo przez się , 

ze w ;społeczeństwie socjalistyc.:nym s..:tuk.a bę­

dzie ..:upeln e wolna, aczkolwiek. różnorodne mci 
splatać J ą bę L.ą z 11ajroz:ma ibqmi k1eru111rnmi 
sµołec..:nymi i urganizac,iaml, oc1.ywiście beL ja­
kiegukol w,ek nacisku te ~trnny władz. Całkowi­

cie ukształto wane społeczeństwo socjalistyczne 
w ogóle nie wymaga istnien ia państwa i dla 
tak iego spolec.:eństwa wolność sztuki jest czymś 

ca ł kowic i e zrozum .alym. Jednakże w przeż.' wa­
nej przez nas obecnie epoce przejśc i owej pań­

stwo nie może ustosunkować się do sztuki obo­
Jętnie (. .. l. 

Socjaliści, zmierzający ost.atecznie do całko­

witej wolności sztuki. jednocześn ie zaś zmusze­
ni do walki z wrogą agitacja występuiącą w 
artystycznej formie, s tarają się z natury rzec1.y 
znaleźć złoty środek m i ędzy pałkarską cenzurą 

a oboiętrrością estetów. Sta ra j ą się znaleźć zło­

ty środek między pałkarską cenzurą, która wno­
si ducha nienawiści i ucisku do literatury, ko­
sząc razem z trującymi kwiatami wrogiei agi­
tacji także wiele dzieł neutralnych i względn ie 

pożytecznych - a ową obojętnością estetów. 
dla których święte ;est wszystko co nosi znamię 
artyzmu, choćby pod jego sztandarem przemy­
cano najbardziej czarnosecinną kontrabandę ( ... ). 

Do dziedzictwa przekazanego przez historię 

proletariat odnosi się z najgłębszą troską i po­
wagą Proletariat zdaje sobie sprawę, że w dzie­
dzinie kultury i techniki socjalizm wyrasta or­
ganicznie z przeszłości. chociaż przejście do no­
wego ustroju dokonuje się pod względem poli­
tycznym w formach burzliwych, często katastro­
ficznych ( ... ). 

Sztuka stanowi nader poważny oręż agitacj i. 
Zarówno państwo, w postaci swoich instytucji 
oświatowych, 1ak I partia nie mogą traktować 

obojętnie tego oręża i powinny uczynić wszyst­
ko. aby wykorzystać sztukę w celach agitacyj­
no-propagandowych ( ... ). 

Marksista i ntel'esujący się sprawami sztuki 
musi zająć się także szeregiem Innych proble­
mów. Dotyczyć one Powinny nie tylko obiek­
tywnego, teoretycznego bada·nia faktycznego 
przebiegu procesów artystycznych, lecz także 

krytyki zaangażowanej , aprobującej pewne zja­
wiska. walczącej z innymi, starającej się cza­
sem ograniczyć albo sparaliżować wpływ jakie­
goś artystycznego utworu czy kierunku, który 
nie będąc zresztą wcale przejawem kontrrewo­
lucji i nie wymagając ingerencji cenzury, może 
jednak krytykowi marksiście wydawać się nie­
słuszny. Zawsze starałem się (.„) oddzielić w 
sobie krytyka-marksistę od działacza państwa 

proletariackiego. Nie ma nic bardziej szkodli­
wego niż kierowanie się swoimi osobistymi upo­
doban iami czy choćby nawet partyjnymi ten­
dencjami (z wyjątkiem naprawdę doniosłej 

sprawy: jaką jest przeciwstawianie tego, co re­
wolucyjne, temu. co kontrrewolucyjne) w dziele 
urzędowego regulowania zjawiska tak bezwzglę­
dnie w:irmagającego wolności. jak sztuka („.). 

Uchylać Rie od spraw ze sztuką związanych 

państwo ab~olutnie nie ma prawa. ale nie po­
winno też wyolbrzymiać ani zakresu swoich 
obowiazków, ani też swych możliwości. 

W państwie rewolucyjnym. a takim jest 
państwo radzieckie, .problem stosunku do sztu· 
ki można ~formułować w c;posób następujący: 

czy rewolucja może coś dać sztuce i czy sztu­
ka może coś dać rewolucji. Państwo nie za­
mierza oczywiście narzucać artystom rewolu­
cyjnych idei I gustów. Narzucanie takle moż~ 
zrodzić tylko falsyfikaty rewolucyjnej sztuki, 
najistotniejszą bowiem cechą prawdziwej sdu­
ki iPst szczerość artysty. Ale opr6cz form 
przymusu Istnieją także Inne: przekonywanie, 
zachęta , ocipowtednle wychowywanie nowych 
kadr twórczych. Wszystkie .te środki powinny 
być stosowane. aby dać sztuce rewolucyjną in­
spirację („.) Liczę bardzo na wpływ rewolu­
cji na sztukę, czyli - mówiąc po prostu -
ufam, że uratuje ona sztukę od najgorszego 
gatunku dekadencji, od czystego formalizmu, 
po to. by ~kierować ją, zgodnie z prawdziwym 
jej przeznaczeniem, ku potężnemu I zapładnia-

jącemu wyrażaniu wie1kich myśli i wielkich 
przeżyć. Ale poza tym dzi ałalność kulturalna 
państwa ma jeszcze inny stały cel, a miano­
wic!e upowszechnianie rewolucyjnego sposobu 
myslenia, odczuwania I działania w całym kra­
ju. 1 dlatego państwo zadaje sobie pytanie: 
czy do tego celu może mu się przydać sztu­
ka. I wprost narzuca się następująca odpo­
wiedź: jeżeli rewolucja może dać sztuce du­
szę - to sztuka może dać rewolucji jej mowę ( ... ). 

Towarzysz Tatlin stworzył paradoksalną kon­
strukcję, którą jeszcze teraz można oglądać w 
jednej z sal gmachu Związków Zawodowych. 
Może popełniam błąd w subiektywnej ocenie 
tego dzieła, ale jeśli Maupassant gotów był 

uciec z Paryża. byle nie widzieć żelaznego dzi­
woląga, wieży Eiffla, to, moim zdaniem, wi eża 

Eiffla jest uosobieniem piękna w porównaniu z 
koślawym tworem towarzysza Tatlina. Sądzę, 

że nie tylko ja byłbym szczerze zmartwiony, 
gdyby Moskwę albo Piotrogród ozdobiono tym 
płodem twórczości jednego z najwybitniejszych 
przedstawi.:ieli art:vstycznej lewicy. Jak już 

wspomniałem, artystyczna lewica obecnej doby 
tak samo właściwi e niezdolna jest do twórczoś­
ci rewolucyjnej w sensie Ideowym, jak niemo­
wa do wygłaszania rewolucyjnych przemówień. 
Odrzuca ona z zasady ideową i wizualną treść 
obrazów. rze:.Er ltd. Ponadto tak daleko posu­
nęła się w deformacji materiału zaczerpniętego 

z natury, że proletariusze i chłopi ( ... ) wciąż 

tylko ręce rozkładają nad tymi produktami za­
chodnineuropejskle!:(o zmierzchu kultury. Muszę 
zaznaczyć. że pań,two absolutnie nie może wpły­
nąć na po.Jawienie s i ę naprawdę znakomitych 
-izieł o treś1 'deowej. Nikt nie potrafi sztucz­
nie wyprodukować geniuszy czy choćby tylko 
artystów naprawdę utalentowanych. Należy 

więc tylko stwierdzić, że gdyby taki geniusz 
czy talent się zjawił, to państwo powinno mu 
udzielić wszechstronnego poparcia. I państwo 

oczywiście ucz:Yniłoby to. Jeśli by ktoś wystawił 
obraz choćby tylko w małej części tak wybitny, 
jak na przykład „Objawienie się Chrystusa_" 
Iwanowa ( ... ) ale za to odpowiadający nową 

treścią naszym czaspm, to wvobrażam ~obi:!, 

jak bv się wszyscy cieszyli, z jaka radością i 
partia, i władza radziecka zareagowałyby na 
takie wydarzenie. 
Bezpośrednio po objęciu władzy Lenin polecił 

mi zająć się przyozdobieniem Moskwy i Pioti·o­
grodu popiersiami wielkich myślicieli. W Piotro­
grodzie wypadło to nie najgorzej. ( ..• ) W Mos-

kwie skończvło s:c; to calkowihm niepowodze­
niem i nie . wiem, czy c hoć jedna rzeźba miafa 
odpowied ni po ·01 Wręcz ki ep•ki<:h natomiast 
było aż nadto, takich na prz\. kl ad, jak Marks i 
Engels kąpiący się w j ak i ej ś wannie albo Ba­
k unin - pomnik jego był tak rewolucyjny \V 

formie, te nawet anarchi śc i . których nikt w 
rewolucyjności nie o :ześcignie. chcieii go wysa­
dzi ć w powietrze. ponieważ uważali go za oczy­
wistą drwinę z pamięci ich wodza ( ... ) 
Jeśli nawet gołym okiem można dojrzeć, ta 

sztuka świadoLie burżuazyjna wypierała - rę­

koma mężów pokroju Diderota i Davida o:al'; 
ich s zkół - sztukę typowo dwors ką, to czyt 
można wątpić o tym. że proletariat, który prze­
cież o wiele bardziej różni s i ę od burżuazji, nit 
t a ostatnia od warstw uprzywilejowanych , nie 
w~·lon i w sposób naturalny własnej sztuki?(. .• ) 

Lalwo tu o błąd , gdyby przyjąć, że zaznaja­
mian ie mas ze sztuką n iesocjali styczną jest bez­
użyteczne albo nawet szkodli we. Grzech tego 
rozmyślnego barbarz \· ń stwa. jakkolwiek dziwny 
s ię on wyda je ~rzy obecnym doświ adczen i u pro­
letariatu. popełniaja jeszcze teraz - acz bardzo 
rzadko - nawet proletariusze i chłopi, prze­
ważnie iednak ~łze · 1 tym idący z proletaria­
tem odszczepieńcy ze sfer intell~em:kich. Zresz­
tą ilość Istniejących dzieł sztuki socjalistycznej 
jest jak dotąd znikoma, toteż wychowanie este­
t yczne mas oparte byłoby na niezmiernie kru­
chych oodstawach, ~dybyśmy całą s ztukę ogra­
n! czyll do tego minimum ( ... ) 
Cała ·sztuka min lon:vch epok powinna być do­

stępna dla robotników l chłopów ( ... ), nie ma 
takie~o dzieła prawdziwej sztuki, tj . dzieła rze­
czywi śc i e odzwierciedlaj ącego w odpowiedniej 
formie takle czy h .1e przeżycia człowieka, które 
mogłoby być wyrzucone za nawias ludzkiej pa­
mięci i zakazane dla człowieka pracy spadko­
biercy dawnej kultury ( ... ) tymczasem ~wo dzie­
dzictwo nrzeszłoścl stanowi zaiste olbrzymi 
:skarb, toteż mimo Woli ogarnia człowieka obu­
rzenie, kiedy jakiś - taki czy Inny - niedo­
uczony czy na\. et św!adomy demagog chce za­
słonić tę wielką spuściznę orzed okiem robotni­
ka ł chłopa, usiłując przekonać ~o o koniecz­
ności nrzykucla wzroku tvlkn do tego skapego 
ka~anka. który zapalono w dziedzinie sztuki w 
ostatnim okr esie (. .. ) 
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Politr~a · kulturalna: 
tylko zakręt ezy nowe oblicze? 

BOHDAN JACHQ,WICZ 

l. 

Min.one dziesięciolecie, a 
s..:czególnie 1egu lata ostatnie. 
przyniosły kulturze poli;k1eJ 
s.:ere& strat. Zaistniałe w owym 
czasie wybitne fakty kultural­
ne generalnej oceny byn.ajmm~j 
nie zmieniają. Potw1e.rdzaJą 

jedynie powszechną .op101ę o 
tym iż naród polski zawsze 
wyl~nial szczególnie utalento­
wanych Lwórców. Okre~ d.o po­
lowy rok.u osiemdz1es1ątego 

charakteryz1Jwal się w sferze 
kultury przede ·wszystkim . do­
tkliwym niedoinwestowaniem z 
budżetu państwowego. Towa­
rqslyl le.mu postępujący pro­
ces z:biuruk.ralyzowania i .. prze­
adm1nistruwania„ kultury. 
S zarżowanie hasłem mecena­

tu państwowego w swojei 
1 toci e kryło niejedno krotnie 
k oncentrację środków pań­
stwowych w kasach i portfelach 
wv bra nvch ludzi z określonych 
k1:ęgów t warcz.ości W ten spo­
sób stworzona z.ostała enklaw;; 
µe rsonalnych przywilejów wy­
rokuj ąca ludowi. kiedy I za ile 
ten ma bić cwłem w pokłonie !ut 
padać na 'kolana. Jest rzeczą 
charaktervstvczną, że często te 
same grupy osób „po sierpniu" 
obj a wiły się na forum publicz­
nym w roli proroków moralnei 
odnowv i naibardziei potępia­

ły niepodważalne przecież do­
konania kulturalne społeczeń ­

stwa na przestrzeni całego o­
kresu Polski Ludowe; . 
C i ężar świadczeń w sferze 

kul tury masowej przerzucono 
na barki społeczne. Jednocześ­

nie zaprop.'lnowano społeczeń­

stwu wyn!szcza1!\CY. l)ustv 1 

bezideowv model życia z ma ­
łego ekranu, fono ł dv~knteki 

pre fPr uia<'Y blichtr ma teriał · 

nvch uroków żvcia z ich cała 

~amą skrzvwi eń moralnv rh 
B\•I to mode l sk utecznie oc1 -
human izowanvch z.iawi~k cv­
wil izacyinych szczególnie obC'' 
teorii i pra ktvce ~ocia li~t vcznej 

k ul tury Poli tv ka ta najbole ś­

niei dotkn ęła mł ode poknlen ia 
Polaków. stopniowo prz,1 e:oto­
" ' ' wala l!l ebc tvm ' ws1v~tk;m 
pn!'e~o rn. l~tóre ~k11 teor7n Jr 

an::irr himwah rias7e> 7vci" 
pr7.Pr1 I'.\ emnnia !9lll roku 
Rńw„o l f'!! le n P. ~ i ł;ilv ~;e o:ta · 

wi~ka · .. nierif:riAlnl'i?n -J:v .ria 
kulturalnP!?n". Z rąk do rąk 

pr7emvkałv produkty .. nlezale­
żnvch witrvn" I „drukarni 
wałkowo-hebnowych", szertace 
wrogi\ socjal!zmowl ideologię . 

.ł ODGŁOSY 

W tym samym czasie zastra­
szająco spadała w kraju pro­
dukcja książek. 

- Coraz częściej , pozosta-
wiana sama sobie, młodzież li· 
teracka grupowała się wokół 

.,dobrodusznych papieży" - lu­
dzi. którzy posiedli tajemnicę 

„owocu zakazanego". Nic dzi­
wnego. Polityka oficjalnych 
wydawni~tw pozwalała starzeć 

się przed debiutem nawet naj­
zdolniejszym. Literatura bez 
nazwiska uznająca pryncypia, 
utrącana była natychmiast. 
Aby zaistnieć. należało zatem 
.,ugryźć zakazany owoc". albo 
polecić duszę miejscowym „pa­
pieżom". o. zgro2.o! Demorali­
zacja zaczynała sie przed pro· 
giem do świątyni sztuki. Po­
tem.„ Potem można było wejść 
na łamy „Kultury" ... paryskiej. 
Podobne zjawiiika drążyły śro­

dowiska młodych filmowców. 
plastvków. muzvków. 
Między sierpniem 80 a gru­

dniem BI problemy kultury 
zept'hnięto na margines. Na 
zjawiskach kultury .,profesjo­
nalnej" zaciążyły elementy szo­
win izmu i dominacja ideowo 
obcej propagandy. Estrada, 
film, teatr, telewizja, ra-
dio. plastyka. tłoczyły do 
mózgów i kumulowały w 
społecznych warstwach emo-
cjonalnych stan gotowości 

do przewrotu. Szykowały naród 
do lotu... w samounicestwienie. 
Nastąpiło poitłeb i enie formal­
nych przywilejów wybranvch 
grup twórców. Jaskrawym te­
~o przvkładem był .. układ" by­
łego ministra kultury i sztuki 
z preze~em Stowarzyszenia Fil­
mowców Polskich. oddający te­
mu dru~iemu we wszechwładny 
:>:arząd całokształt spraw zwią­

-,;anvch z polską klnemato!(ra­
f i ą Kto nie złożył hotelu wo­
rizom SFP - pozostawał pra­
ktycznie poza problemami fil ­
mu. 

Podobnie rozprawiano się z 
oporny,mi w byłym Stowarzy­
~ zeni u Dzi ennikarzy Polskich. 
Tutaj znaczna część publicys­
tów i reporterów gorliwie roz­
t a dowvwała komplek~y nabyte 
w okre-·ie „p roplłg;-mdy sukce­
·rn", a mnże je~zt' ze wc ze~nl ej . 

W;rlmo .. C'1Pmnogrnrlu" poja­
wiło ~ię w kulturze masowej . 
Człowiek stawał się wilkiem, 
bezbożny - „pobożnym" . od­
ważny - tchórzem, tchórz i 
szalbierz - bohaterem. Zała­

mał się system norm ł war­
to§ci mo.ralnych stanowiących 

kanwą wychowania najmlod­
szyl.h pokoleń. 

Skutecznie rozbijano społecz­

ny ruch kulturalny, amatorski 
ruch ar tystyczny i wiele in­
nych elementów wieloletniego 
dorobku w środowiskach pracy 
- a więc te formy działalności, 
które tak pieczołofV .cie budo­
wcme były i pielęgnowane przez 
załogi zakładów pracy w tros­
ce o ciągłość narodowej kultu­
ry i rozwój procesów jej de­
mokratyzacji. Szczególnie dot­
kliwie uderzono zatem w coś, 

co winno podlegać troskliweJ 
opiece 1 ochronie - w sferę 

działań wprowadzających setki 
tysięcy dzieci i młodzieży w 
piękny i skorrtplikowany świat 
kultury, w progi humanizmu. 

Doprawdy, był to już naj-
wyższy czas, aby zadrżało ludz­
kie sumienie - aby ta najbliż­
sza i ta bardziej odległa prak­
tyka naszego życia zaczęła na 
nowo cierpliwie wypełniać 

szczerby w podwalinach - dzie­
dzictwa, jakie zechcemy prze­
kazać pokoleniom, które po nas 
nadejdą. Przede wszystkim nie 
wolno traktować kultury w 
sposób instrumentalny. Należy 

z,rozumieć, ie kultura nie jest 
fenomenem wycinka czasu, ale 
jawi się i kształtuje w swoich 
warstwach materialnych, umy­
słowych I emocjonalnych jako 
fenomen wszechogarniającego 

humanizmu, szeroko rozkorze­
niony na przestrzeni dziejów 
w przebogatych barwach i od­
cieniach. 
Myśl marksistowska szcze-

gólnie eksponuje głęboką wia­
rę w możliwości umysłu czło­

wieka, w jego krytyczny stosu­
sunek do zastanych obsJ1;arów 
rzeczywisto-ści, doskonalonych \li 

ciągłych procesach twórczych. 
Człowiek tworząc doskonali 
świ at - praca tworzy i dosko­
nali człowieka. Owo sprzężenie 

odciska swoje kształtujące pię­

tno w ludzkiej świadomości, a 
więc w tej sferze ludzkiej psy­
chiki, która jest jednym z głó­

wnych elementów i wyznaczni­
ków kultury. Dlatego tak obce 
są kulturze próby manipulowa­
nia jej ~ub• tancją Warto o tym 
pamiętać i dobrze dbać o to, 
aby nie wyschło jej b i jące źró­

dło. 

II. 

Polska wkroczyła na trudną, 
ale konieczną drogę socjalisty­
cznego i na.rodowego odirodze-

nia. Proces ten nie może w ża­
dnym przypadku omijać sfer 
życia kulturalnego, ani tolero­
wać zjawisk i działań pozor­
nych. Zanim więc zrealizowany 
będzie wszechstronny i perspe­
ktywiczny program rozwoju i 
upowszechniania kultury, war­
to i należy już dzisiaj, zaraz, 
t roszczyć się o zabęzpieczenie 

tych wszystkich · wartości, które 
udało się ocalić z minionego o­
kresu i czasu społecznej burzy. 
Niezbędne jest również pod­

jęcie działań warunkujących 

dalszy rozwój kultury, tym 
bardziej, że wprowadzana w 
życie reforma gospodarcza nie­
sie z.e sobą szereg zjawisk to­
warzyszących, w tym grożą­

cych kulturze komercjalizacją, 

ograniczeniem swobodnego roz­
woju twórczości oraz zawęże­

niem obszarów I funkcji upow­
szechnienia. Uciążliwa sytuacja 
ekonomiczna mogłaby przynieść 

również szczególne zagrożenie 
degradacją kulturalną dzieci i 
młodzieży, głównie zaś młodej 

rodziny dysponującej skrom­
nym budżetem domowym. Ob­
serwować już przecież mogliś­

my niepokojące zjawisko poz­
bywania się przez część zakła­

dów pracy niektórych placówek 
socjalnych i kulturalnych, a 
także likwidowania wielu form 
działalności kulturalnej w śro­

dowiskach pracy. 
Niezależnie więc od trudu 

związanego z wyprowadzaniem 
kraju z kryzysowej sytuacj i 
gospodarczej, należy czynić wy­
siłki. aby w niezbędnym stop­
niu wzrastały coroczne realne 
nakłady na kulturę CHodzi tu­
taj przede wszystkim o zapew­
nienie koniecznych podstaw 
bytu funkcjonującym Instytu­
cjom i placówkom kultury, po­
mimo znacznego przyrostu kosz­
tów. Można i należy tworzyć 
system preferencji dla kultury 
zarówno w środowiskach miej­
skich, jak i na wsi - chociaż-

by poprzez zmniejszenie w pew­
nym stopniu podatku obroto­
wego pnedsiębiorstwom pro­
wadzącym działalność kultural­
ną, a także poprzez odpis na 
~ulturę z podatku gruntowego 
1 funduszu rozwoju rolnictwa. 

Istnieje również pilna potrze­
ba stworzenia „stref ochron­
nych" dla szczególnie ważnych 
dziedzin twórczosci i upowsze­
chniania, w tym: ochrony wy­
bitnych dzieł kla.>yki narodo­
weJ, ochrony I konserwacj i za­
bytków, produkcJi książki i roz­
woju czytelnictwa, opieki nad 
wartościami kultury ludowej -
c~lopsk1e3 i robotniczej, szero­
k1ego uwzględniania edukacji 
k~lturoznawczej w programach 
oswiatowych, zabezpieczenia 
materialnej struktury kin i te­
atrów, pomocy dla szkolnictwa 
artystycznego i ognisk artysty-
cznych. Niez.miern1e ważną 

sprawą jest zabezpieczenie 
wszelkich niezbędnych warun­
ków umożliwiających działal­
ność twórczą ludziom sztuki a 
także określenie statusu za~vo­
d~we.go l?rac~wników upowszech­
niania 1 ammacji kultur alnej. 
Jest to jeden z istotnych postu­
latów zmierzających do stabili­
zacji i pozytywnej selekcji kadr 
pracowników kultury. Pow­
szechnie postulowana jest rów­
nież potrzeba dokonania analizy 
systemu i kierunków kształce­

nia kadr dla kultury, a zwła­
szcza szersze uwzględnianie po­
. trzeb występujących w tym za­
kresie w środowisku wiejskim. 
Zapadły decyzje dotyczące 

stopniowego porządkowania 

poprawy stanu kultury w na­
szym kraju. Mam na uwadze 
m. in. realizację zobowiązań 
nałożonych przez premiera 
Wojciecha Jaruzelskiego na re­
sort kultury do zwiększenia o 
25 proc. wielkości produkcji 
książek. Można być wdzięcz­
nym, że proces przy wracania 
kulturze polskiej jej pełnego 

blasku w pierwszym rzędzie 
skierowany został w stronę li­
teratury, a więc objął tę sfer• 
kultury, bez której nie można 
realn ie myśleć o tworzeniu 
szerokiego społecznego uczest­
nictwa kulturalnego. 
Nal~ży mieć nadzieję, że w 

naJbl:z~zym czasie zapadn'ł 
równiez decyzje obejmujące 
szczególną ochroną działalność 
bibliotek i czytelni - pubhcz­
nyc~ i zakładowych. Dyktuje to 
bow~em znac~ny wzrost ceny 
ks1ązek, wynikający m. in. s 
podwyżki cen papieru oraz s 
nowych zasad gospodarowani• 
przedsiE:biorstw wydawnic-z.ych. 
Droga książka nie zawsze jest 
dostępn a indywidualnemu na­
by wcy. Stąd przew i dzieć nale­
ży wzrost znaczen ia bibliotek i 
wypożyczalni ks iążek . 

Powołana została Narodowa 
Rada Kultury. która zrzeszając 
nauk~wców. twórców, prakty­
ków 1 społeczników życi a kul­
turalnego. społec znego i polity­
cznego, spełnić może istotną 

rolę w wypracowywaniu kie­
runków i metod polityki kultu­
ra lnej państwa, służyć w tym 
zakresie swoim ~losem dorad­
cz~~ i wiarygodną społecznie 
op1mą. 

Podjęte zostały już także 
pierwsze kroki w stronę zmian 
w strukturze organizacyjnej ki­
nematografi i. Tematyka kultu­
ral.na wróciła na łamy codzien­
neJ prasy. 

· Osobiśc ie uważam iż n!eza­
I eżnie od szeregu ' rozw i ązań 
".Y ~ temowyc h n ie zbę dn a jest 
JUZ teraz spofeczna. środowi,ko­
\~a. inicja ty~a , umożl i wicij ąca 
b 1 e 7.ące rozw1ąznva n i e różnvch 

nieraz drobnych ale dokuczli~ 
wych dla spra w kult ury pr o­
blemów. 

• 

Foto: Miroslaw Zajdler 
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W okół tamtych czasów sprzed 40 lat, 
tamtych wydarzeń, wokół ich bohate­
rów - żołnierzy l Dywizji im T. 
Kościuszki, których czyny otworzyły 
nową kartę historii Polski, narasta 

dziś jakby atmosfera legendy. Co niedawno je­
sz~z~ dla wielu było świeżym ·przeżyciem, z 
b ,eg1em lat stawało się tylko wspomnieniem. 

W bezpośredn i ą atmosferę tamtych pamięt­
nych dni wprowadza frontowa gazeta „Głos 
żolnierza" („G.Ż."), wydawana w czasle wojny 
na terenie Zw !ązdrn Radzieckiego: w Sumach 
na Ukrainie, a później w Żytomierzu. Niewiele 
kompletów tej gazety zachowało się - kilka 
r:aledwie. Składana ręcznie przez żołńierzy­
·drukarzy i drukowana często w ogniu walk, 
nie miała charakteru pisma codziennego. Po­
czątkowo w kwietniu 1944 r. wychodziła 3-4 
razy na tydzień, zaś od 20 maja do 17 sierpnia 
tegoż roku ukazywała się codziennie z wyjąt­
kiem poniedziałków w objętości dwóch stron 
małego l dużego formatu, w nakładzie około 
dwóch tysięcy egzemplarzy. 

azefa sztabu - ta właśnie duwizja byla naj­
lepsza w ca.lej armił 

Kiedy armia. aen. Andersa wujeżdża. do Ira­
nu - Zygmunt Berling zostaje, uważa3ąc, że 
miejsce żolnierza polskiego jest dziś w ogniu 
walki, a najkrótsza droga do Polski wiedzie 
przez front wschodni ... ". 

W tym samym numerze mjr Edward Ochab 
zrelacjoncwał przebieg bitwy pod Lenino z 12 
października 1943 r. 

,,.„Na lewo od .nas widać orupę tolnterzy t 
pierwszeao batalionv - czytamy między inny­
mi - rozrzuconą w tyralierię wokół cekaemu, 
który bije długimi seriami, apókojnie ł miaro­
wo. 

W krzakach. przed nami migocą brudnozie­
lons dreltchy - to Niemcy wieją z okopów. 
W ślad za ntmi biegną nasze kule. Przedzie­
ramy się przez plątaninę zasieków kolczastych. 
Jeszcze kilka skoków i jeatetmy w niemieckim 
okopie. Chwila. zamieszania., bo część naszych 
mlodych żolnierzu zaczyna. myszkować po nie­
mieckich blindażach, wyciągając stamtąd nie 
tylko porzucone automaty, ale puszki konserw, 
paczki papierosów, butelki wina i wódki. 

40- lecie Ludowego Wojska P_ołskitg 

Uczb11 90 polskich oficerów ł iołnierz11, areszto­
wanych na Bliskim Wschodzie na l-6 mie­
sięcy przed procesem i trzymanych w polskim 
obozie koncentracyjnym 'Latrun to Palestynie 
za sympatię dla ZSRR, dla patriotów polskich 
t Berlinga„. 

Oskarżeni przyznali •ił do · teoo, ie wyslali 
do Berlinga depeszę, w której wyrazili chęć 
wstqpienia do Armii Polskte; na Froncie 
Wschodnim i sympatię dla polskich patriotów. 
Oświadczyli oni, że dzialalność ich nie byla 
zdradziecka - ·lecz patriotyczna. Sąd u.znal 
wszystkich oskarżonych winnymi. 

Pulkow.nika Morawskiego skazano na dożu­
wotnie więzienie„ a wszystkich pozosta.lych 
wśród nich majora. Zawadzkiego, poruczników 
Imacha, Godlewskiego ł Hodowskiego - na. 20 
lat więzienia. Jedynie kobieta. - kaP"al Zale­
wska - zosta.la. akazar.a na. 15 lat pozbawienta 
wolności„.„. 

Druia 20 maja „G.2." zamleścll apel do naro­
du polskiego członka Rady Narodowej w Lon­
dynie gen. Lucjana Żeligowskiego. Czytamy w 
nim m.in.: 

„Rodacy: 

kiewlcZ), przyszła wana pubUcyatka I kr7tyll 
literacki w Lublinie, została skierowana do r„ 
dakcji „G.ż." jako korektorka. W sam1e1zczo• 
nym w gazecie 19 lipca Uście do matki w kra• 
ju tak pi.sze: ' . 

„ ... Jestem niezdolna do 1łużby liniowej: 
Czy mam powrf>cić znów do szarego zucia, w 
tej chwili, · gdy rozgrywa.3ą s.ię zdarzenia. ~ hi•• 
tor.ycznym .znaczeniu .i nie. brać .czynnego udzia• 
lu. w tym wielkim dziele? 

Ale wo3sku potrzeb.ne są nie tuLko 1ilt1 fizv­
czne. - Ojczyźnie mogę ofiarować to, co otrzu• 
malam od Niej - moje wykształcenie. 

Chwila wahania: w domu pozostała matka. 
bolejąca nad nieobecnością jedyne1 córki, kt6• 
rej powrót byłbu ogromną, nieoczekiwa.nq ra• 
dością. 

A jednak, mamo, zrozum: Tu wiei%, t• · atu.dła 
byly dla. mnie wszystkim, a od trzech lat rękil 
niemieckiego żo!daka zamknęła przede mnq, 
podobnie jak przed t11siqcamt m11ch Tówieśni• 

Byłem jednym z korespo.ndentów wojennych 
- '1zienniikarzy wojskowych „G.ż.". To, że 
trafiłem właśnie do redakcji taj gazety, za­
wdzięczam szefowi Głównego Zarządu Politycz­
no-Wychowawczego W.P„ p<>dpułk<>wnikowi 
Wiktorowi Groszowii. 

Wspomnienia korespondenta wojennego 

- ków, wrota uczel.ni, aresztowa.la i mordowała 
profesorów (we Lwowie - przyp. F. L.), wzbra• 
niala Polakom, ;ako „narodowi parobków" do­
atępu do wyższego wuksztal.cenia, zmuszała na. 
do ciężkiej, fizucznej pracv w fabrukach ł no 
polach - dla. ,,Reichu". 

Nie! Chcę i zostanę w Armit Polskiej; „io mi.li• 
rę sił przyczynię się do tego, bt1 · znowu nasz• 
polskie gimnazja. i uniwersytety przujęl11 w 

Gdy zgłosiłem się w ~prawie przydziału, wy­
wiązała się między nami serdeczna bezpośred­
nia rozmowa. Najpierw na temat mego pocho­
dzenia, wykształcenia, pracy zawodowej przed 
wojną I w czasie okupacji, udziału w kampanii 
wrześniowej. 

- Jako nauczyciel gimnazjalny 1 wyższym 
wykształceniem - zaproponował Grosz - mo­
glibyście pójść do oficerskiej szkoły piechoty w 
Riazaniu. Co wy na to? 
Zapanowała chwilowa c!Bza. 
- Jak widzę. nie przepadacie za a'Lkoł" ofi­

cerskll A może chcecie wstąpić do wojskowego 
teatru kuikiełek 1 Dywizji Moglibyście tam pi­
sać scenariuS'Ze, występować jako aktor lub 
grać na jakimś instrumencie w sespole muzy­
cznym. 

- Ni~tety, obywatelu pułkowniku - odpo­
wiedziałem - nie posiadam w tym kierunku 
tadnych uzdolnień. 

- A czy przed wojn" utn.ymywaliście ~a­
kieś kontakty z dziennikarstwem? Czy pisalł­
kie artykuły do gazet? 

- Tak, pi.salem artykuJy do 1azetl 
- Jakich? 
- Do „Gazety Gru.cfziądzlciej", wydawanej 

przez działacza ludowego Wiktora Kulerskieg(). 
- Znam to pismo. Znane było z tradycji po­

stępowych, zwłaszcza z. walki i z.aborcll pru1-
klm o polskość ziem Wielkopolski. 

- Ponadto pisałem do tygodnika lud<>wego 
„Rola", „Gazety Polskiej" w Kościanie, „Kurie­
ra Literacko-Naukowego", dodatku „Ilustrowa­
nego Kuriera Codziennego" w Krakowie i do­
rywczo do wielu innych pism. 

- A więc, jak z tego wynika, znacie się na 
robocie dziennikarskiej. Takich jak wy potrze­
ba nam teraz w wojsku. Właśnie w tej chwili 
organizuje się zespół redakeyjny, który będzie 
wydawał gazetę frontową I Armi1 W:P. „Głos 
żołnierza". Zamierzam was tam sklerowa6 ja­
ko korespondenta wojennego. 

- Nie wiem, obywatelu pułkowniku, czy w 
zmienionych warunkach - na froncie, potrafię 
iprostać swemu zadaniu. 

- Na pewno potraficie. Wielu takich jak wy 
11 profesji nauczycielskiej para się pracą dzien­
nikarską z wynikiem dodatnim. Trzeba tylko 
chcieć i wierzyć, te to co się robi, jest dobre 
1 pożyteczne. No jak, decydujecie się?. 

- Spróbuję, obywatelu pułkowniku! 
Spróbowałem I pozostałem raz na zawsze w 

dziennikarstwie: od 1944 do 1950 r. w „Głosie 
Żołnierza'', „Polsce Zbrojnej'', „Żołnierzu Wol­
ności'', a od 1950 r. do czasu przejścia w 1tan 
spoczynku - w dziennikarstwie radiowym. 

Wkrótce Po rozmowie s Groszem zostałem 
skierowany przez chorążego Swietlikową do re­
dakcji „G.ż.". Poznałem zespół redakcyjny: 
naczelnego redaktora po.r. Stanisława Nadzina, 
sekretarza ppor. Henryka Bochenka, kierowni­
ka politycznego chorążego Tadeusza HabeTa, 
kierownika działu korespondentów Henryka 
Sperbera, korektora Annę Jakubiszyn i innych. 

Ze wzruszeniem dziś przeglądam rocznik 
„G.ż." z 1944 r., składający się z 87 numerów 
dwustronicowych. Rocznik ten przewędrował w 
mym plecaku żołnierskim daleką drogę ze 
Związku Radzieckiego - .1 Sum na Ukradnie 
- przez Żytomierz, Lublin, Warszawę - do 
Lodzi. Ożywają w nich - choć papier potólkły 
ze starości - zdarzenia i nastroje dawnych 
czasów wojennych. Stanowią one hńl!torię nie 
tylko formującej się podówczas I Armii W :P., 
ale także są początkiem dziejów Rzeczypospoli­
tej Ludowej. 

W pierwszym numerze „G.2:." 1 ZT kwietnia 
1944 r. w artykule odredakcyjnym pt. „Nasz 
dowódca" dowiadujemy się wielu szczegółów o 
dowódcy I Dywizji im. T. Kościuszki gen. Zya­
mu.ncie Berlingu: 

„Gdy czujemy w nim znakomitego, do~wtad­
cz:mego żoinierza - nie myLi nas instynkt. Za­
prawia! się przecież w sztuce wojennej od 
dzieciństu'a . Ma 16 lat, kiedy laduje karabin w 
szeregach Zwiqzku Strzeleckiego - to by'to w 
roku 1912, ma 18 lat, kiedy walczy w szeregach 
Legionów, gdzie uzyskuje pierwsze odznaczenie 
bojowe: srebrny Medal Waleczności I klasy. 
Odniósł ranę w roku 1915, jest ra.niony w roku 
1916, jest raniony w nogę, w bok, trz11 raz'I/ 
w piersi. ' 

I tak 3uż - z niewielką przerwą M studia 
prawnicze, które kończy na Uniwersytecie. Ja­
giellońskim - cale życie Zygmunta Berlinga 
jest służbą w zbrojnych szeregach Rzeczy­
pospolitej. Kończy Wyższą Szkolę Wojenną, 
jest szefem sztabu 15 dywizji, potem szefem 
Wydziału Organizacyjnego M.S. Wojsk„ potem 
szefem sztabu D.O.K. V w Krakowie. · 

Posiada liczne odznaczenia wojskowe: order 
Virtuti Militari, uzyskany w 1920 roku, cztero­
krotny Krzyż Walecznych, zdobyty w tymże sa­
mym roku, Krzyż Ntepodleglości, uzyskany to 
1931 roku, Zloty Krzyż Zaslugi, otrzymany w 
1932 roku, order Lenina, którym rząd radziecki 
nagrodz:' ao za zwycięską bitwę pod Lentno i 
mnóstwo medali. 

Bylo zupelnie zrozumiale, że kiedy ten 'IDY­
trawny żolnierz zorganizował 5-tą dywizję ar­
mii gen. Andersa i objął w niej 1tanowisko 

W drodze do lu•aju 

- Janek, ta joj, cala paczka czekuT,ady -
krzyczy śpiewnie po lwowsku. jakiś żóitodziób, 
który na wid.Ok ersatzczekolady, jak gdyby za­
pomnial, że tuż obok nas rwq się pociski i 
w każdej chwili Niemcy mogą przejść do 
kontrataku.. 

- A żeby -wa1 cholera cisla - żolądku.je 
lit wąsaty plutonowy - Rzućcie to „barachlo" 
i pilnujcie, żebu Niemiec & was kaszy nie 
zrobił. 

- Chlopc11, na.przód! Naprzód! 
Przed na.mi szeroki wąwóz zryty lejami, wy­

bitymi przez pociski. Powoli posuwamy się pod 
górę. Raz po raz wybuchają mi.ny, ale żołnie­
rze idq naprzód, w11prostowani z żelaznym u­
porem, z niewiarygodną pogardą śmierci. 

Z prawego skrzydla prowadzą pierwszą grup­
kę jeńców hitlerowskich.„ 

Nasza. artyleria zaczyna ponownie „obrabiać" 
niemieckie atanowiska. Ogień hitlerowski sła­
bnie, możemv teraz nieco swobodniej posuwać 
aię naprzód. 

Poauwamv stc akokamł pod przukryciem og­
nta wlaanych rusznic i cekaemów. Niemcy 
znowu opuszcza.ją okopy, próbują P"Zez chwilę 
bronić się i ostrzeliwać, wykorzystując po''li-
1kie krzaki, ale wyplaszam11 ich stamtąd og­
niem automatów. Szybko „zwijamy" okop, po­
suwając 1ię na prawo w stronę wsi.„", 

W dniu 2 maja t.r. przybył do obozu formu­
j!lCe:l lifł I Armid P. w Sumach znany działacz 
Polonii - Amerykańsldej ks. Orleański. Był pre­
zesem honorowym Ligi im. T. Kościuszki w 
Stanach Zjednoczonych, której celem było po­
pieran.ie polskich formacji wojskowych w 
ZSRR. 

„W dniu wczorajszym czytamy w bez-
imiennej relacji „G.ż." z % maja, - na zebra­
niu oficerów, podoficerów, żołnierzy i rekru­
tów Armii Polskiej w ZSRR w11stąpił ks. Or-
leański. , 

- Niech będzie pochwalonv Jczt1.1 Chrystus 
- rozpoczął lutądz swoje natchnione przemó-
wienie. - Na. aa.mym wstępie biorę wa1 wszys­
tkich, Jak tu jesteście, w objęcta. ł daję wam 
serdecznego calu.aa ..• 

- Je.teście wolnymi Potakamł. Macie wszys­
tko czego wam trzeba dla w,a.lkł e> wolność Oj­
czyzny. Podcza1 mego pob71tu w Moskwie zo­
atalem P"Zyjęty P"Zez marsz. Stalina. i min. spr. 
zagr. ZSRR Molotowa. I zaprawdę, powiadam 
wam: ob11 ta.k wBZyscy m11śleU t oby wszyscy 
tak się 1tarazt, Jak marsz. Stalin, ab11 P9lska 
była rzeczywiście silna t niepodlegla. 

- Mówię 10 imieniu 5 mtlionów Polaków 
w Ameryce. My chcemy, bu nowa. Polska, od­
rodzona 1 waszego trudu żołnierskiego ł krwt, 
oddana byla we wŁada.nte nie Jednostkom, nte 
klice i nie partii - lecz narodowi. Wy, żołnie­
rze, ktorzy krew iw.zelewacte, ł - eo wam Bóg 
dal najdroższego - iycie kladziecte w ofierze 
za Kra;, wy macie d01\ P"aWO najpieTwsze". 

W numerze 9 z. 11 maja „G..2:." przytoczył 
wy.głoszone w Moskwie prremówiende przyby­
łego a USA jed.nego 1 czołowych przedstawi­
cieli Polonii Amerykańskiej prot. uniwersytetu 
w Michigan - Oskara Langego: 

„Jako obywatel amerykański polski.ego po-
chodzenia. - mówił Lange - cnteresującv Bił 
losem narodu polskiego, pr.z11Jechalem do Związ­
ku Radzieckego, aby za.poznać si9 1 losem Po­
laków tutaj tyjących. Zwłaszcza. chat •it zapo­
znać z Armią Polską, która. walczv z; najeźdźcą 
niemieckim przy boku sojuszniczej Armii Czer­
wonej. Przyjechalem też po to, aby rozmawia­
jąc z ludźmi, którzy dopiero niedawno tutaj 
przybyli spod Niemca, dowiedzieć się co myśli 
i czuje ludność w Polsce, jakie aą jej dążenia 
i aspiracje. Cale społeczeństwo amerykańskie, 
a zwlaszcza Polonia amerykańska, tntereSjLje 
się żt•wo losem narodu polskiego ł che• mu 
pomóc w wypędzeniu okupanta. Chce mu też 
pomóc w odbudoWie Polski ja.ko państwa. nie­
podległego i demokratycznego. 

Droga do wyzwolenia Polski JWOtoadzł po-
przez zespolenie wystlk6w wa.Lezącego pod oku­
„acją Mrodu polskiego z wysiłkiem wojennym 
potężnych jego sojuszników: Związku Radzie­
ckiego, Wielkiej Brytanii ł Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki Pólnocnej. Czym silniejsze t lep­
sze to zespolenie, tym 1zybciej wróg iostanie 
pokonany t tym prędzej Polska odz11ska wol­
ność, tym P"ędzej nastaną u was w kraju nor­
malne warunki pokojowego życta.. ma.tego teł 
zespolenie wyatlk6w jest na.;lważntejszum zada­
niem nas wszystkich.„•. 

W zamieszczonym w numerze lS „G.2:." s 18 
maja artykule pt. „Oflcerowiie przed Sądem 
Wojennym w Je~olimle", redaktor oddziału 
zagranicznego gazety „Chicago Daily News" 
Binder przytacza relację s procesu polskich o­
ficerów i tołnierzy, oskarżonych o zdrad4 sta­
nu: 

„Obwinieni - pisze Binder naZeżq d4 
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Zaufanie, jakie okazywaliście mi jeszcze w 
czasie Wojny Swiatowej, gdym wraz z wami 
tworzyl armię polską, a. póżnie; walczył o nie­
podlegtość Rzeczypospolitej Polskiej, a także w 
1920 roku, gdyśmy wypędzali Niemców z Wilna, 
Niemców„ którzy wykorzystując maŁy, bałtycki 
naród żmudzki, dążvli do zaboru tych staro­
dawnych ziem slowiańskich; następnie, gdyśmy 
pracowali w wiejskich samorządach gminnych, 
w których staraliśmy si4 rozwiązać kwestię 
praw człowieka do ziemi, w końcu, gdyście 
wbrew woli ówczesnego rządu, stale wybierali 
mnie do Sejmu w Warszawie, w którym wal­
czyliśmy o prawa narodu. i sprawiedliwość 
powszechną; - wszystko to nakłada na mnie 
obowiązek, bym w tej historycznej chwili, wy­
stąpit z wezwaniem do was.„ 

Dzisiaj, w przededniu swojej zaglady, Niem­
cy zawzięcie sieją nienawiść więdzy polskim i 
rosyjskim narodem„. 

Pamiętajcie, że armia radziecka, razem z ar­
miami wszystkich sprzymierzonych narodów, 
nie tylko walczy o wolność świata, ale prócz 
tego jest armią slowiańską, to znaczy armią 
naszych braci. 

Wyciągnijcie do -nich rękę przyjaźni i wie­
czystej zgody. 

Ten szczery uścisk brat.niej dłoni będzie naj­
większą groźbą dla Niemców i nadzieją na 
długotrwały, a może i na wieczysty pokój na 
ziemi. 

A gdy wróg oatatecznie padnie, wtedy narody 
słowiaftsk.ie zrtająą , wspólńy :)~zyk, 'aby u,regu­
lować między so5ą wszystkie sporne kwestie, 
a więc i sprawę wspólnych granic ... ". 

Dnia 7 czerwca rano odbyła się na dzied'Zdń­
cu koszarowym w Sumach uroczystość powita­
nia przybywających z kraju przedstawicieli 
Krajowej Rady Narodowej, Armii Ludowej i 
Związku Patriotów Polskich - Edwarda Osób­
ki-Morawskiego, majora K. Ha.rdego i Andrzeja 
Witosa, brata Wineentego. 

Po kilkudniowym pobycie w dniu 10 czerw­
ca goście opuszczając Sumy, wystosowali do 
dowództwa organlrującej 1i4 Armil Polskiej 
list, pisząc w nim ro.in.: 
„Opuszczając Wa.1 Po parodniowym pobycie, 

pragniemy wyrazić nasz podztw dla Waszego 
wysiłku 1.0 kierunku najszybszego formowania 
nowych iednoatek wojskowych, dla Waszego 
zapału ł chęci służenia Ojczytni•. 
Przekonaliśmy się, te najgorętszym pragnie­

niem każdego z Wa.a jest jak Mjszybsze ude­
rzenie na wroga. - Ntemea, a.bu przepędzić go 
• naszego kraju ł uwolntd umęczoną Ojczyznę. 

Zyczymy Wa.m powodzenia. w P"acy, rychlego 
wejścia do Kraju, polączenia. •ił a Armią Lu­
dowq f • caŁym narodem, życzymy Wam zwy­
cięstw w walce & odwieczn11m wrogiem naszym 
- Niemcem„.". 1 

Dnia 9 ezerwca na odprawie lłSpobi „G.2." 
redaktorzy zobowiązali li• do naplunia po jed­
nym artykule- na tematy, wybrane z prumó­
wień Osóbki-Morawskiego, Hardego i A. Wito-
1a, uczestniczących w konferencji oficerów p0I.­
-wych. Wybieram temat: ,.Najwamiejsza po­
trzeba chwili". 

Dnia 12 czerwca jako korespondent wojenny 
udałem •lfl po ras pierwaz1 do jednostk·l sa­
perów, 1tacjonujłlce:1 w miej1eowości Basy. 
Z odwiedzin tych napilałem reportaż: 

„.„Nasi dzielny taper "'."" pisałem m.ln. - w 
atosunkowo krótkim czad• UP"zątnąŁ gruz i wy­
trwaŁą pracą zamienił ruiny w koszary wojsko­
we. W poszczególnych budynkaGh zbudowal ka­
merę dezy.nfekcyjną, warsztaty - tartaczny t 
stolarski, oraz caly szereg innych pomieszczeń ... 

.„Zwiedzamy fortyfikacje, wzniesione przez 
saperów w rejonie miejsca ich postoju. Wśród 
drzew i krzaków ciągnq 1ię wszerz t wzdluż 
aż do rzeki, wszelkiego rodzaju punkty obser­
wacyjne, okopu, przeszkody itp. Oto kitka. z 
nich: 

Z oddali wtd.ad 1t6g iła.na, takł jakł apot11ka 
sit zwykle na. łące po sianokosach. Gromadkę 
ludzi - óbok nieg_o stojących, bierzemt1 •.. ia. 
kosiarzy, co ten stóg złożyli. Nawet catkiem 
1 bliska ma •ił wrażeni•, ł% ;eat 
to najprawdziwszy t0 'wiecie 1tóg. 
Dopiero ledwo dostrzegalne otworu w ftim ł ro­
dzaj drewnianego 2-piętrowego rusztowania, 
znajdującego stę wewnątrz, przekon11wuje ftas, 
t.i mamv do czunienta • pun-ktem obserwa.c11;­
num. 

lnn11, tde mm,feJ pomy1lo1.011 pwnkt ob1Crt04-
cviny, mieśc~ •ię 1D wydrąto.nym pntu, ukrv­
tym w§r6d drz~v. Wyjście zet\ prowadzi to 
zarośla. Na „P"Zynętę" dla nieprzyia.cłelskiego 
lotnika, 1.0 oddaleniu od rzeczywf.styc'h, celów, 
wystawione są wszelkiego rodzaju. makiet11 
broni, jak czołg, armata. itd. Czoło Jest zbudo­
wany z darni, a gruba kłoda tmitui• groźnie 
wyciągniętą lufę dziala ... ". , 

Szei:egowieq Anną Jakµ:!;>ltzm (o~t~lt Tatar-

swe muru zastępy mlodzieżu, żądnej wied.zu, 
by orzeł rozpostarł skrzydła. na. frontonacla 
szkól t bibliotek, by żołnierz niepodległej i de­
mokratycz.nei Polski 1 1tanąl na 1trażu naszej 
wolności i kultur11". 

W przeddzień ogłoszenia manilestu PKWN 
nasza gazetka zamieszcza ,,List oficerów i· toł• 
ni.erzy Armii Krajowej" do Rady Wojennej I 
!\rmii W.P. w ZSRR: 

„„.Odgrodzeni linią frontu t wrogą propagan• 
dą, mieliśmy skąpe wiadom<Jści, a co gorsza -
fałszywe, o istnieniu. i zadaniach Armii Polskiej 
w ZSRR. Dzięki serdecznej opiece i przyjaźni, 
jakiej doznaliśmy w obozie ze strony naszych 
braci, zapoznaliśmy się dokladnie z cela.mi ł 
postulatami ZPP (Związku Patriotów Pol$kich 
- przyp. F. L.) i Armii Polskiej w ZSRR, któ· 
ra stawia sobie za zadanie zjednoczenie całego 
na. odu w walce z Niemcami W zrozumieniu., 
że jedność narodowa wykuwa się w ogniu wal• 
ki z na3eżdźcą, z całą stanowczosctą potępiamy 
tych, k;órzy przeszkadzają zjednoczeniu s .ę 
wszystkich sit narodu do walki o wolność i 
.niepodległość nasze3 Ojczyzny Z WLelką rac.i.o­
ścią wstępujemy w szeregi I Armii Polskiej w 
ZSHR, 3ednoczymy swoje wysiłki z wysilkainf 
tych, którzy już na potach pod Lenino w bo· 
haterskiej walce, złożyli dowody swo3e1 wiel• 
kiej milości do 03czyzny i nienawiści do w. o• 
ga„.". 

Li.st podpisało 349 oficerów. podoLce.ów l 
żolnierzy Armii KraJowej. 

29 lipca „G.ż." w odredakcyjnym artyku:e 
wstępnym wita w imieniu formują~ego się 
Wojska Polskiego naczelnego dowódcę Armii 
Polskiej gen. broni Michała Rolę-Żymierskiego: 
„.~Na uwolnionych ziemLach, w pierwszym 

uwolnionym mieście polskim - Chełmie - po­
wstaje Komitet Wyzwolenia Narodowego, w 
sklad którego wchodzą czŁonko~ ~ra3owej 
Rady Narodowej i przedstawiciele emigracji w 
Związku Radzieckim. To pierwsze w!adze no­
wej, demokratycznej Polski. W Komitecie Wyz­
wolenia Narodowego kierownictwo Obroną Na­
rodową obejmuje general Rola-Żymierski. 

Dlatego generał Rola-Zymierski jest dla nas 
symbolem organizatora. sil zbrojn11ch i oqrony 
kraju. 

Pod Jego dowództwem pójdzit'fny do ostate­
cznej walki z najeźdźcą f osiągniemu ostatecz• 
ne zwycięstwo ... ". 

Od 3 sierpnia ukazujll się w „G.ż." rysul!lki 
znanego karykaturzysty przedwojennych 
„ WróbLi na dachu" I lwowskiego ,,Pocięgla", a 
w latach powojennych p°'pu.Jarnej ,,Karuzeli" -
Karola Baranieckiego. W numerze 74 rysunek 
karykaturzysty przedstawia groby przykryte 
hełmami hitlerowskimi, a pod nim napiis: Nur 
fiir Deutsche! W numerze 74 czterej rekruci 
„Dostalt srogi rozkaz - myć się do polowy, t 
jeden z nich w kłopocie: od nóg ezu -od g1io­
wy?". Ostatni rysunek Baranieckiego, który się 
ukazał w „G.2." 8 sierpnia, przedstawia µa tle 
zburZ01nego od bomb alianckdch miasta nie­
mieckiego Hitlera nawołującego: 'Deutschland 
trwachel - Zbudźcie się Niemcy! 

W dniu 8 sierpnia „G.2:." przytacza przemó­
wienie premiera Churchilla, wygłoszone· w Iz-
bie Gmln w sprawie Polski: . 

„ ... Rosyjskifl armie stoją u bram Warszawy. 
Niosą one Polsce wuzwolenie. Gwarantują Po­
lakom wolność, .niezależność i 1uwerenność. 
Chcą, by Polska byla. przyjaźnie usposobiono 
wobec Rosji. Wydaje mt się to bardzo rozumne. 
Jest w zupelności zrozumiale, że Rosja.ni• chcq' 
mieć sojuszniczą Pol1kę, biOTqc pod uwagf 
straty, zadane Rosji przez Niemcy, którzu prze­
•zli przez Polskę, bu napaść na Rosję„.•. 

Dni 17 sierpnia zespół redakcji „G.ż." wyjet­
dża do wyzwolonego spod okupacji hitlerowskiej 
Lublina. W tym dniu ukazuje się ostatni nu­
mer gazetv. W artykule p.t. „Wracamy do kra­
ju" czytamy m.iin.: 

„ ... Wieziemy do Kraju cenny skarb-iednotć 
no.sz.ych szeregów. Z godnością będziemy moglt 
spo3rzeć w oczy tym, co żyli t walczyli pod 
Niemcem: wszystkie swoje wysilkf kladliśm11 
na to, a.bu 1ię zjednoczyć w obliczu straszliwe. 
oo wroga. Niemiec Biedzi jeszcze nad Wisląl 
Krzyżak rozpiera 1fę jeszcze na Wawelu! Z tq 
myślą kladziemv się do snu, z tą myślą wstaje­
my. Nie ma u nas miejsca na swary ł wa.śnte, 
nie klócimy się o to, kto czym mu być, 4· tylko 
walkt i pracy pragniemy. 
Wieleśmy przeżyli w ciągu. lat rozląkł, · ale 

Kraj przeżył po stokr~, po tysiąckro~ więcej. 
I kied11 ucalujemy najświętsze dla na• ruinu 

t zgliszcza, na. których nie obeschla jeszcze 
krew naszych bohaterów ł męczenników, Ilu• 
bować będziemy walkł ofiarnq do ostatecznego 
zwycięstwa, llu.bować będziemy pracę zapamif­
tałą do zabZU .• ienia wszystkich ran. . Ta.k ja.k 

.walczy nasza. Polska, tale Jak będzie pracował 1 

caly nasz Naród. Inaczej niegodni byśmy byli 
szczęścia powrotu do Ojczyzny". 
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Doko1iczenie 
ze strony l 

mam kłopoty, o, Okręgowej In­
spekcji Pracy l zalecili ell'.sper­
tyzę stropów. Na wsz.v -;tk eh 
piętrach, ponad 200 odkrywek. 
No i prują ściany 'I sufity. A 
przecież to 'I! półmet.rowe j gru­
bości bali zrobione. znakomicie 
impregnowane, ani ~Jadu kor­
nika w całym gmachu. To i 
ekspertyzy wychodzą pomyślnie, 
bo inne być nie mogą. ale co 
poniszczą... Nawiasem mówiąc, 
jak , parę lat temu u kolegi w 
Sopocie, też Grand się ?wie, 
wymieniali fragmenty starych, 
drewnianych tuneli wentylacyj­
nych to - opowiadał mi - te 
resztki usiłowali spalić. I co 
powiesz ..:.. nawet drobne wióry 
nie chciały się zająć ... 

- No, k\Jnkurencja była wte­
dy duża. W 1913 roku przy sa­
mej Piotrkowskiej oprócz mnie 
działało jeszcze pięć innych ho-

hoteli, jak ja lub zespołów )'lo­
telowych z etykietką „Orbisu", 

- Już masz dość historii. te­
raz garść szczegółów technicz­
nych? Proszę bardzn. 230 pokoi, 
w tym 10 apartamentów, ale i 
100 pokoi, ń1e~tety, bez łazie­
nek. Gdybym miał wszystkie 
pokoje ?ajęte, to mógłbym 
przyjąć maksimum 310 osób. I 
prawie dokładnie tyle samo 
osób jest u mnie zatrudnio­
nych, bo 309, no ale w tej licz­
bie mieści się i cała gastrono­
m!a, i ekipy malarzy, i stolarzy 
również. 

- Obłożenie, jak się to w 
naszym slangu mawia, mam 
cały czas · włai\ciwie maksymal­
ne, to znaczy w granicach 63 
proc. możliwości. Nie. nie, po­
wyżej to już byłaby rabunko­
wa gospodarka obiektu, a pa­
miętaj, że ja jestem od ład­
nych kilkunastu lat zabytkowy! 
I te nieszczęsne, wręcz perma­
nentne remonty. No człowieku: 
pokoje przecież odnawiać trze­
ba, w gastronomii najlepsza 
wykładzina wytrzymuje dwa 

- Te zmiany w hallu? Mu­
sieliśmy przeprowadzić, zażą­
dała ich komisja kategoryzacyj­
na przy tym Głównym Komi­
tecie Turystyki. Niestety, oni 
ustalają jaki ma ·być standard 
w zależności od ilości posiada­
nych gwiazdek, a w praktyce -
jakle meble i kiedy wymie­
niać ręczniki nawet. I właśnie 
przebudowa ba1lu była w moim 
przypadku warunkiem utrzy­
mania czterech gwiazdek, a nie 
muszę ci tłumaczyć, jakie to 
ma znaczenie. Zmiany są, jak 
widzisz, spore, a jeszcze przy­
będzie mała szatnia w barze 
kawowym i zaplecze z praw­
dziwego zdarzenia. Kłopot tyl­
ko z fryzjerami, dla których 
może wspomniane już adapta­
cje pozwolą wygospodarować 
duży lokal. Na razie egzystują 
- i to całkiem nieźle - na 
pierwszym piętrze. 

Trochę w nieodpowiednim 
kierunku biegła ta rozmowa, a 
właściwie monolog. On mi opo­
wiadał o przesuwanych filarach, 
przeróbkach i wykładzinie, a 
ja liczyłem na bardziej smako-

-O windach, kornikach 
i gwiazdkach przypowieśe 

teli: „Polski" - pod trzecim, 
„Centralny" - pod ósmym, 
„Imperial" - pod siedemnas­
tym, zaraz obok, ale numeru 
już nie wspomnę - „Metro­
pol", no i słynna „Victoria" 
pod sześćdziesiątym siódmym. 
Ale jednak ja prym wiodłem, 
u mnie stawali najlepsi, naj­
bardziej znani goście. Ale cóż: 
doskonałe warunki, uprzejma 
obsługa, świPtna kuchnia -
przebiiałem innych już na star- . 
cie. Wspomina mnie, możesz 
sprawdzić, bardzo sympatycz­
nie pani Anna Rynkowska w 
swej książce „Ulica Piotrkow­
ska". 

„Grand", jak nazywałem w 
myślach mojego niesamowitego 
rozmówcę, ?amilkł. Jakby roz­
marzyły go wspomnienia zł0-
tych lat, bujnej młodości. Po~ 
ciągnąłem łyk kawy, Nim jed­
nak wróciła mi świadomość 
nierealności rałej sytuacji, do­
biegło z góry znaczące chrząk­
nięcie. 

- Dobra, nie ma się co roz­
tkliwiać nad latami sławy i 
chwały. Bo później nie było 
już tak słodko. Pierwsza woj­
na, różne przeróbki wnętrz, po­
tem druga światowa, w czasie 
której przeżyłem ciężki pożar. 
Nawiasem mówiąc, Niemcy do­
budowali mi wówczas piąte pię­
tro. Ale ostatnie istotne/ mo­
dernizacje miały miejsce jesz­
cze w roku pięćdziesiątym: do­
łożono mi wtedy tę część od 
ulicy Hotelowej. Oszczędnie, 
sknery, działali, prawie wyłącz­
nie pokoiki bez łazienek mi 
dobudowano. No I co tu ukry­
wać, nie byłem już . jak w po­
czątkach wieku jednym z naj­
nowocześniejszych hoteli w Eu­
ropie. 

Jakbym widział rozżalonego 
starszego pana - takim tonem 
wypowiedział te o&tatnie zda­
nia. Ale humory miał widać 
zmienne, bo po sekundzie nie­
mal parsknął śmiechem. 

- Czy ty wiesz chłopcze, że 
jeszcze parę lat temu ja wca­
le nie · byłem „państwowy". Sy­
tuacja była dość zagmatwana. 
Faktycznie należałem bowiem 
do spółki akcyjnej .• Grand-Ho­
tel", której zarząd egzystował 
w Stanach Zjednoczonych. W 

' praktyce zaś podlegałem do 
września bodaj pięćdziesiątego 
roku zarządowi hoteli miej­
skich. Wtedy to, -kolejny etap, 
przejęło mnie Państwowe Biu­
ro Podróży „Orbis". Razem z 
kilkoma kolegami: warszaw­
skim .. Bristolem", poznańskim 
„Bazarem", wrocławskim „Mo­
nopolem" i .. Pod Orłem" w 
Bydgoszczy. Tak czy ·owak, do­
piero cztery lata temu, posta­
nowieniem sądu zresztą. Skarb 
Państwa nabył przez zasied:?:e­
nle, no taka jest nomenklatura, 
własność nieruchomości przy 
ulicy Piotrkowskiej 72. Żeby 
było ciekawiej - z datą wste­
czną, od stycznia oięćdziesiąte­
go szóstego. Nie, nie, to ci się 
pomyliło - wszystkie inne ho­
tele w mie'cie należą do Przed­
siębiorstwa Turystycznego 
„Łódź". Natomiast w całym 
kraju jest dokładnie 26 takich 

.6 ODGt.OSY. 

lata, a w ciągach komunika­
cyjnych - rok. Do 'tego do­
chodzą te idiotyczne eksperty­
zy zdrowych stropów, a jeszcze 
czekają mnie duże adaptacje 
po teatrze ... 

O tym już gdzieś słyszałem. 
Po wielu latach przymiarek 
Teatr „7.13" przeniósł się do 
Lutni" a w Grandzie" prze­

~tało straszyć " widmo pożaru. 
Zagrożenie było, delikatnie mó­
wiąc, ogromne: fatalne Instala­
cje elektryczne w teatrze i 
brak wyjść ewakuacyjnych, bo 
nie można za takowe uznać 
metalowych schodów wiodą­
cych na podwórze, nie do po­
konania zimą i wyjścia z bal­
konu na... drugie piętro hote­
lu. No tak, pomieszczenia zo­
stały i - co· dalej'! 

- Widzisz, nie jest to taka 
prosta sprawa. Zleciliśmy, to 
znaczy dyrekcja, rozwiązanie 
koncepcji całego skrzydła, od 
Piotrkowskiej do Hotelowej 
specjalistom z Miejskiego Biu­
ra Projektów. Przez wiele mie­
sięcy palcem, w ogóle nie ru-
szyli, choć przyznaję 
funkcjonalne, bezpieczne i efek­
towne równocześnie rozolano­
wanie tej strony obiektu to 
trudny orzech do zgryzienia. I 
nie wJem, jak to będzie dalej, 
bo ci projektanci złapalł teraz 
Szpital Matki-Polki. a to prze­
cież priorytet, no i zawsze łat­
wiej co~ nowego tworzyć niż 
stare przerabiać. 

Zgry:tłłwy ataruszek jakby 
się zasapał, ze złości, bo przez 
chwilę trwała cisza. Ale znów 
odezwał się, trochę spokojniej­
szym tonem. 

- Chcl\ tam prawdopodobnie 
zrobić dwie sale wielofunkcyj­
ne, z przeznaczeniem na wszel­
kiej · maści zjazdy, konferencje 
i inne sympoz.ja z możliwością 
wykorzystania w charakterze 
sal gastronomicznych. O, mam 
pomysł, zaznacz w tych swoich 
notatkach: jeśli łodzianie mają 
lepszy pomysł dotyczący wyko­
rzystania sal po teatrze 
niech piszą do dy:-ekcji, może 
zasugerują całkiem inne roz­
wiązanie. A tak na marginesie, 
to sam kiedyś podsuwałem dy­
rektorowi pomysł z urządze­
niem kręgielni w moich pod· 
ziemiach. Ale niestety, jest to 
niemożliwe. Za grube i za gę­
sto rozstawione mam na dole 
mury. 

- O, nie, pod moim specjal­
nym nadzorem jest sala „Ma­
linowa;'; wymogłem - nawet 
bez specjalnych oporów - na 
dyrekcji, by wróciła do swej 
starej kolorystyki. No i w ze­
szłym roku się udało. Sporo 
ludzi myśli, ie jej nazwa wzię­
ła się od koloru ścian. Ja cl 
mogę to powiedzieć: ona nigdy 
nie była malinowa, tej barwy 
miała tylko kotary i meb!e. 
Ale z tymi zabytkami to trochę 
przesadzają, wyobrat sobie, ie 
zanim zaczęto mi odnawiać 
zewnętrzną elewację, to o jej 
odcień parę miesięcy trwał spór 
między projektodawcą, wyko­
nawcą i konserwatorem za­
bytków. 

- "'!''!:li. 

wite kąski z życia „Grandu", 
jakieś opowieści o nietypowych 
gościach, dawnych balach i 
przyjęciach. Tak mi to tylko 
przemknęło przez głowę, ale 
on już ironicznie mnie skon­
trował. 

- Dżentelmeni takich spraw 
nie poruszają, chyba nie sądzi­
łeś, że ci opowiem, kto tu z 
kim spał i na którym boku. A 
te dziewczęta, czy jak wolisz 
- panie, są nieodłącznym 
akcentem każdego hotelu na 
świecie. Są zresztą zwykle 
mniej uciążliwe niż niektórzy 
obcokrajowcy, zwłaszcza ci o 
ciemniejszej karnacji. A ceny? 
Pytanie co najmniej niestosow­
ne. Panienek zapytaj się sam, 
bo ja chyba nie jestem aż ta­
ki drogi, w każdym razie mo­
że u mnie nocować każ.dy Po­
lonus w delegacji. Pod warun­
kiem, że będę miał wolne miej­
sca. Bo mam stałych, oddanych 
gości, wielu zagranicznych, 
którzy wolą stary, dobry 
Grand" od tych nowoczesnych, 
~imnych, bez historii ... 

I zamilkł. Słowo daję, chyba 
go uraziłem. Kręciłem się nie­
spokojnie, pytałem jeszcze ci­
cho o różne sprawy - nie 
odezwał się. Parę osób zaczęło 
mi się dziwnie przyglądać, 
włącznie z kelnerką, gdy „ka­
sowała" moją dużs czarną. Wy­
chodz!lC, zatrzymałem się jesz­
cze na chwilę w hallu, ale 
„Grand" milczal 

Dyrektor Ryszard Mr6wczyń­
ski był natomiast 11zczerze zdzi­
wiony, te wiem o jego hotelu 
at tyle szczegółów, włącznie z 
listą najchętruej . kradzionych 
elementów wyposażenia pokoi 
(jak giną ręczniki, to wiado­
mo, że jakiś gorzej sytuowa­
ny klub sportowy w „,Grandzie" 
stacjonował i wzięli je na tre­
ning .. ). Popielniczek się nie li­
czy, bo na całym świecie, w 
hotelach „Hiltona" i „Sherato­
na" też zabierane są na pa­
miątkę. Taki zwyczaj, 

Długo rozmawialimiy 1 dy­
rektorem o pruciu stropów, ko­
lorach „Malinowej" i starych 
szybach windowych, które znik­
nęły. Spytałem wreszcie czy 
stuletni hotel nie ma swojego 
dobrego ducha, ·jakiejś „białej 
damy"? 

- Nie, w „Gra.ndzie" nłc ani 
nikt nie 1traszy - mój roz­
mówca przyglądał mi się szcze­
rze rozbawiony. - Chociaż wie 
pan, niektórzy starzy pracow­
nicy twierdzili, że czasem, jak­
by kto~ z: nimi rozmawiał w 
hotelowych zakamarkach. Ale 
kto by tam dał wiarę tak\'11 
opo\". i"':ciom ... 

DARIUSZ 
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TERESA JE·RZY1KOWSKA 

W części pierwszej zajmowałam się rozważa­
niami stosunku: Przedsiębiorstwa Polonijno-Za­
granlczne a opinJa społeczna. Drugą, nie mniej 
ważną stronę zagadnienia stanowią relacje mię­
dzy PPZ a państwem. Oficjalne stanowisko 
władz nie uległo zmianie: przedsiębiorstwa te 
są nadal uważane za pożądany element gospo­
darki, a niedawno przecież - w lipcu ub'egłe­
go roku - uchwalona ustawa sejmowa powin­
na stanowić swego rodzaju rękojmię niezmien­
ności tego stanowiska przez dłuższy okres. 
Tymczasem „legislacyjny galop", jaki panuje 
w Polsce w ostatnich latach, nie ominą! rów­
nież i tej sfery działalności gospodarczej. 

W lipcu 1983 roku - a więc zaledwie 12 mie­
siey:y po uchwaleniu ustawy regulującei dzia­
łalność zagranicznych przedsiębiorstw drobnej 
wytwórczości - uchwalone zostały dwie kolejne 
ustawy: o podatku dochodo""-ym i obrotowym. 
Mimc; iż były to akty prawne o doniosłym 
znaczenil' zmieniające gruntownie obowiąz,ują­
cy dotychczas system podatkowy, weszły w ży­
cie niemal natychmiast - bo zaledwie w trzy 
dni po uchwaleniu. Tym sposobem wiele kon­
traktów, umów, zamówień, będących w toku 
realizacji niemal z dnia na dzień stradło opła­
calność. Pomijając jednak bezprecedensowy tryb · 
wdrażania nowe.go aktu prawnego - ustawy 
te w sposób Zf.Sadniczy zmieniły dotychczaso­
we warunki działania PPZ, czyniąc przy tym 
znaczny wyłom w ustawie z 8 lipca 1982 r. Wa­
runki obecne są po prostu gorsze, mniej opła­
calne dla zagranicznych inwestorów, których lo­
sem ostatecznie ma.rtwić się nie musimy, jeżeli 
okaże się to korzystne dla nas. Czy tak włdnie 
będzie, czy też, chcąc zyskać więcej, stracimy 
wszystko, doprowadzając do likwidacji przed­
siębiorstw czyli wraz z kąpielą wylejemy przy­
słowiowe dziecko? 
Jedną z podstawowych zmian, jakle wpro­

wadzono w nowych przepi1'ach, jest kolosaLny 
wzrost podatku obrotowego. Skutki tego posu­
nięcia w najbliższej przyszłości nie są specjal­
nie groźne dla PPZ, jednak w dalszych la­
tach, przy założen·iu, że w sektorze uspołecz­
nionym nastąpi odpowiedni wzrost produkcji, 
a więc i 2lnacznej poprawie ulegnie sytuacja ryn­
kowa, firmy zagran~ne· staną się, . w porów­
naniu z innymi sektorami gospodarki, 'znacznie 
mniej konkurencyjne. Tym samym spadnie ich 
dochodowość I dalsze kontynuowanie działalno5ci 
w Polsce po prostu przestanie się opłacać. Wią­
że się to z faktem, iż głó~l·ne elementy kosz­
tów ych przed~biorstw i;ą relatywnie wrso­
liie (ooniewaz ,ięks.ZQŚć maszyn i urządzeń, 
i także sporo surowców l materiałów pochodzi 
z importu, z II obszaru płatniczego) i takie też 
pozostaną. Przedsiębiorstwa te nie korzystają 
f nie będą korzystały z różnego rodzaju udo­
godnień, przysługujących zakładom państwo­
wym, jak subsydia, datacje itp. Wysokie koszty 
plus związany z nimi, a więc również wysoki 
podatek obrotowy dadzą w efekcie wysoką ce­
nę. Przy dostatku towarów na rynku I możl~­
wościach wyboru klient zdecyduje się oczywiśde 
na wyrób o ident}•cznym bądź podobnym zasto­
sowaniu, ale o niższej cenie - PPZ stracą od­
biorców. 

W tym przypadku wydaje stę jednak, że nie­
pokój o dalsze losy firm zagra1nicznych jest nie­
co przedwczesny - do &tabil!zacji rynkowej 
jeszcze bowiem u n~ daleko, a nl·m ona na­
stąpi, przepisy prawne, w tym także dotyczą­
ce podatku obrotowego, mogą zmienić się je­
szcze wielokrotnie. 

Jest jednak i druga strona tego zaga&'l!e­
nla, mianawicie niekorzystne skutki zwiększe­
nia podatku obr-otowego, jakie odczują przede 
wszysl1kim klienci, a w &posób pośredni także 
firmy. Podatek obrotowy jest, jak wiadomo, 
elementem cenotwórezym, a więc jego wzrost 
uderzy bezpośrednio w nas, klientów. Wyroby 
firm zagranicznych będą po prostu droi.sze. Przy 
czym jego stawki ustawiono w ten spO!ób, że­
by korzyść z nich odnie~l! pr,zede wszystkim 
nabywcy towarów luksusowych, czyli stosun'ko­
wo wąska grupa klientów. Dla przyildadu -
w przypadku ~ter (arty<kułu, którego z pewno­
ścią nie można zaliczyć do dóbr pierwszej po­
trzeby) wynoisi on niMpełna 10 proc., natomiast 
w przypadku rajstop I innych wyrobów poń­
czoszniczych aż 60 proc. Po uwzględnieniu kosz­
tów, poni~ionych przM produr-enta, jego zysku 
oraz podatku obrotowego cena rajstop powinna 
kształtować się w granicach„. 850 zł. Trudno 
Uczyć na to, aby znalazł się nabywca tak dro_­
gich rajstop, nic W·ięc dziwnego, że firmy za­
graniczne nie chcą podejmować takiej, bardzo 
przecież potrzebnej, produkcji. . Podobnym­
przykładem są akumulatory, przeznaczone dla 
rolnictwa, tak.że do niektórych typów sam~ho­
dów osobowych. Po doliczeniu nowej stawki po­
datku obrotowego cena almimulatora musiałabv 
„skoczyć" z około 8 tys. zt na ponad 12 tys. :d. 
W tym przypadku nabywcy jeszcze się znajdą, 
ale z pewnością powiększą grupę ludzi narze­
kających na zbyt wy~okie ceny produktów PPZ 
i przekonanych. iż firmy te osiągają zbyt wy­
sok:l.e, nieuzasadnione zyski. Faktycznie zaś część 
przychodów ze sprzedaży - i to w wielu przy­
padkach bardzo znaczną - przejmować będzie 
budżet państwa. Czy faktycznie uzyskane w ten 
sposób wpływy budżetowe będą - ze społecz­
nego punktu widzenia - korzystniejsze, niż 
zapełnienie pólek sklepowych niektórymi, bra­
kującymi obecnie towarami, które mogłyby pro­
d'llkować po względnie przystępnych cenach 
PPZ - odpowiedź na to pytanie wymagałaby 
odrębnej anallzy. Podnato - czy tak wysokie 
&tawki podatkowe n!e przy-0zynią się do :mnia-. 
ny asortymentu przez producentów, ukierunko­
wywania go nie pod potrzeby rynku, ale pon 
własne korzyści? Tu odpowiedzieć łatw"ei. Na 
pewno wiele przeds!ębiorstw podejmie takie de­
cyzje, czemu dziwić się nie należy. 

Drugim czynnikiem. w sposób istotny f w 
szybszym czasie, niż podatek obrotowy wpły­
wającym na dalszą działalność PPZ jest zwyżka 
podatku dochodowego. Granica opodatkowania 
progresywnego wynosi w tym przypadku 85 
proc. i jest znacznie wyższa niż w większości 
krajów macierzystych przedsiębiorców. Co pra­
wda istnieją państwa, gdzie opodatkowanie jest 
jeszcze wyższe i sięga do 90 proc. zysków, istnie­
je jednak „drobna" różnica: otóż 10 proc. po­
zostające do dyspozycji przedsiębiorcy na Za­
chodzie stanowi jego czysty zysk, kwotę, którit 
może dysponować w sposób zupełnie dowolny. 
Natomiast 15 proc., które pozostaje mu u nas 
musi być rozdzielone między potrzeby własnt' 
a inwestycje. Jeżeli nawet przyjmiemy że wzrost 
podatk?w nie spowoduje osiągania p~zez firmy 
zagranlf.!z~e zysków niższych od przedsiębiorstw 
uspołecznionych, czy też mniejszych niż uzy­
s~ałyby "!' .~rajach macierzystych (co w ciągu 
kilku naJb_łizszych lat będzie z pewnością pra­
wdą), to Jednak - zgodnie z opinia.mi wielu 
teoretyków problemu - podstawą działalnojc.J 
i rozwoju firm zagranicznych nie tylko u na:~ 
le:z na_ całym świecie, jest właśnie możliwośc! 
~iągama przez nie większego niż w k·raju ma­
c1erzy~tym z~~ku i jeśli nie większej, to przy. 
n~jmm~j takiej ea~1ej. konkurencyjności w po­
rownamu z p:zedsi~b1orstwami kraj.u goszczą­
cego. I właśme takie korzystne obowiązujace 
dotyc~czas v.~arunki spowodowaiy w ostatnim 
okre~1e szyqki wzrost liczby przedsiębiorstw za­
gr~mcznycr zakładanych w Polsce. Po opu­
bl!kowanlu nowych zasad zapał do inwestowa­
nia w naszym kraju osłabJ znacznie. 

Ko!ejną_ innowacją, znacznie pogarszającą w.­
ru~k1 działa?ia . PPZ w Pol~e jest przep!„ 
ktory zobow1ązuJe przedsiębiorcę do odsprze­
daży polskiemu bankowi dewizowemu :SO proc 
dewiz, .. P?chodząc_Y~h ~ wpływów eksportowych; 
oczyw1sc1e po oficJalme obowiązujących cenach 
(96 zł za 1 dolar USA). Cel tego przepisu jest 
oczywisty - zwiększenie naszego, dość ubogie­
go, stanu posiadania środków dewizowych -
i byłby również słuszny, gdyby przepis doty­
czył sumy zysku z kontraktu eksportowego. 
Tymczasem odnosi się on do wartośr.:i kontraiktu. 
Dla przykładu: jeśli firma wysyła za granicą 
spodnie za 100 tys. dolarów - aby je wypro­
d.ukować mµsi kupić, także za granicą, mate­
riał za. 63 tys. dolarów. Tak przeciętnie kształ­
tują . się proporcje kosztów materiałowy,::h w 
branz.v konfekcyjnej. ·Nie licząc · dewi.zcw,·ch 
kos'źtÓ\V tra'nsak.cyjnych oraz Kosztów zwit\za­
n_-ch. ż ~alizacją zamówienia, ponoszonych w 
złotówkach - przedsiębiorca zyskuje na tym 
kontrakt.:ie 35 tys. dolarów. Gdyby połowę z te­
go - a więc 17,:S tys. dolarów - musiał sprze­
dać państwu, wszystko byłoby w porząd~u. Tym. 
czasem musi sprzedać połowę wartości kontrak· 
tu, czyli 30 tys. dolarów. A więc 15 tys. trze­
ba do interesu dołożyć z własnej kieszeni. Przv­
padki takie miały miejsce w odniesieniu do 
kontraktów będących w trakcie realizacji w 
chwili ukazania się przepisu. Jednak żaden roz­
sądny p1·zedsiębiorca więcej niż raz nie da się 
na taki „numer" złapać. Problem dotyczy zwła­
szcza branży konfekcyjnej i dziewiarskiej, gdzie 
koszty materiałowe są bardzo wysO'kie. Firmy 
pozrywały więc zawarte na rok bieżąr-y kon­
trakty eksportowe. Niektóre zapowiadają na k~ 
niec roku zgłoszenie likwidacji. Tym sposobem 
- chcąc zdobyć jak najwięcej dola.rów - nie 
zyskamy ich wcale. Inne przedsiębiorstwa za-

' niechały lub w poważnym stopniu ograniczyły 
import (środki na ten cel pochodziły właśnie 
z eksportu), zmieniając asortyment wyrobów 
na artykuły produkowane w oparciu o krajowe 
surowce. Odczuje to bezpośrednio nie tylko ry­
nek, ale także przedsiębiorstwa państwowe, któ­
re nawiązały współprar-ę kooperacyjną z przed­
siębiorstwami zagranicznymi. Te ostatnie, w za­
mian za sprzedaż zbędnych surowców bądź tet 
części mocy produkcyjnych dostarczały pozba· 
wlonym dewiz jednostkom g06poda•rki uspołecz­
nionej m.in. części do maszyn, niektóre kom• 
poMnty itp. Współpraca ta rozwijała się z ko­
rzyścią dla obu stron, obecnie została zahamo­
wana. Zapowiada si_ę więc sytuacja, w któ­
rej ch~ąc zyskać zbyt wiele - możemy równie 
dużo stracić. 

Czy większość PPZ zdecyduje się na dzia.; 
!alność w gorszych niż dotychczas warunkach, 
czy też przeniosą swoje kapitały np. do Hong­
kongu - pokażą najbliższe miesiące. W równ;e 
krótkim czasie powinna zostać sformułowana 
odpowiedź na zasadnicze pytanie: czy faktycz­
nie, zgodnie z deklaracjami, PPZ mają stać się 
trwałym - a więc istniejącym co najmniej 
przez 20 .lat - elemehtem gospodarki, należy 
zatem stworzyć ·im warunki zachey:ające do roz­
wijania tej działalności, - c;zy też przynoszą cme 
korzyści mniejs·ze od zakładanych (a może na­
wet szkody w dziedzinie pozaekonomicznej?) 
i bez wielkiego żalu przedsiębiorców można 
przeprosić i... wyprosić. Ostateczne, nie podle­
gające dalszej dyskusji rozstrzygnięc:e tej kwes­
tii jest sprawą tym ważniejszą, że pcylejmuje 
s i ę rozważania nad możliwością zaangażowania 
w Polsce nie tylko drobnego, lecz tal,że \viel­
k!ego kapitału zagranicznego. W przypadku po­
zytywnej decyzji - jej efekt będz'e w ogro:n­
nej mierze zależał od doświadczeń już działa­
jących drobnych przedsiębiorców. 

Od redakcji: Tekst o legendach I rzeczywis•ofol firm 
polonijnych zawiera, z cze~o zdajemy sobie s1i-:iwę, 
sporo tez i opinii co najmniej cly•kusvjnych. Wvwo­
hł rn zres1tą kontrowersje wśrói cz:vtaj·c;-ch ""' 
rz'onków nasz-e,,.o zespołu. publikuj'm,- e:o w ~· ··-:ei, 
że czy1~lnicy z•chra wl"'nyml np'ni:.lmi uzu11~l 1'ć 11'\­
sze wrai~nia I wspólną wiedzę na ten temat. 

• 
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- Miiwi się o panu te jest 
pan nie tylko dyrrktorcm 
"ll'.pitala w Lodzi. ale i w Li­
bii Czy to prawda? 

- To nieprawda. Je3tem tyl­
ko generalnym wvkonawcą 
k0nlraktu, jaki zestal oorlp1sa­
ny przez odpowiednie wł3r.ze 
ZE' strony libijskiej i .. Pol .cr­
vice" ze strony polskiej. 

- Czego ten kontraki doty­
C7Y? 

- Początkowo dotyczył on 
wysyłania do szpitala w Zawiji 
w Libii grupy medycznej w 
składzie 360 osób. Mieli to być 
lekarze różnych spe('jalnośc1 , 
pielęgniarki oraz obsługa teC'h­
nirzna. Miało od razu pojec11ać 
dt Libii 300 osób, ale oka2alo 
c;1ę że nie ma dla nich miesz­
kań. Więc pojechało w końcu 
80 osób, bo dla nich były 
mieszkania. Tylko, że te BO o­
sńb musiało na początku pra­
cować za całą brakującą res21-
tę W końcu ustaliliśmy, że 
grupa P,olskich specjalistów· 
będzie Uczyła 160 osób. 

- Czy tylko t.ódź patronu­
le takiemu kontraktowi? 

- Nie. Polska zawarła T 
albo 8 takich kontraktów. Naj­
starszy, z najbogatszym do­
świadczeniem, ma Bialy:;tok. 
Poza tym - jeśli dobrze pa­
rniętam - to również Warc;za­
wa. Lublin, Wrocław, Pozna!\ i 
chyba Gdańsk. 

- Czy starał się pan ab1 
taki kontrakt zawrzeć? 

- Nie. To załatwia minis-
terstwo zdrowia. Przyjęto za­
sadę, że generalnym wykonaw­
cą kontraktu musi być woje­
wódzki szpital zespolony. „Pol­
servlce" podpisuje z nami kon­
trakt l potem już my musimy 
się martwić o jego realizację. 
W Libii dyrektorem szpitala 
jest Libijczyk, ale my dajemy 
dyrektora polskiego zespołu 
medycznego. a przede wszyat­
kim musimy znaletć ludzi, któ­
rzy dobrze znają język an~1el­
i:ki. bo taki tam jest przede 
wszystkim potrzebny, 1ą ,pe­
cjalistami określonej w kon­
trakcie dziedziny I mają vre­
dyspozycje fachowe l niefacho­
we. aby tam jechać. 

- Jak odbywa 1ię rekruta· 
cja? 

- Składa się ona z dwu 
etapów. Powołujemy polską 
komisję, w skład której wcl-to­
dzi dyrektor szpitala, szef1,wa 
pielęgniarek, · przedstawiciele 
organizacji polityczno-spobcz-
11ych. Przeglądamy papiery 
złożone przez kandydatów do 
wyjazdu. Robimy weryfUt.tcję, 
ale jest to weryfikacja pa­
pierowa. Dopiero w drugim 
etapie, kiedy przyjeżdżają tu 
L~ijczycy, rozmawia się z 
kandydatami. Robią to już oni. 
!eh decyzje są ostateczne. 

- Jakhnl kierują się 1'r1-
teriami? 

- Trudno powiedzieć. Na 
początku odrzucili dużo k'ln­
dydatów. Teraz znacznie mniej. 
Wydaje się, że preferują prze­
de wszystkim ludzi, którzy 
pracowali w szpitalu. Poza tym 
zwracają uwagę na wiek, no 
i znajomość języka angielskie­
go. Oczywiście zdarza się, :te 
jadą do Libii ludzie, któtzy ten 
język znają słabo albo obiecu­
ją, że się nauczą. Mają OgT'.lm­
ne trudności na początku. A 
był nawet i taki lekarz, który 
uznał, że to Libijczycy pow:n­
ni nauczyć się języka polskie· 
go, skoro on już do nich p1 zy­
jechał. No i musiał wrócić do 

·Polski. 
- Cz1 zdaje pan sobie spra­

"'ę z tego, te ludzie w Łodzi 
mieli poważne pretensje do 
służby zdrowia, te zgodziła się 
ogołocić miasto :a lekarzy I 
pielęgniarek? 

- Wiem o tym. Wszyscy 
zre~ztą mają do mnie preten­
s 'I. Ale często bierze <;ię t" z 
nieznajomości rzeczy. Otóż 
p1 ie de wszystkim rekrut u iemy 
lekarzy i pielęgniarki nie tyl­
ko z Lodzi, ale równie7. z 
Bydgoszczy, Konina, Kutna, 
Piotrkowa Trybunal<;kiego, Sie­
radza, CzęstoC'howy, a naw~t z 
B'a!egostoku. choć oni - jak 
mów;}em - mają własny kon­
trakt. Poza tym jest to '<:an­
trakt tylko na dwa latĄ. I 
w1eszcie - jest to tylko HiO 
osób. a obecnie na wet 140 
Właśnie jesteśmy po pierw­
szym kontrakcie dwuletnim. 
podpisaliśmy drugi na następ­
ne dwa lata i trwa wymiona 
l)('rsonelu polskiego w szpi':a­
lu w Zawiji. 

- Wszyscy wracają i:>o dwu 
latach do Polski? 

'Wf tt' 

dzo ciężki klimat, choć to nad 
Morzem Sródziemnym, I nie 
wszyscy dobrze czują się w 
tym klimaci1!. 

- Czy jest pan zadowolony 
ze sposobu rekrutac.ii? 

- Nie. Byłem na początku 
tak naiwny, że sądziłem, że 
taki wyjazd powinien być !or­
rrią uznania dla lekarza czy 
piE'lęgniarki, -wyróżni1lniem dla 
mego czy dla niej za dobrą 
pracę. Sądziłem, że będę się 
zwracał do szpitali czy wydzia­
łów zdrowia, żeby oni typov•a7 
li kandydatów. Ale jest zupeł­
nie inaczej. Na ogół zgł~sza 
się każdy, kto chce. Wielu nie 
bardzo wie, jak tam jest I jak 
tam będzie, co ich tam czt>ka. 
I mają do mnie pretensje, kie­
dy wyjazd się opóźnia. 

- A co ich w Libii czeka? 
- Mogą nieźle zarobić. O-

czywiście, w przeliczeniu na 
pieniądze w Polsce. Ale praca 
i warunki życia nie są tam 
łatwe. Teraz jest już znacznie 
lepiej, ale cl, którzy pojechali 
pierwsi mieli sporo kłopotów. 
Poza tym nie mieliśmy żadne­
go doświadczenia. Ani dyrek­
tor polskiego zespołu medycz­
nego, ani {>rzedstawiciel „Pol­
service" nie widzieli nigdy Li­
bii. To nie ułatwiało pracy. 
Powiedziałem, że praca jest 

fam ciężka. I ze względu na 
klimat, i ze względu na od­
mienne warunki obyczajowe, i 
rl" względu na inne wymaga­
nia. Na przykład pielęgniarce 
nie wolno przez 8 godZ'in pra­
cy usiąść, napić się herbaty. 
Jeśli Libijczycy co~ takiego 
stwierdzą, odbierają dniówkę 
albo karzą inaczej, Są bardzo 
wymagający. 

Jest to w ogóle kraj bardzo 
trudny dla kobiet. Nie ma mo­
wy o tym, aby kobieta sama 
weszła do restauracji, poszła 
na pumę, żeby sama poruszała 
się po ulicy. Libijczyków nie 
interesuje, :te są to kobiety z 
jflnych stref obyczajowych i 
kulturowych. oni kierują slq 
prawami t obyczajam! ich o­
bc.wiązującymi i wszyscy, kt6-
rz.y są u nich, muszą się do 
tego zastosować. Muszę powie-

.. dzieć, że nasze kobiety przy­
sfosowały się do tych trudnych 
warunków, choć zdarzały się 
nieporozumienia ł konflikty. 

- Cz:r tylko polscy 1pecja­
lłścl I polskie pielęgniarki pra­
cuj" w szpitalu w Zawl.tl? 

- Nie, pracują tam też H!n-
dusl, Egipcjanie, Niemcy z 
NRD. 

- Cz1 • 'Wszystkimi "' pod-· 
pisane takie same kontrakty? 

- Niestety, nie. I to często 
jest przyczyną różnych zadraż­
nień. Polacy, jak wiadomo, 1ą 
znanymi naprawiaczami łwia­
ta. Jak .się ludzie poznajl\, to 
rozmawiają 0 różnych spra­
wach, a więc i o kontraktach. 1 
wtedy okazuje się, że każdy 
ma inny. Więc niektórzy nasi 
naprawiacze świata wszystko 
zaraz chcieli zmienić, nawet 
obyczaje w Libii. A to prowa­
dzi jedynie do niepotrzebnych 
zadrażnień. 

- Czy te ró:!ntce w kontrak­
tach dotycz' wysokości zarob­
ków? 

- Nie tylko, ale równiet. Są 
na przykład kontrakty prze­
mysłowe, kiedy lekarz zarabia 
5 OOO dolarów miesięcznie. A 
nasi - w zależności od 1pec­
j alności - od 600 do 1000 dola­
rów. Różnica kolosalna. 

- Z czego to się bierzeT 
- My jesteśmy słabym, tle 

z :>rganizmivanym partnerem, 
ale przez to wygodnym dla 
strony libijskiej, Inni, szczegól­
nie partnerzy z Europy Za-

- Nie. W niektórych przy­
padkach · zostają na Qa>tępny 
rok. Decydują o tym albo Li­
bijczycy, .albo my im to 'Pro­
ponujemy sami, jeśli - oczy­
wiście - są to dobrzy specjn 
Iiśct i dobrze się tam czują :i 
zachowują, Bo muszę pani :i:o­
wiedzieć, ie w Libld jest bar- Ulice w Zawł# 
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Szpital w Zawiji 
Foto: Paweł Dykt111\skł 

W~zy~ey mają­
do DIDl8 

tylko pretensje 
chodniej, Bił konsekwentni { w 
razie jakichś zadrażnień g0to­
Wi są w ciągu dnia wynieść 
się z Libii. My do tego nie 
jesteśmy zdolni. Nasi ludzie 
chcą zarobić, więc godzą się 
na różne niewygody, trudnoś­
ci, upokorzenia, aby po pow­
rocie do kraju zn.óc wymienić 
sobie walutę na złotówki i le­
piej się urządzić w !yciu. 
Trudno im się zresztą dziwić. 

Ale opowiem pani o podpi­
sywaniu nowego kontraktu na 
dalsze 'dwa lata. Otóż, w po­
przednim kontrakc!e, str:ma 
libijska gwarantowała wyje­
żdżającym Polakom opłatę za 
40. kg bagażu i 20 kl{ nadwa­
gi. Teraz nie chciała się go:lz!ć 
na zapłacenie nadwagi. N a to, z 
kolei ja nie mogłem się zgo-

dz!ć. Ludzie jadą w obce strony 
na dwa lata. muszą zabrać ze 
sobą wiele różnych rzeczy. Mie­
szkanie otrzymują na przykład 
umeblowane, ale garnki muszą 
przywietć z sobą, albo tam 
kupić. Każdy woli zabrać je z 
Polski niż wydawać tam pie­
niądze, które przecież skr"?:ęt„ 
nie oszczędza. Tak więc od­
mówiłem podpisania kontraktu. 
Do tej pory z naszej struny 
nie było takiego przypa1ku. 
Libijczycy pomyśleli. pokalku­
lowali, co im się bardziej opła­
ca: szukać nowego partnera 
czy zapłacić nadwagę bagażu 
polskiej stronie. I ~odpisali 
kontrakt na poprzednich wa­
runkach. 

- Nie SI\ to chyba jedyne 
trudności kłopoty. Powiedział 

• 

pan przecież, te wszyscy ml\j1' 
do pana pretensje. 

- Kłopotów jest bardzo dużo 
i bardzo różnych. Człowiek nie 
jest nawet w stanie wyobra­
zić sobie, z jakimi może się 
spotkać problemami. 

W · Libii obowiązuje 42 go­
dzinny system pracy. To zna­
czy, że lekarz ma tylko 42 go· 
dziny pracy w tygodniu ra'l.em 
z dyżurami. U nas, 42 godziny 
w tygodniu to czas podstawo­
wy pracuje się znacznie wię· 
cej. Podobnie pielęgniarki. Wy. 
nikają z tego nieoczekiwane 
kłopoty. 

Przepisy mówią. :te jeśli pra­
cuje się 12 godzin, to praco­
dawca obowiązany· jest dać go­
rący posiłek. Pielęgniarkom, na 
przykład. opłaca się pracować 
po 12 godzin, bo wtedy mają 
więcej wolnego czasu. Ale pra­
codawca libijski odmawia im 
gorącego posiłku. bowiem to 
nie on wymaga pracy po 12 
godzin. a robią to same pte-
1ęgniarki dla swej wygody. No, 
ł nie ma l'lly. żeby to jakoś 
załatwić. 
Pracując przez 42 godziny w 

tygodniu Polacy mają dużo 
wolnego czasu. I 1ą z tym kło­
poty. Nie mają co robić, więc 
czytają bardzo uważnie f)i"ze­
pisy i w.iedzą, co Ich obowią­
zuje, a co powinni mieć. Tyl­
ko, że to, co powinni mieć, nie 
jest takie proste do załatwie­
nia. Nie posiadamy w zasadzie 
dobrze opracowanych przepi­
sów dla kontraktów zagrani­
cznych. No, tak.i choćby przy­
kład. 

Zawija le:ty około 40 km od 
Trypolisu. W Trypolisie jest 
szkoła polska dla dzieci pra­
cowników ambasady. W Za­
wij~ jest kilka polskich rodzin 
z dziećmi. Libijczycy niechęt­
nie zgadzają się na wyjazd 
rodzin, ale kilka ich tam jest. 
Dzieci powinny się uczyć w 
~olskiej szkole, ale nie ma jak 
ich zawietć do Trypolisu. Mo­
!ria czas odjazdu do sz1'oły 
zgrać z wyjazdem po zakupy, 
ale jak je I'fzywie:źć? 
Mało tego. Polacy w Zawijl 

muszą„. płacić za naukę, a w 
Pols<:1! mamy naukę bezpłatną. 
Wyobraża pani sobie te pro­
testy? I cl, którzy protestują 
mają rację. Tylko, że szkoła w 
Trypolisie jest pod opieką s::ko­
ły w Warszawie, a ta znów 
otrzymała budżet przewidziany 
dla dziec! pracowników amba.­
sady. Dodatkowi uczniowie wy. 
magają dodatkowych wydat­
ków. Kto ma je pokrywać.? 
Mam w szafie pękatą tec'!:kę 
korespondencji w tej sprawie. 
Póki co, płacą Polacy w Za­
wiji. Ale dla nich nie jest to 
obojętne. Jak sobie przeliczą 
swoje libijskie zarobki na pi.e­
niądze ! ceny w Polsce, to 
rocznie nauka ich dziecka ko­
sztuje połowę małego fiata, a 
jeśli mają dwoje dzieci - to 
jest to koszt całego mal.ego 
fiata. 

Polski! personel w Za wij! 
mieszka w różnych częściach 
miasta i są to niekiedy spore 
odległości. Ludzi trzeba dowo­
zić. Jest tam samochód, ale to 
mało. Mam drugą teczkę z ko­
respondencją w sprawie samo­
chodu, ale w Zawij! nie ma 
drugiego samochodu. A 1•1dzi 
trzeba wozić, choćby na plażę, 
co dla nas tu w Łodzi może 
sią wydawać śmieszne, ale 
w tamtym klimacie nie jest 
śmieszne, bo klimat tam suchy 
l ludzie muszą korzystać z ką­
pieli. 

Jak jut powiedziałem, lu­
dzie mają tam sporo wolnegc 
czasu I trzeba im jakoś ten 
czas czymś wypelnić. Chcieliby 

Foto: l'aw~l D11lct~rt.a1d 
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Szpital w Libii 
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się razem spotkać, a nie ma 
świetlicy. Miała być, tylko 
strona libijska tłumaczy si~ 
brakiem mieszkań i nie może 
tego warunku spełnić. Ale eki­
pa medyczna z NRD miała 
świetlicę, co było przvsłow1 iwą 
kością niezgody, Żeby więc nie 
było sporu· i argumentu, że in· 
ni to mają, a my nie, t<?"al 
ekipa z NRD również nie ma 
świetlicy, bo lokal ten okazał 
się być potrzebny na jakiś tam 
skład. 

Starczy chyba tego, co? 
- Czy teraz nadal uwda 

pan. ie wyjazd na kontukt 
do Libii jest - a właściwie 
powinien być - nagrodą? 

- Zdziwi się pani, ale nadal 
tak uważam. 

- Czy mógłby pa.n to uza­
sadnić? 

- Jest to, mimo wielu kło· 
potów, niedogodności i trudu, 
wyjazd, który z jednej strcny 
daje lekarzoWi czy pi~ęgniar• 
ce nowe doświadczenia, któ­
rych tu nie zdobędzie, mo~ll· 
wość poznania języka obcego 
- w tym wypadku angielskie­
go. ale niektórzy szybko t~! 
uczą 1ię arabskiego, jest to 
wreszcie możliwość posze1ze­
nia swoich horyzontów · intele­
ktualnych. Z drugiej strony -
jest to możliwość urządzenia 
silj po powrocie, co dla czlo• 
wieka ambitnego stwarza zU• 
pełnie Inne warunki posze1 ca„ 
ril~ pótniej yegc wiedZj J,ek!!­
rze - jak wdadomo - nie na~ 
rzekają na nadmiar czasu W 
kraju, bo biegają za zarob• 
klem. A lepsze warunki ma• 
terialne stwarzają możliwośa 
zajęcia się doskonaleniem 11wo• 
jej wiedzy, a nie uganianiem 
się za pieniędzmi. Korzyść 1 
tego może mieć tylko medycy. 
na. 

- A jakle korzfścl • łegl); 
le Jesteście, Jako 1zpltal, ge• 
neralnym wykonawcą konhak• 
tu, ma szpital Kopernika? 

- Znów pewnie zdziwi sfł 
pant. ale żadnych. 

- Poważnie? 
- Najzupełniej. Choclat w 

założeniach ji!St inaczej. Założe• 
nla mówią o tym, że 30 i;ro· 
cent zysku z kontraktu po­
winno przypadać szpitabwl. 
Ale my nie widzieliśmy z tngo 
ani grosza. A pieniądze bardzo 
by się nam przydały. Jut 1;ie 
mówię, :te to musi być ko1.ie­
{'znfe ło 30 procent. niechby 
było 15. Psują aię _ nam na 
przykład rentgeny, . psują się 
inne urządzenia. Gdybyśmy 
mieli - tak jak inne przed• 
siębiorstwa w Polsce - swój 
odpis dewizowy, to moglibyś­
my kupić brakujące nam etę• 
śei do aparatury I nikogo nie 
prosilibyśmy o łaskę. _ 

- A co ma z takich koni.n , 
któw ministerstwo? 

- Nie wiem. Trudno mi po­
wiedzieć. Podejrzewam, ż& tel 
chyba nic. Znamy naszą SJtU• 
ację finansową, nasze zadłuże· 
nie. więc rozumiem, że te pie. 
niądze są potrzebne na inne -
z punktu widzenia państwa -
ważniejsze cele. Ale naszemu 
szpitalowi przydałoby się ch-0-
cl aż tysiąc dolarów. 

- Czy ma pan jakieś uwagi 
I wnioski. które wynikają z 
pana doświadczeń jako ęeneral• 
nego wykonawcy libijskiego 
kontraktu. 

- Tak, Po pierwsze, trzeba 
1:-yłoby opracować odrębne 
przepisy dla kontraktów medy­
cznych, bo teraz stosuje się na 
ogół te przepisy, które obowią­
zują w kontraktach przemy­
słowych. Stosuje się ie puez 
analogię, a to rodz.I masę róż­
nych utrudnień i niepoi·o· 
zumień. 

Po drugie = trzeba był()by 
?mienić zasady rekrutacji, o 
czym już obszernie mówiłem. 
Żeby to była premia dla do­
brze pracujących, a nie rekru­
tacja przypadkowa. 

I po trzecie - w jakiś roz­
sądny sposób uregulować ko­
rzyści Jakie ~zpital powi n · en 
mieć z raC'ii patronatu nad 
kontraktem. a których nie ma. 
Chodzi mi głównie o to, zeby 
ludzie w szpitalu widzieli. że 
to się nam jakoś opłaca. że 
coś przez to zy~kujemy. Niei·h­
by to były na początek drnbne 
korzvści. ale. żeby były. 

- Życzę więc panu aby te 
uwagf zostały poważnil'! poha­
ktowane i aby zmieniła się 
praktyka realizacji kontraktow 
zagranicznych. 

- Dziękuję za dobre słowo, 
ale nie ma wielkich na to na­
dziei. 

Rozmawiała: 
BOGDA MAD·EJ • 
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Bigos hultajski 

MIESZANKA FIRMOWA 
LITERACKO OBYCZAJO\VA 
NIEDOSCIG~ Y IDEAŁ 
PPIF! r=rrcm ..,. 

Jak to byłoby dobrze gdyby na drzwiach więk­
lłZOści polskich mieszkań znaleźć się mogła ta•ka 
oto opinia o cnotach ich właścicieli. „Napis na 
wrota", wybrany ze .,Zbioru poiytecznych zaba­
wek" (Wilno 1798) napisał ks. Józe! Legowicz. 
Jaka szkoda. te zboi:ne życz.enia poczciwego ple­
bana korkoż.yskiego kościoła do dzisiejszego dnia 
po!..o~tają , niestety . w sferze marzeń. 

Przy okazji: cytowany „braur" to XVIII-wiecz­
ny odpowiednik naszego przyswojonego chuliga­
na (maczeniowo wvwod li się w prostej linii z 
brawury). Braur nie tram na karty słowników 
języka pol!;kiego. widać nawet w mowie potocz­
nej wvrazu tego nie stosowano wówczas zbyt 
często. 

D!a spokojnych otworem te sq zawsu wrota, 
Bo tu statek - gospodarz, gospodyn; - cnota. 
Pic!, jeść, lecz nie nad miarę dla lcażdego dad< ą , 
Braur6w tu nie przu;mujq, za kark 

wyprowadzą. 
Cieszyć się tu bez grzechu kaidy może śmiel e , 
Pieniędzu nie pożyczą, bo n ie majq wiele. 

TRAKTAT O ••• JęZYKU 
- aaa 

ff . • 

Język - najruchliwsza część ciała ludzkiego 
w ogóle„ a kobiect:go w szczególności. Najciekaw­
szym bywa zazwyczaj to, co się za·trzymuje na 
,,końcu języka". Dla doda·nia upadającej eneriiii 
językowi, najlepiej go moczyć w s.pirytusie. Nie­
bezpieczną jest rzeczą „ciągnąć kogo6 za język". 
Kobiety używają go , do obracania koła młyńskie­
ro, jak nl'kt bowiem umieją ,„mleć językiem", a 
11.'obec siły tego nat"ządu nic dziwnego, że mogą 
każdego „wziąć na język" . do wspaniałych wyni­
!k6w doprowadzajtt pod tym względem przekupki 
I teściowe. dla których · najwięk.szym bohater­
lltwem jest „trzymać język za zębami''. 

K. Ba.rtoszewicz: Słownik prawdy I zdrowego 
rozsądku. Warszawa 1905. 

ZAGADKA .GEOGRAFICZNA 

Znakomity poeta z XVll w. Wesp~jain z ~o­
ehowa Kochowski (1633-1700) w zbiorku „N1e­
próż.nujące próżnowanie ojczystym rymem na li­
ryka i eplgrammata polskie rozdzielone I wyda­
ne" (Kraków 1674) ogłosił f.rasz.kę-zagadkę, której 
l)dgadnięcie pozostawiam domyśLności czytelników 
,,Bigosu": · 

Srod3, Piątek to ateradzkiem, Czwa.rtek przy 
Lublinie, 

.A ost11tek tygodnia.: to której jest krainie? 

KORESPONDENCJA LITERACKA 

Ludwik Powidai był w latach 1866-1871 wsp6ł­
'!'edaktorem (obok Stanisława Tarnowskiego i Sta­
nisława Koźmiana) czołowego czasopisma konser­
watystów galicyjskich .,Przegląd~ ~lskieg. ą". zaś „ 
Lucjan Slemf'ei)~t .cenionym. poętą, ,krytyklem . 
literackim tłumaczem i ?Ubhcystą. Pewnego• ra- · 
zu Slemie°ńskl, zaniepokojony dłuższą przerwą w 
prenumeracie , ,Przeglądu" wystoso;val do redak­
tora Powidaja list następuj1tcej treści : 

Panłe Powłdaj! 
„Przeglqd" mi wydaj „ . 
„ rrzeglqdu" nie mam od majll. 
Slugts PaM Powtdaja! 

'Po jakimś czasie zamiast eczekiwanych nume­
r ów „Przeglądu" poeta otrzymał taką o',o odpo­
wiedź : 

Pani e Siemieński! 
Przyślij Pan reński .•• 

Prz,eg!crd" k osztuje rełlskiego . 
Sługa Pima Siemieńskiego! 

FIGLE STUDENTOW MEDYCYNY 
J~ 

Do Zbaraża przybyło dwóch młodych ~e~yc~­
n1erów na waka<'je, żeby sobie wytchnąć i 3akie 
takie robić doświadczenia. Wł~śnie wted_J' um:ll'ł 
w si.pitalu dziad. którego dwie baby p 1ln0Vo'.ały. 
P ięk'l'la myśl przebiegła młodych. eskul.at>?w. zeJ:>y 
dziadka wykra~ I zrobić na nun dosWiadczenie. 
A jak to u młodych zawsze na wierzchu i plan, 
l środki onego wykonania, kupili flas.7lkę w~!ld, 
zaprawili miodem i kilku kroplami opium l u a­
ll się do szpj.tala wieczorem, niby odwiedzić u­
marłego dziada. N:ui tedy wzdycha~ i oc:r;y wy­
wracać niby i nabożeństwa, co tez babom iie; 
tmiernie się oodobało, że tacy młodzi pan cz 
wcale nabożni . da.lejże w rozmowę z n!mi. Fsku­
lapy zasiedli z babkami, do~yll wódki, ~zęstuhą 
i roz.prawiają o duchach, upiorach i diabłac · 
Nareszcie gdy postrzegli, że babki twardo zasnę­
łv dali im ogon wołowy do rę<ki, okno otworzy­
li ' i tru.pa ·zcześliwie wynieśli. Nazajutrz babkł 
ocknęły się. ale patrzą, nie ma dziadk~, j;.no 
ogon w rękach, wPadły tedy na domysł, ~ ia­
bli porwali dziada. Całe miasto o niczym me m6-
wiło jeno o porwaniu dziadka ł te baby taklł 
utar~zkę miały z diabłem , aż mu ogon urwał~ ..... 

Sadok BarąC2: Bajki.„ Lwów loou 

Ot>A DO KAPUSTY 

Okazuje się. że poczciwa kapust a '!'6wniet by­
·ivala opiewana przez poetów. czego dow?<fem jest 
wart przypomnlęnla wiersz ,.Kapusta" pióra W~a­
dysława Sabowskiego (1837-1888), poety ~ pow1e­
ściopisa.rza zwla7anego podczas powstania styo:r;­
nlowego z ' radykalnym obozem „czerwonych": 

Kapusto! Tl4 potach rosnqco 17lowłod1 
J pilnie ~jadana pnez ms?yce! 
Wiedz o tym, te dzlsia1 ł włoskc I młaste 
Opisem twych zalet zachwycę! 

Tyś · cudna jarzyna: twa nazwa: „kapustts" 
Tak dobra. dla rymów cha.osu, 
że serce Rię 1lalt do nazwy, jak usta 
Smakosza do faski bigosu. · 

Cóż brukwie? c6ż rzodkwie? c6.! marchwie? 
z nich ry my 

Jak sma.k łch niemiłe I głupie, 
O, t0ierz mł, kapusto , na zapas tej : imy 
Nie marchwi, lecz ciebie nakupię. 

Opracował: 
ANDRZEJ KEMPA 
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tarzalną secesję, która wpra­
wia w zachwyt nawet przesy­
conego pięknem architektury 
leningradczyka. Za to w lwa­
nowie jest więcej zieleni. Zie­
lony kostium miasta czyni je 
latem pięknym, zasłania wszy­
stkie szare i nieciekawe miej­
sca. Zimą bardziej rzucają się 
one w oczy, mimo grubych 
warstw śniegu leżących na 
wszystkim. Drewniane domki 
toną wówczas po dachy w bie­
li i Iwanowo miejscami przy­
pomina starą Ruś, śpiącą pod 
olbrzymimi pierzynami. Zima 
jest tu długa, z wilczym wy­
ciem wiatrów i szaleiistwem 
ślepych zamieci, z grubymi na­
roślami lodu na szybach. A 
wiosna jest nagła, słoneczna, 
dźwięcząca niezliczonymi stru­
mykami roztopionych śniegów. 
Wtedy miasto jest jakby roz­
negliżowane i czeka na uszycie 
nowego zielonego ubrania. 

ml, lecz powitanie druhów 
mojej młodości, /. którymi łą­
czy mnie 21 lat wspólnego ży­
cia, odwilży i przymrozków, 
kłótni i serdeczności, wspól­
nych sekretów 1 literackich dy­
skusji. Polacy umieją być z 
przyjaciółmi przyjaciółmi. 
Bez nich nie pisałbym po pol­
sku. 
Każda twórczość, w tym i 

twórczość poetycka, pojawia się 
wskutek tego, że nasze krótko­
trwałe istnienie przepaja wie­
czność - piękno i sens życia. 
Poezja akumuluje zło . Zmusza 
nas do myślenia i rozumienia. 
W naszym stosunku do sztuki 
jest coś takiego, czego nie spo­
sób wyrazić słowem. Instyn­
ktownie odczuwamy swoją za­
leżność od sztuki. W obecnych 
czasach arystokratą jest ten, 
kto dobrze pracuje, lecz nie we 
wszystkich dziedzinach ludzkiej 
pracy jej wkład, straty I suk­
cesy są jednakowe. W litera­
turze ten wkład i straty są 
największe, gdyż zależą nie 
tylko od pisarza. Mimo to nie 
znam ani jednego autora, ·na­
wet średniej klasy, ktQreg-0 pra-

s'łuchając mo ich uwag powie­
działa Ewa Dąbrowska, wtedy 
jeszcze zupełnie młoda i zdro­
wa kobieta. „Ja nie żartuję", 
upierała się częstując ws:r;yst­
kich winem, bo akurat wypa­
dła jej kolej. Poparł ten po­
gląd Jurek Wilmański, Marek 
Wawrzkiewicz i inni. „Dobrze", 
odrzekłem przepijając do Ewy, 
„w mojej głowie Twoje wino 
szumi jak wielkie drzewo". 

Tego wieczoru po powrocie 
do domu napisałem swój pierw­
szy po polsku wiersz „Drzewo", 
opublikowany w 1964 roku, w 
almanachu „Osnowa". Nie znam 
ani jednego miasta, a mieszka­
łem już w kilku, gdzie by tak 
prosto i łatwo pisało ml się 
wiersze, jak w Łodzi. Można 
być wydawanym lub nie, moż­
na pisać gorzej niż inni, żyć 
bardzo biednie I przeklinać 
swój nieszczęsny los, ale żeby 
w ogóle pisać potrzebna jest 
ciągła. żywa wymiana mvśli. 
moralna podpora - to jest 
właśnie ten tlen, bez którego 
pisarz nie może żyć, nie może 
istnieć. Jeśli ktoś, znajdując się 
za granicą, pozostaje pisarzem, 

Z· pólki 
rece ze ta 
KROLEWSKI ROMANS 

Miłośnicy powieści historycznych s ięgną po tę 
książkę bez dodatkowej zachęty z m-0jej stro­
ny. „Romans królewski" Władysława Rymkie­
wicza ukazał się po raz pierwszy kilkadziesiąt 
lat temu i zyskał należne mu uznan ie. Powieść 
traktuje o czasach Jana Kazimierza, a szczegól­
nie o znanym, choć skąpym w dowody, roman­
sie k·rólewskim z Elżbietą Radziwiłłówną wra1 
ze wszystkimi konsekwencjami tego związku 
intymnego. Dodajmy d<> tego szeroko zaryso­
wane tło historyczne i oby<:zajowe tamtych 
czasów (polowa XVII wieku), walki dyploma­
tyczne, zakulisowe knowlf.nia magnatów i szla· 
chty, intrygi dworskie, a lektura okaże się zaj• 
mująca i ciekawa. 

Władysław Rymkiewicz: „Romans królewski", 
Wyd. Łódzkie 1983 r. Str. 238. Cena 120 zL 

SAMOSĄDY 
'M' ·erm •w n J 

Zapraszam na jarzębiak 
Polecam uwadze Czytelników ważną książkę& 

zbiór felietonów Jenego Urbana pt. „Samooą• 
dy" publikowanych w tygodniku „ Tu i Terax• 
na przestrzeni od czerwca 1981 roku do lutego 
1982 r. Książka jest kroniką swoich czasów, re­
alistyczną oceną zachodzących z.darzeń i pr~ 
cesów naszego myślenia, wystawionego na gorz• 
kie doświa.dcienia społeczeństwa. Wtajemnicza.· 
ni doskonale wiedzą, dlacrego „Samosądy" Je­
rzego Urbana przestały się ukazywać. On sana 
na ten temat pisze: „Ostatnio jednak wala»­
ły 1i41 os<>b1 1 instytucje, które na felietony t~ 
reagowały protestami uzasadnianymi tym, te 'li 
wypowiadanych tu opiniach - wbrew ""5zys\.9 
klm moim :nstneżeniom - ci-Opatrują się urzęciolt 
wego stanowiska". Jednym słowem Jerzy u~ 
ban poniósł konsekwencję za ,,szMganle święt<>P 
ci" w sensie przenośnym i dosłownym. 

Z mojego balkonu widać spo­
za drzew rosnące nowe kwar­
tały bloków i między nimi wy­
sepki domostw, a wszystko ra­
zem zlewa się w mozaikę ce­
gły, betonu, burego drewna I 
czerni dachów. Jesień w 
Iwanowie jest najpierw zło-
cisto-bursztynowa i zaraz 
potem czarna, z czerwo-
nymi jak rozżarzone węgle kiś­
ciami jarzębiny. Jarzębiny tu 
mnóstwo. To stała mieszkanka 
rosyjskich sadów i ogrodów -
gdzie dom, tam I jarzębina pod 
oknem. 

Iwanowska jarzębina ma 
słodkie, duże I soczyste jagody. 
Prawie jak winogrona. Zresztą 
tak ją właśnie tutaj nazywają 
- winogrona północy. Z jarzę­
biny robi się wspaniałe wino, 
leosze niż z jabłek. Wcale nie 
takie „patykiem pisane", lecz 
najprawdziwsze, smaczne, do­
mowe wino, które nie wstyd 
]est postawić najbardziej sza­
nowanym gościom. Jarzębinowe 
wino z niczym nie da się po­
'!'ównać, ma kolor prześwietlo­
nego słońcem bursztynu, a 
właściwie barwę przedwiośnia 
i smak upalnego lata. Tutejszv 
jarzębiak nawet najsroższą zi­
mę czyni ciepłą i przytulną. 
Ciekawe, jakie wiersze napi­
sałby Marek Wawrzkiewicz na 
cześć tego jarzębiaku. Jego e­
rotyki nabrałyby wschodniego 
kolorytu f temperamentu, a 
sam autor wyznawałby miłość 
każdej napotkanej tutaj dziew­
czynie. Cóż zresztą Marek.„ 
.Jeśliby w iwanowskich borach 
błąkał się sam Dionizjusz, wy­
brałby dla swych orgii napój 
n ie z winogrona, a właśnie z 
jarzębiny. Przy nim nie tylko 
„Polak i Węgier - dwa bra­
tanki", ale ludzie wszystkich 
przek<>nań i narodowości stają 
się sobie bliżsi. Oto co może 
sprawić kiść jarzębiny, tajem­
niczo płonąca w grudniu na o­
szronionej gałęzi, n'iby pieczęć 
na płótnie nowor1>cznej paczki. 

Przez trzy lata oczekiw.ałem 
w Iwanowie gości z Łodzi, cie­
szyłem się na myśl o spotka­
n iu, chroniłem butelkę jarzę­
biaku. Niestety, na próżno, choć 
byłoby co wspominać. Nie by­
łoby to :r;wykłe spotkanit Ro­
~ian ina ze znajomymi Polaka-

ca ni• cieszyłaby 1ic nacun­
klem. Literatura ustanawia 
więzi między narodami, epoka­
mi, kontynentami. Rola pisarzy 
\V tych związkach nie doczeka­
ła się jeszcze 1prawiedltwej o­
ceny. Literatura w dziejach 
ludzkości - to oddzielna histo­
ria ze swoimi krajami, rząda­
mi, następcami i kontynuato­
rami. Tu nie ma armii i apa­
ratu władzy, ale władza jest I 
nazywa się - talentem. Z nie­
go otrzymuje światło I widzial­
ność wszystko, co jest w cza­
sie i przestrzeni, na co skiero­
wana została niespokojna ludz­
ka myśl. Istnieją co prawda 
bariery językowe, lecz rozumo­
wi ludzkiemu one nie prze­
szkadzają. 

Na początku lat 60-tych po­
konywałem barierę języka pol­
skiego. W ciągu ponad 20 lat 
pobytu w Polsce obrosłem w 
prz~iaciół, w kslążkt, zacząłetn 
mieć dwie ojczyzny. W Lodzi 
nie tylko przyjaciele są ml 
bliscy, lecz także ulfce, domy, 
drzewa, wszystkie zakątki mia­
sta, z którymi dawno przesze­
dłem na „ty". Miasto dawno 
zanomnialo, że jestem „obcy". 
Swiadczą o tym autografy na 

książkach polskich pisarzy -
moich przyjacł6ł. Jeden z nich 
w swojej dedykacji na:r;wał 
mnie Polakiem ł nie był to 
tylko komplement. W ciągu 
tych moich tu lat, narodowe 
bariery dawno apr6chniały i 
przestały istnfe6. 
Przeżywałem w Łodzi wszy­

stkie bóle ł cierpienia, mówi­
łem I myślałem w języku tego 
kraju, pokochałem jego histo­
rię i kulturę, nie pomijając 
współczesnej poezji, którą zaw­
sze uważam za najbardz-iej in­
teresującą w Europie, biorąc 
oczywiście poił uwagę 'ej naj­
lepszych· przedstawicieli. Pamię­
tam !!etkl spotkań, nie tylko 
literackich, ró?mych I swój 
pierwszy wiersz po J)Olsku, cho­
ciaż „to było dawno 1 nie· 
prawda". 

W łódzkim Kluble Dziennł­
karza przy kieliszku wina mło· 
dzi wówczas adepci poe:r;jl de­
klamowali swoje nowe wiersze, 
a ja byłem tylko słuchaczem i 
krytykiem równocześnie. „Po­
winiene~ sam pisać po polsku", 

to jest to sasł~ nie tylko Je• 
go talentu, leci przede wszy­
stkim społeczności, która dała 
mu szansę ro1woju (abstrahu­
jąc oczywiście od wszelkich, 1 
reguły krótkotrwałych karier 
polityczno-literackich). Srodo­
wisko musi posiadać kolosalne 
rezerwy takiego życiodajnego 
tlenu, choć prawdą jest rów­
nocześnie, że każdy pisarz 
tworzy w swym własnym mi­
krośrodowisku. Mimo bardzo 
zadymionego powietrza w Ło­
dzi oddycha się lekk<>. Nie ma 
jednak róży bez kolców, każde 
miasto ma swoje specyficzne 
braki. Czego mi brakuje w Ło­
dzi? Wysokości... i ciszy. 

To jest wielka rzecz, gdy 
można zostawić za sobą hałas, 
kurz, spaliny, ludzi i samocho­
dy I spojrzeć na wszystko z 
góry. Zmęczenie, stresy, fru­
stracje momentalnie znikają, 
kłedy oczom otwieraj" się zie­
lone \ błękitne da\e. Poezji 
bardzo jest potrzebna taka per­
spektywa - ziemia i niebo na 
horyzoncie. A lęk przestrzeni 
mija jak katar, gdy odczujesz 
jej ożywczy wpływ, pobudza­
jący wolę życia. Otwarta prze­
strzeń - to skarbnica ciszy. Na 
ziemi jest obecnie coraz więcej 
ludzi odbierających ciszę jak 
najcenniejszą muzykę. Kiedył 
chciałem znajdować się w środ­
ku płuc wielkiego miasta, dzłł 
marzę o jakiejś pustelni, gdzie 
byłaby cisza I przestrzeń. Leca 
gdzie są takie pustelnie z od· 
wiecznymi pokladami ciszy, Z 
góry, z dołu, ze wszystkich 
stron nasze uszy miażdży tech­
nika. Mnie już chyba nic nie 
pomoże. Jestem skazany na 
rozdarcie. Wszędzie brak mi 
Łodzi. Dopóki mieszkam w 
Iwanowie, chciałbym, aby ło• 
dzianie czę§c!ej przyjeżdżali do 
mnie w gości. Zapraszam na 
jarzębiak. 

WASYL KOCZNOW • 

Jerzy Urban: „Samosądy". KiW 1983 r. sa. 
186. Cena TO zL 

SA·LTO MORTALE 
ZW #!SJWP- _ _ 

Zachodnioniemiecki pisarz, K u1't Sigel, ksiąź• 
ką „Salto mortale do wewnątrz", deb1utuje na 
naszym rynku czytelniczym. Jest to książeczka 
niezwykła w swojej koncepcji i przebiegu nar• 
racji. 104 miniroidziały tworzą p0trtret schizo­
frenika. Choroba narasta, odbywa się nieusta• 
jący pr0<:es utraty kontaktu z rzeczywistością. 
w końcu następuje całkowity rozpad świado­
mości. Jesteśmy świadkami jak powoli I kon· 
sekwentnie zatraca się to wszystko, co stanowi 
związek duchowy człowieka i jego otoczeniem. 
a budzi się, rośnie, aż przesłania wszystko. 
własne „ja", świat zadziwiającej fantasmag0iri..i. 
:a: którego jtd nie ma uclec-zkl. 

Znakomity przekład Jacka Haber ka. 

K.ur1 Slgel: "SaUo modale do wewn,łra\ 
W7d. Lit. 1983 ir. Str. 11&. Cena 31 sł. 

WIERSZE KAJłOLA WOJTYŁY 
. - - 1-ł: ' „ ' „ y ........ ,• ,.,. -„j'.l'f > .' • 

W cyklu „Biblioteka poetów" ukazały się. 
wydane przez Lu<iową·Spółdzielnię Wydawniczą, 
poezja Karola Wojtyły, Krytyk trafnie je okzre­
ślil „wiers1ami moralnegoniepokoju" choć 1w6j 
wstęp do zbiorku pisał na klęczkach.' 

Niewielki wybór aawiera wiersze niełatwe w 
odbiorze, wiersze powstałe w wyniku głębokich 
przemyśleń i dociekań, "' one wreszcie próbą 
uogólnień fil<>zo.ficznych 1 moralnych. Na prói• 
no jednak Czytelnik poszukiwałby w nich ro.z­
wiązań formalnych, nawet poetyki. Już raczej 
dojny w t;ich modlitwy, intymną rozmowę au· 
tora i Bogiem, szukanie odpowiedzi na ludzkie 
wątpliwości i rozterki. 

Karol Wojtyła: „Poezje wybrane". L':l~'I' l!)SJ 
r. Słr. 112. Cena 48 aL 

O GAł:.CZYASIOM 

KiTa Gałczyńska napisała książkę o ojcut 
e1eplą, chwila~i 1entymentalną, miej scami me!I 
mal apoteozuJącą. Bardzo trudno ustrzec si-., 
aby na najbli~szego nam człowieka 1pogląda~ 
s d~stansem uzbroiw:izy oko w azklo powię• 
kszaJące. Córka stawia pytanie: jaki naprawdę 
był mistr.z Konstanty? Obiektywnej odpowiedzi 
nie otrzymamy, bowiem nikt nie potrafi do 
k<>ńc_a powiedzieć prawdy o poecie, do tego o 
poe.cie ta.k niezwyikłym jak Gałczyński. 
Książką czyta 1i41 a zainter06owaniem, ~ 1' 

niej 11:czeg6ły przyczynkarskie do tyci• 1 dzie>o 
ła poety, Bił c~ekawe spos~zeżeni~. są w końcy 
legendy wła§c1we wszystkun naturom nieprze'i 
eiętnym 1 oryginalnym. 

Kira Galczyl\ska: „Konstanty syn K.onstanfe) 
ro". Nasza Księgarni-. 1983 r. Str. 168. Cen" 
9S.L 

KOSZENIE PAW1 
·-

Osobiście mam dość krytyczny stosw1ek cłO 
książek Romail'la Bratnego. Nie można Im j. 
dnak odmówić jednego: 1ą zawsze zaangażowa• 
ne w sprawy dnia dzisiejszego, choć 1 regułf. 
ich treść bywa mieszaniną przeszłości z tera:!• 
niejszością. Są te ksiąiki pewnym wyznaniem 
politycznym aurora, jego stosunkiem do bieżą­
cych 1da.rzeń, jego ich oceną. Z reguły bywa· 
to ocena surowa, przyprawiona d<>zą zcepty. 
cyZ'l'llU i 1zczyptą humoru. I jark to u Bratne• 
go, sporo tu seksu, żeby nie powiedJzieć fascy„ 
nacji kopulacyjnymi pomysłami występujących 
w jego prozie bohaterów. W wydar»j <>statnio 
książce „Koszenie pawi" są cztery opowia<la­
nta:„Ryczeć na Odnowy", „Apel po klęsce", 
„Chwała Bogu" i „K<>szenie p a wi". Czns powsta­
ni-a tych opowiadań to lata 1981-1982. 

Roman Bratny: „Koszenie pawiH. PIW 1983 ł. 
~l· l~~ł ~mcński-GlaM -Sh'. Hł. Cena 120 zL 

_., .... ~,,.._iJ!.....,...:.J:..;,-. 
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W 
yszlo już chyba z 
obiegu popularne 
kiedyś powiedze-
nie o tym, że „ulu­
bieć1cy bogów umie­

rają młodo". Do niewielu ludzi 
mają te słowa równie trafne 
zasto~owanie jak do Mieczysła­
wa Karłowicza, zmarłego przed­
wcześnie i tragicznie w 33 ro­
ku życia. Był to bowiem pierw­
szy od czasów Chopina kompo­
zytor polski, który naszą muzy­
kę wyprowadził po półwiekowej 
pr zerwie z rodzimego zaścianka 
na główną drogę -rozwoju i 
chyba tylko nieubłagany los nie 
pozwom mu znaleźć się w je­
dnym szeregu z najwybitniej­
szymi w Europie. 

Ostatnie lata przyniosly u 
nas wzmożenie zainteresowania 
osobą i dziełem Karłowicza, 
którego muzyka po przeszło 
siedemdzie$ięciu latach od jego 
odejścia staje się nam stopnio­
wo coraz hliższa. co zaowoco­
wało zwłaszcza wieloma kom­
pozycjami choreograficznymi, 
inspirowanymi przez jego 
dzieła, nieobcymi także łódz­
kim miłośnikotn baletu, zarów­
no dzięki naszemu Teatrowi 
Wielkiemu; jak i przyjezdnym 
zespołom. 

Na tle dotychcz;asowy(fh po­
czynań wydarzeniem artystycz­
nym o swoistym znaczeniu i 
charakterze wydaje się realiza­
cja śmiałego zamysłu, by w 
programie jednego • wieczo,ru 
przedstawić publiczności trzy 
nowe dzieła baletowe do mu­
zyki Karłowicza, stworzone 
przez Adama Hanuszkiewicza, 
którego polskim ' teatromanom 
rekomendować nie trzeba. Nie 
wszyscy może jednak zdają so­
bie sprawę, że zaLnteresowa­
niom artystycznym Hanuszkie­
wicza zawsze nieobca była mu­
zyka, jako ważny element sce­
nicznego nastroju, a od muzyki 
do baletu przecież niedaleka 
n ieraz droga, zwłaszcza może 
dla tych, co. jak właśnie Ha­
nu~zkiewicz, wykazywali zaw­
sze znaczną wrażliwość na 
ruch i ~est, na rytm i dyna­
mikę działat'l scenicznych. 

Na dwuczęściowy program 
złożyły się trzy kompozycje 
choreograficzne o niewątpliwej 
choć trudnej do uchwycenia 
w!ęzi wewnętrznej. Na począ­
tek obejrzeliśmy opracowanie 
teatralno-choreograficzne pięciu 
„Pleśni" Karłowicza, do których 
n J. dokładkę doczepiono „Znasz 
L ten kraj" Moniuszki, co upo­
ważnia do przypuszczenia, że 
autorowi przedstawienia nie 
chodziło może tak bezwzględnie 
o Karłowicza, jako o mspirato­
ra i patrona programu, o to co 
zawiera w sobie sama jego 
muzyka, lecz raczej o określoiny 
tekst słowny nadaJący się do 
wywołania · w widw pożąda­
nych >kojarzeń. Przypuszczenie 
to umacnin ~ię, jeśli wziąć pod 
u '.VJ.i:(ę, że oryginalna twórl'zość 
K „hwicza, w postaci pieśni z 
at,~m 1 ..,i n1entem fo~te>oianu 
(Delfina Ambroziak - sopran i 
Antoni Duda), uzupełniona zo­
stała · p aei a.-a 1 1.i: ~ cJ e Lycb ;a­
mych utwoTów. i to po części 
w wykonaniu innego instru­
mentu towa rzys ząeego. współ­
c .~e-n ej interpretacji typu pio­
senkarskieg0 (Anna Chodakow­
ska - śpiew. Włodzimierz Na­
horny fortepian i Józef 
Skrzek - moog), co jeszcze do­
b ·i n:e j ' wiadczy o tym, że po­
wody sięgnięcia po „P1esnl"' ie­
żą Łakże w sferze pozamuzycz­
nej. 

Sama kompo:::ycja sceniczna 
odmacza!d się zresztą oryginal­

. nością i świeżością wielu po­
mysłów, odbiegających od ruty­
nowych rozwiązań. na które 
je-;tf'śmy dość często w baletach 
sk•Hani, a także - urod<J wie­
lu :;ren W założeniu nie jest to 
z re.;dą bilet w utartym znacze­
n' ti <lr•wa len wedt.1g deklara­
cji autora „teatr tańca" i na­
le.ly ~ię zgodzić z tym znanym 
ski1 d1m1d określeniem, biorąc tu 
pod uwagę udział i rolę treś­
ci dramatycznych w stosunku 
do zadań czysto tanecznych i 
spo~ób Ich aktorskiej k1te.rpre­
tacjl ów „teatr" Hanuszkiewi· 
cza t:>0sługuje się szeroką pale­
tą środków atakujących wyo­
braźnię. i to niekiedy z w:elką 
inten~ywno.4cią, a przy tym, co 
dało się zaobserwować w ca­
łok i programu. niejednorod­
nvch stylistycznie - od dys­
kretnej aluzji do natarczywej 
do;:łowno~ci. 

.. Pie~ni" . o których tu na ra­
zie mowa, rozgrywają się w o­
ryginalnej I nastrojowej scene­
rii w postaci sieci rozp · ętej w 
poprzek sceny, tonącej w pół­
mroku, a sięgającej dokądś w 
górę. Tancerze to wspinają się, 
to bezwładnie zawisają, rozpo· 
starci w znieruchomiałych po­
zach, to dążą do zetknięcia się 
z uprn!!niom\ osobą. to znów 
pną się ku Ideałowi. Metafory­
ka siec:i jest zresztą pojemna i 
n :eiednoinarzna. w sieci bowiem 
bywa ~ię z wł::i•nej nieraz wi­
ny zaplątanym bez wyjścia, 
siecią łowi się dusze ludzkie, 
jak ryby (ryba - mak pierw· 

szych chrześcijan, a więc z o­
kresu katakumb), zarzuca się 
też nieraz sieci, żeby kogoś pod­
stępnie omotać i nim sawla­
dnąć. 
Może wszystkie te znaczenia, 

a może jeszcze jakieś inne do­
chodzą tu do głosu, na tle 
wspomnianej już, wielce różno­
rodnie podawanej muzyki Kar­
łowicza. Ale wolno :tywić oba­
wę. czy nawet mieć pewność, 
że wyraz stanów wewnętrz.nych 
przez ruch jest w zastosowa­
niu sieci zarówno nieco ogra­
niczony przez ti: jakże chybo­
tliwą materię, jak też skazany 
na przypadek, bo nie sposób 
chyba z przedstawienia na 
przedstawienie powtairzać tej 
samej sekwencji ruchowej z i­
dentyczrią zawsze płynnością i 
precyzją, a więc i o tym sa­
mym charakterze. A więc jak­
by nieunikniona i wkalkulowa­
na improwizacja? A czy impro­
wizacja nie oznacza uchylania 
s i ę autora od odpowiedzialnoś­
ci za wykonanie? 
Narastający n ieustannie nie­

pokój znajduje kulminację w 
spazmatycznym zmaganiu się 
w'p'n~jacyrh " ; ę w l!Órę tance-

nionych „Piefai" zapracowała 
też rzetelnie pani scenograf, ale 
chyba skromny był tu współ­
wdzi&ł choreograficzny Ewy 
Wycicbowskiej, nie czuło się 
tu jej indywidualności twórczej. 
Drugą część p.rogramu otwo­

rzył Koncert Skrzypcowy 
A-dur. Po motorycznie potrak­
towanym wstępie, czy raczej 
pierwszym temacie, na.stąpil 
najbardziej chyba udany pod 
względem choreograficmym I 
wykonawczym liryczno-humo­
rystyczny fragment, rozbudo­
wany wokół kadencji I części. 
I zdawało się, że teraz; j·u:t Ha­
nuszkiewicz zezwoli przemówić 
muzyce Karłowicza (jakże tu 
pięknej) własnym autentycz­
nym głosem. Ale - niezupeł­
nie! Muzyka Karłowicza uległa 
chwilowemu zawieszeniu, a 
powstały w ten sposób prze­
rywnik wypełniała bądź to zu­
pełna cisza, bądź muzyka zu­
pełnie odmiennej proweniencji, 
która ilustrowała drugi nurŁ 
akcji scenicznej, rozgrywający 
s ię jakby za kulisami, kiedy 
to ujawniają się sprawy osobi­
ste, bez osłonek i szminki. 
W:łaściwie <>komponowano tu 

'I. ~1 • \ • „ •:- - „ . -~ • . . . 

Nie tylkc 
Karłowicz„. 

rzy z walącymi s i ę na ich gło­
wy, wśród zg iełku i dymu, ja­
kimiś tobołami, wśród których 
fruwają strzępy nadpalonych 
gazet czy ulotek, a wreszcie i 
ludzkich oderwanych członków. 
A oprócz tego to zbl~a się zło­
wrogo, to oddala. żelazna kon­
strukcja maszynerii teatralnej, 
mająca S\V'Oją funkcję sceno­
graficzną. Na upartego można 
powiedzieć, że tęgo tu zadął 
wicher historii i strącił w dól 
tych, którzy w emocjonalnym i 
irracjonalnym podnieceniu nie 
potrafią odczytać jej nieubłaga­
nych pr aw. Ale rzecz kompli­
kuje (a może i rozjaŚl!lia), wy­
niesienie z zapadni na powierz­
clmię grupy nieszczęśników, 
jakby pierwszych chrześcijan, 
dzielących się chlebem jak ko­
munią i przekazujących go so­
bie z; ust do ust, jak pociesze­
nie, a może jak nadzieję prze­
trwania do ponowienia się bez­
nadziejnej sytuacji, wspinania 
się i spadania. 

Zapewne puszczam wodze 
fantazji, ale tak mnie pobudził 
ten swoisty cierpiętniczy maso­
chizm, być może rozmijający 
się z intencjami autora. Zresztą 
innym · uchem słucham Karło­
wicza nit Hanuszkiewicz.„ 

Na niewątpliwi\ atrakcyjność 
tych utanecznionych 1 uteatral-

Foto: Chwalislaw Z ieli/iski 

p:zemyśl.nie „teatr w teatrze" i 
to niejako o „podwójnym dnie". 
Przy całej oryginalności pomy­
słu. w którym istotną rolę od­
grywała grupa dziewcząt ćwi­
czących przy drążku, nie wszy­
stkie zastosowane sposoby czy 
chwyty teatralne można by za­
akceptować z czystym artysty­
cznym sumieniem. Dość szoku­
jąco i dezorientująco dla części 
widowni wypadła rzekoma kcm­
tuzja jednej z tancerek, niezbyt 
wybrednym dowcipem było 
też rzucenie pod nogi tancer ki 
paczki herbaty przez zalotnika 
(to bodaj w III cz. koncertu). 

W część! II zwracały uwag~ 
śmiałe erotycznie sceny 1 za~­
tosowaniem umownego ,,negli­
tu" i rozbierania się do pozo­
rowanej nagości, pozwoliło to 
spojrzeć na funkcję sceniczną 
tych spraw trochę nowym o­
kiem. W części III świetnie 
kontrastowało z wielce lirycz­
nym duetem kochanków zaba­
wne kio dziewcząt w tle, dos­
konale rozegrano także bójkę 
prawowitego amanta i „posia­
dacza" z romantycznym zalot­
nikiem heroiny odgrywanego ro­
mansu, mającego wprawdzie 
posmak kabaretowo-bulwaro­
wy, ale swój smak róW!llief. 
Wśród grona wykonawc6w e-

bu :wymienionych utworów 

NR 46 (1337) XXVI 11 LISTOPADA t 983 I. 

(wciągnięto tu cały ba~et plui 
młodzież ze „szkółki"), chciał­
bym zwrócić specjalną uwa,gę 
na obdarzonego młodzieńczym 
temperamentem i wdziękiem, 
dużymi także umiejętnościami 
tanecznymi i bodaj jeszcze wię-
kszymi predyspo~ycjami 
HeD17ka Minkiewicza. kitóry do­
trzymywał kroku tak znakomi­
tym solistom, jak Ewa W7ci· 
chowska, Liliana Kowahka i 
~azimierz Wrzosek. 

Wydaje mi si4;> że w opraco­
waniu ściśle choreograficznym 
Ewa Wycichowska była tu zna­
cznie mniej przytłoczona niż w 
„Pieśniach" i przynajmniej w 
tym utworze określenie jej u­
działu jako „współpracy chore­
ograficznej" wydaje mi 1i• 
zbytkiem kurtuazji wobec alyn­
nego autora całości (choć, co 
prawda, sam taniec nie osią­
gnął tu takiej harmonii środ­
ków wyrazu i takiej siły eks­
presji jak w „Stabat mater". 
Większe zadania taneczne wy­
konywali również: Dobrosława 
Gutek. Grażyna Popławska. 
Małgorzata Sładysz, Wioletta 
Sokołowska, Bogdan Jankow­
ski. Tomasz l.ukaszyńskl, Wa­
cław Niedźwiedź, Zbi1niew 
Sobis. . 

Ogólnie rzec1 blorllc „Kon­
cert Skrzypcowy" łatwo sobie 
wyobrazić jako t• samll kom­
pozycję choreografkz.ną - ,.na­
łożoną" na Lnny utwór muzycz­
ny, (jak choćby ,,Koocert 
skrzY{>(:owy" Brahma) i jak 
sądzę, balet i muzyka WY'kaza­
łyby podobny 1topień arty1tycz-

nej „adekwatności" ja·k tutaj. 
Więc znów Karłowics t.t'och• 
w funlkcji pretekstl\l. 

Ledwie wybrzmiały po wyko­
naniu Koncertu niezbyt gorące, 
choć 1 pewnością bardzo zaslu­
:tone, oklaski publiczności, i:de­
zorientowanej bezpośrednim 
przejściem do następnego u­
tworu, bez oddzielenia od po­
przedniego choćby zapaleniem 
świateł na sali, a już Ewa Wy­
cichowska, jeszcze nie ostygła 
po poprzednim tańcu, zaczęła 
przechodzić na naszych oczach 
interesującą metamorfozę, przy­
b ierając na siebie zupełnie od­
mienną postać', inną sylwetkę 
psychii;izną. 

W półmrQlrn sceny zaczęły się 
przesuwać płynnym korowo­
dem siostry zakonne, a gdy 
znieruchomiały w blasku \\li ­

dn'.ejącego w głębi krzyża, do­
tychczasowa zmysłowa kochan­
ka zaczęła. s ię przeobrażać w 
pokorną oblubienicę chryst uso­
wą. Miało to rn·ój nastrój i 
swoją urodę, ale prz}·znam się, 
że n ie bardzo jasne jest dla 
mnie prze.sranie tego · utworu, o-
pa.rtego na „Rapsodii Litew-
skiej'', pozbawionej przecie:! 
programowych treści. Nie tłu­
maczy mi się tutaj symbolika 
krzyża, niestosowna chyba wo­
bec faktu, że Karłowicz; był a­
tei stą . A może chciał Hanusz­
kiewicz przywołać skojarzenia 
z niedaleką już okrągłą roczni­
cą chrztu Litwy. W takim ra­
zie te dymy pożarów wokół 
krzyża nabierałyby niezamierzo­
nej chyba wymowy - prz;ypom.i­
nając, iż narzucanie Litwinom 
chrześcijaństwa odbywało się 
w mocno dramatycznych okoli­
cznościach. 

Wydaje mi się, że be-z tego 
utworu, niezbyt chyba frapują­
cego muzycznie, mogłaby się 
całość prog·ramu doskonale o­
be.iść. 

Jaka byłaby więc moja su­
maryczna ocena „Interpreta­
cji" utworów Karłowicz.a, au­
torstwa Adama Hanuszkiewicza, 
przy niedookreślonyl)'l współu­
dziale Ewy Wycichowskiej? Zet­
knęliśmy eię 1 udramatyzo­
wanym widowiskiem tanecz­
nym, noszącym. na sobie silne 
piętno osobowości artystycznej 
autora programu, o znacznej 
rozpiętości zastosowanych środ­
ków, niekiedy budzących za­
strzeżenia, o nie dość kla!l."ow­
nym przesłaniu (jak na tak 
silny stopień sfabularyzowania) 
i niez;byt jasnej symbolice, nie­
wolne od swego rMmaju egzal­
tacji, wymykającej się rygorom 
dyscypliny artystycznej. 

I nie tyle, Cl'!Y może nie tyl· 
ko muzyka Mieczysława Kar­
łowicza, wolno sądzitl, zainspi­
rowała Hanuszkiewicza, lecz w 
do~ć oczywistym sensie ujaw­
niły i!ię także inspiracje poza­
muzyczne. 

JERIY 
KWIEC1ASKI 

Karłowicz Interpretacje. 
Przedstawienie autorskie Ada­
ma Hanuszkiewicza. Współpra­
ca choreograficzna Ewy Wycl· 
chowskiej, scenografia - Zofia 
de lues Lewczuk. Prapremiera 
29 października 'v Teatrze 
Wielkim w Łodzi. 

• 

Literatura malyeh 
nvtań 
1 

Wielkie i małe pytania egzystencjalne :tyjl\ w lłteraturze ba 
przerwy. Przybierają rMmy kształt. U nu Podawane są pne­
ważnie w otoczce obyczajowej. 

W problematyce obyczajowej bowiem wy1'atn4e odzw!en::led'la9 
ją aię zróżnicowane pr~jawy świadomości jednostki czy poko­
lenia. Motna pisa~ o tym Hwłłe traktaty z trudem mieszc.z!let 
się w kanonach literatury pięknej, można W mówić o oby. 
czajach z lekOOim przymru:teniem oka. Ta druga postawa je9t 
w nuzej literaturze tradycyjnie popularna. Niektórzy tw.ierdZ4 
nawet, :te przejaw.la się w tym narodowy charakter Polaków, 
że Sil niby tacy dowcipn~ I samokrytyczni, ż& wychodzi na jaw 
ich wrodzony niejako „esprit de «:ontra.diction", :te tacy do łromł 
skłonni... 

Proza zai·nteresowana obyczajami pTzedstawia zazwycz84 t.e dał„ 
dziny życia, w których współczesny obyczaj najłatwiej da aię pod­
patrzyć: pracę, rodzLnę, erotykę. Przed„tawia sprawy typowe prze• 
swoją zwyczajność, ale nie ukrywa i wynaturzeń. Retleksję po­
ważną łąozy z kpiną, troskę &połecznll z dyskretnym na og61 
dydaktyzmem, jakby n·ieustan•nie zobOWliązywało piszących we­
zwanie Stanisława Trembecltiego: „Niechaj brzmi vr ustach ~ 
szych obyt:zajność czys·ta!". 
Można chyba zaryzykowad twierdzenie. fA d~~ tego MirW • 

to dzieje ustawicznych potyczek 1 banałem, k1t6ry ras ~ 
dzony na karty powieści lub opowiadania w celu bezw~ędnege 
na ogół skompromitowa.nia go, wdziera 1ię oo ! raz na N ku:t'i 
Tak więc :nmagania 1 banałem, który potraf.I przybt"ad l'09tU 
zaró-wn<> patosu, jaik i tandety życiowej, wyznacza,jll epory ab­
szar polskiej prozy współczesnej. Przyszły hi~toryk literatury d• 
świadectw<>, na ile walka ta była lkuteczna. 

I 

Trochę przesad110na wydaje Ił• nota lnbma-enrte, •Ud i id~ 
ca, że życiorys bohatera7narratora nowej powieści Krzysztofa Na. 
wickiego stanowi pret.eket do echarakterysowania ~ 
cech generacji urodzonych Po wojnie. Brami to WJJnl°'1• I -
powiada więcej 11i:t w „Wagonie 1 miejecarnł do ldenia" ~ 
jemy. Okazuje sit bowiem - przy odrobienie Uytycyzmu - łł 
owe domniemane cechy azcseg6!ne nie •Ił wcale takie eZCM161rae 
i dadzą się łatwo zliczy~ na palcach jednej ręki. Przede wnyatkim 
rzuca się w or::zy nijak~.~ owej generacji, wzmożona jencmt 
przez kompleks poprzedników, którzy mieli szansę określenia 
się wobec historii i wyka·zania się heroizmem w potruibie wo­
jennej. Bohater powieści Nowick:iego odczuwa we wzmO'tony ~ 
sób jałowość sw-0jej egzystencji, determi·nuje ona bez renty t• 
go życie zawodowe i rodzinne. Wszystko wokół n.tego okawi• 
się miałkie, przeciętne, niezadowalające. Jeet to 11ta.n prawie .,_.. 
manentny, jakaA obstrukcja, której nde •Ił adolne pnerwad prmit 
błyski fortuny. 
Zastanawiać mU&! blerino!d, rezy_,acja, obojętno!d, 1 taklł bai 

hater „Wagonu z miejsa:ami do lmnla" znoei swój 1()8. Dobitnlł 
podkreśla to tytułowa metafora: życie toczy się niejako samo, 
niezależnie od woli czy wysiłku, rzecz jedynie w tym, by m• 
jqć w nim wygodne w miarę mlejsee. Uzupełnia j;\ l nadaje 
pewien walor wzniosłości motto zaczerpnięte z Saula Bellowa: 
„Panie, biegłem, by walczyć za Twą świętą sprawę, ale wciął 
się potykałem, nie dotarłem na miejsce boju". Jeśli jut padła 
owa militarna poniekąd terminologia to pozostańmy przy niej 
i powiedzmy, że taki na pr.zy<kład dzielny w-0jak Szwejk jest 
wzorem bojowości I roe~ydow&nia w obli~ postawy bohatera 
powieści Krzysztofa Nowickiego. Ta post&wa znaict~1e ·jednak 

. swoje wytłumaczenie - a.utoszydentwo, J~t .. to- jedyna broń, ja• 
ką dysponuje Adam Maciejko, szydzi z siebie, że nir. n.ie wys7JłO 
z młodzieńczych snów o potędze, azydzi 1 otoczenia, że takle 
skarlałe i przy7liemne. 

Narrator „Wagonu z miejscami do leżenia" zastygł w PQ'Zle 
niewiedzy absolutnej. Nar.rację tę charakteryzuje wyznanie: „Nie 
wiem, czy roążę opowiedzieć o nas. Może roarzy się c~, .czego 
będę żałował. Moje serce uschnie, a usta stan24 się martwe. 
I ·nikt nie usłyszy tego, co chciał.em powiedzieć. Słowa zgubi~ 
się między nami ( ... ). Nie wiedziatem, kłm jestem. Nie ro2'JU!l1ia­
łem nawet lustra. Kiedy w nie patrzyłem, wypetniała je mgła.„" 
I jak przez mgłę toczy się ta opowieść o losach drrobnego urzę-o 
dnika Adama Maciejki "I jego równieśnlikach. Oddalają się od 1tle­
bie oora~ bardziej. Więź po~oleniowa sprowadza się praktycznie 
do n·ikłych wspomnień, wstyd.Ilwie odsłanianych przy okaizji przy­
padkowych spotkań. 

Refleksje na temat istoty i semm życia, tak częs·te w naszej 
współczesnej prozie obyczajowej, schodzą tu na plan dalszy wobec 
przemożnie dokuczliwych spraw powszednich. ów zacinający się 
m e c h a n i z m c o d z I e n n e g o b y t o w a n i a rzutuje na po­
sta wy życiowe występujących w „Wagonie z miejscami do leże­
nia" postaci. On również ok-reśla rodzaj pytań egzystencjałnyt:h, 
z ja'kiml mamy do czynienia w powieści Krzysztofa Nowickiego. 
W jej bohaterze wyzwalają te pytania chęć przewartościowania; 
wyzwalają potrzebę krytycznego spojrzenia nie tylko na postę-o 
powanie innych, ale przede wszystkim własne. Kaidy przecież 
przeżywa niepowodzenia 1 tragedie, nie w każ.dym jednak wy­
zwa:lają one taką dozę melancholdf, jak w Adamie Miaciejce. 
Taką dozę bezradn·ości, która powoduje, 'iż nawet n·ie usiłuje on 
szukać odpowiedrl na nękające go pytania o swoich najbliższych 
«:hoćby. Sta~ go jedynie na sentymentalną spowiedź dziec.ięcia 
wieku, nie może zdobyć się na wysiłek racjonalnej analizy swo­
jego położenia. Dlatego też pow>ieść kończy si~ jakby zawiesze­
niem relacji, na dobrą sprawę nic się w niej nie wyjaśnia. Wręcz 
przeciwnie - w życiu narratora występuje niby-powrót do sy­
tuacji sprzed lał, zapowiadający pewną cykliczn~ć życiawyt:h 
prob i błędów. W każdym razie nie jest to powrót do !talk.i. 

ZaołnajllCY si• mechan.tmn eodzlen.nego !yt:ia jest chwytem 
w prozie obyczajowej niezwykle r<>zpowszechnionym. Przewa:imie 
jedna!k wykorzystywany jest on w taki sposób, :te zacięcie owo 
pozwala na ukazanie innej perspektywy, na odejście od pytań 
małych, od spraw codziennych, ku problemom zasadniczym. W po­
wieści Krzysztofa Nowiekiego jest inaczej - mechanizm oodzien• 
nego bytowania zacina aię bez przerwy, co nie zezwala narra­
torowi na oderwanie 1ię od swoich kłopotów i dolegliwości, na 
przezwyeiężen1e czającego 1h1 w jego życiu „trachu, pa•raliżują­
cego 'vszelkie plany. 

Nie 1ą mu potrzebne wielkie dylematy w rodzaju: czy tyje 
życiem prawdziwym, czy też namiastką, ponieważ w tym aku­
rat względzie o~cia jego pozostają jednoznaczne. Nie stara 
się nawet odbanał~awać kolejnych scen swojej relacji. Banał 
jeśt mu potrzebny - pod•kreśla monotonię. Tajną jego bronill 
pozostaje świadomo~~. te prawdziwa przyczyna wszystkiego· tkwi 
wyraźnie poza literaturą. I tam też należy szukać odpowied~i 
na wiellde i małe pytania polskie.go jedermanna. 

TA·DEUSZ BŁA%EJEW5'KI 

Krzyzztof Nowdcki: „Waiori 1t miejscami do leżen ia", „Czytelnik", 
Wana.wa 1983, 1. 1411, naktad 10.320 eiz„ cena zł 40,-. • 
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PAWLE PITERZE, reżyserze filmo­
wym, .i.b:;olwencie lódzkieJ PWSFTviT, 
dużo się ostatnio pisało i mówił~ 
chociaż jego dyplumowy film nie u­
kazał się jeszcze na ekranach kin. 

Przyczyną tainteresowan1a i pewnej otoczki 
sensacji była bohaterka Jego filmu Violetta 
Villas. Film Pawła Pitery „Sen o Violetc.e" 
jest pierwszą nowelą filmu fabula1 nego „Sny i 
m.!rtenia", który OClekuje kinowej premiery, a 
którego kulisy <>0w~tania prezentowałem na 
łamach „Od~ło>ów" Po kolaudacji i w ocze­
kiwarnu na premierę telewizy}ną jest jego dru­
g, film ,Szkatułka z Hongkongu". Z młodym, 
ciekawie zaµowiadającym się reży~erem filmo­
wym r„tmawiamy nie tylko o sukcesach i blas­
kach jego atrakcyjnego zawodu. 

- Kiedy wYchodzi się ze szkoły filmowej, 
chce 'lię jakoś wyróżnić, P1>kazać, narzucić lu­
dziom ze swoją teorią na robienie filmów, ze 
swoimi zdolnościami? 

·-Tak. 

- Czy łatwo jest zadebiutować w filmie I co 
n:deży uznać za pana właściwy debiut reżyser­
s~i? 

- Zadebiutować jest bardzo trudno, szczegól­
nie teraz. Osób zajmujących się oceną scena­
riuszy filmowych do realizacji jest tak wiele i 
są to ludzie tak różni, z tak odmiennymi in­
terpretacjami filmu, że gotowy produkt jest 
bardzo trudl!lo obronić. Na studiach w 
PWSFTviT w Lodzi, zrobiłem kilka filmów: 
„Jan K." (opowieść o urzędniku stemplującym 
papiery pieczątką „anulowano"), „Zawód" ( o 
striptizerce), „Spotkałem kiedyś szczęśliwych 
Tatarów" (o polskich Tatarach), ,.Wizyta" (spek­
takl Tv o upadłym pisarzu-alkoholiku), „Cere­
moniar• (ostra tragifarsa polityczno-obyczajo­
wa). Moim filmem dyplomowym (kinowym) 
jest „Sen o Violetcie" (senne marzenia hydra­
ulika o kiczowatej gwieżdzie), nowela z obrazu 
„Sny i marzenia". Pozostaję na etacie reżyser­
skim w Zespole Filmowym „Zodiak". 

- ·Jakimi drogami trafił pan do szkoły fi\· 
moweJ? . t 

- Pracę w filmie zaczynałem jako pomocnik 
rekwizytora przy „Motylach" Janusza Na.sfete­
ra. W tym czasie studiowałem filologię polskll 
na Uniwersytecie Warszawskim Później bylem 
scriptem planu przy kolejnym filmie Janusza 
Nasfetera „Nie będę cię kochać" I asystentem 
Jerzego Stawińskiego przy filmie „Urodziny 
Matyldy". Po obronie pracy magisterskiej na 
polonistyce pt. .,Mit i psychoanaliza w filmach 
Pier Paolo Passoliniego" rozpocząłem studia na 
Wydziale Reżyserii PWSFTviT w Łodzi. 

- Był pan na studiach retysersklch wyrótnla­
Jącym się studentem? 

- Zawsze miałem oceny dostateczne, poza 
jedną (bardzo dobrą) od Wojciecha Hasa, ale 
absolutorium mam na ocenę bardzo dobrą. Nie 
mniej przy ocenie absolutorium filmu widnieje 
uwaga: „ocena nie został\ł wydana; potrzebne są 
poprawki merytoryczne, 'które zostaną naniesi<?­
ne przez opiekuna wyznaczonego przez komi­
sję". 

- I co. nanlosl już swoje uwaglf 

- Chciał nanieść, ale nie zgadzamy si~. 

- Jakich umiejętności wyma&a zrobienie sa-
modzielnego filmu? 

- Wszystkich, jakie może posiadać człowiek. 
Poczynając od znajomości stosunków między­
ludzkich, poprze:l. umiejętność nawiązywania 
kontaktów z ludźmi, posiadanie wyobraźni i 
świadomości tego, co chce się zrobić, w połącze­
niu z przeświadczeniem, że film jes·t sztuką 
wyboru i selekcji ar! po własny intelekt i pa;rę 
innych rzeczy, które umieścimy w tzw. nadbu­
dowie. 

- Pan te cechy posiadaT 

- Próbuję się ich uczyć. 

- Na Jak długo przewiduje pan tę edukacJęT 

- To trudno powiedzieć, chyba nikt nie jest 
w stanie tego określić. Będzie to chyba wido­
czne w moich filmach. 

- Co składa się na warsztat filmowy? 

- Moim zdaniem, jako początkującego fil· 
mowca: umiejętność inscenizowania, prowadze­
nla aktora i praca z nim, widzenie obiekty­
wem kamery, myślenie w kategoriach montażo­
wych, znajomość podstawowych elementów 
związa•nych z rejestracją dźwięku. 

- A p zed przystąpieniem do pracy nad fil. 
mem - wyt.1 czanie celu i wybór odbiorcy te­
go, co powstanie? 

- To pytanie może mi pan zadać za 10 lat, 
obecnie nie ie,tem w stanie odpow ' Pdzieć. 
Moim mar1eniem jest, a.by każdy widz śmial 
;ię w tnn m1ej~cu, w którym ja sobie ten 
śmi'ech założę i aby zrozumiał z czego się 
śmieje 

- A jeżeli dzieje się odwrotnie? 

- To znaczy, że reżyser pomylił się lub też 
widz poszedł na niewłaściwy film. 

- W trakcie realizacji filmu prowadzi pan 
dialog z samym 'lobą? 

:.... Nie; jeże~i już, to przed kręceniem i po 
zakończeniu . pracy .. _ W k>lżdym razie tak mi się 
zdawało przy o~tatnim filmie . Nastrajam się 
na częstotliwość tego, co mam zrobić. 

- Jakie filmy chciałby pan realizować? 
- Cty pcunięta pan <erię t. :k .ch f1!m6w, jak: 

„Wsiyscy ludzie rrezy denta", „Ten najlepszy", 
,,Zasady domina"'! Są to bajki, zdające się wy­
korzystywać elementy rzeczywistości. Cała kan· 
strukcja od początku do końca jest kreacją. 
Taki gatunek powinien być upnwiany u nas. 
W szkole filmnwej uczą nfls, że możemy takie 
filmy robić. W ten sposób pomyślałem o swo-

łO ODGŁOSY 

Pawel Pitera i Piotr Fronczewski na pianie filmu. „Sen o Vioietcie" 

Wolę Widzieć czarno.„ 
• • ' ~ ' ...... • > : '• ~ ' - ' I 

Z PAWŁEM PITERĄ rozmawia BOHDAN GADOMSKI 

im filmie „Placówka 70". Takim wydawał mi 
się film Krzysztofa Kieślowskiego „Przypadek". 

- I takie filmy najchętniej ogląda pan w 
klnie? 

- Tak, bo jak katdy widz najłatwiej jest 
mi utożsamiać się z ludźmi, którzy wywodzą 
się z mojego otoczenia i własnych doświadczeń. 

- Co sądzi pan o robieniu filmów dla tzw. 
szerokiego odbiorcy? 

- Szeroki odbiorca filmów musi istnieć, bo 
inaczej kinematografia zbankrutowałaby. Tylko 
czy niedobre filmy zrobione z metryką dla 
szerokiego odbiorcy będą pamiętane za rok czy 
pięć lait? A może w ogóle o nich się z.a.pomni. 

- Scenariusze do swoich fłlm6w pisze pan 
samT 

- Sam, bo twierdzę, że poza 4-5 nazwiska­
mi scenarzystów filmowych, ich autorzy nie 
mają poczucia medium, nie czują czaśu fil­
mowego. Wolę mieć dobrą maszynistkfł, wtedy 
będę mógł pisać scenariusz. 

- Skąd czerpie pan temat? 

- Z prasy 1 repOTtaży. Chciałbym np. zreali-
zować film o losie na.jnowszej emigracji pol­
skiej. Ale póki co - mogę te plany włożyć do 
teczki z napi1Sem „Mauenia po polsku". 

- Zostańmy więo przy „Marzeniach po pol­
sku", bo taki pierwotny tytuł nosił dyplomowy 
film w pana reżyserii. Jak narodził się pomysł 
realizacji filmu ,,Sen o Violetcie", o którym 
dużo pisano i mówiono, nie tylko z uwagi na 
udział legendarnej gwiazdy? 

- Początkowo pomysłem na ten film był-0 
miniopowiadanie młodego robotnika pt. ,,List 
do Beaty Tyszkiewicz", opublikowane w „Li­
teraturze". Myślałem o zrobieniu taikiego filmu 
o Beacie Tyszkiewicz i o tym jaik by to było, 
gdyby filmowa gwiazda zamieszkała z wielbi­
cielem-robotnikiem. Poznałem w międzyczasie 
kilka samorodnych talentów aktorskich, wśród 
nich Janusza Kłosińskiego (nie mylić z akto­
rem), elektryka z Warszawskich Zakładów Eks­
ploatacji Kruszywa, który miał talent literacki, 
był autorem kilku mooodramów, za które ze­
brał nagrody. Kłosiński jest idealnym przykła­
dem przeciętnego Polaka. A jeżeli szczytem je­
go marzeń jest willa i Villas, to obraz tych 
marzeń jest już dość wyraźnie określony. 

- Skąd wybrał pan życiorys bohatera filmu? 

- Z autentycznego życiorysu odtwórcy roli 
Jana Karolaka oraz z naszej rzeczywistości i 
tego, co sam sobie dopowiedział oraz z mojej 
WYObrażni. 

- Swfat marzeń hydraulika Karolaka zdaje 
się pan znać wyjątkowo dobrze. Skąd? 

- No właśnie. Ponadto ten śWliat sam wykre­
owałem . Pozostaje tylko pytanie - czy ja prze­
konam widza czy nie. Specjaliści od marzeń 
prostych ludzi akurat nie robią filmów. 

- 'Ale w pana filmie będzie to wszystko po­
kazane w krzf\VYm zwierciadle? 

- Tak, bo inaczej nakręciłbym niezwykle po­
nury film. 

- Lubi pan pokazywać takle skrzywienia 
naszej rzeczywistości? 

- Bardzo. 

- Pozostaje teraz przyczyna wyboru drugie-
go bohatera filmu - idola z polskich mass­
-mediów. Idolem Jana Karolaka była Violetta 
Villas. A panaT 

- Wie pan, że nigdy lł41 nad tym nie zasta­
nawiałem, ale nie była nim na pewno Violetta 
Villa•. 

- Ale wybrał pan właśnie VłllasT 

- Tak, nobilem to 1 premedytacjll ł na zi-
mno. 

- Angał Violetty Villas do fllmu I wYdoby-
. ale jej z zakratowanej włlli w Magdalence mo­
łna nazwać wyczynem. Znając krewką artystkę 
I będąc Jej najwierniejszym biografem, przy­
znaję panu medal za odwagę. Naprawdę nie 
bał się pan tego - co może go spotkać w 
Magdalence? 

- Nie. Nie Interesowało mnie wnętrze du­
szy pani Violetty Villas i to, jaka jest dziś. 
Zainspirowała mnie taka, jaką zna przeciętny 

. „Sen o Violetcie" 
Foto: J:J.n '~- 7a<"hwajew81d 

Pola,k. Uwafam, te Villas jest jedyną 1 pol­
skich gwiazd, której udało się s~worzyć wokół 
siebie autentyczny mit. W wyobraźni widziałem 
scenę, w której Villas w wieczorowej sukni, 
brokatowych rękawiczkach i futrze z norek 
miesza wapno. Ta scena weszła do fiimu. 

- Jaką okazała się Villas we wspólprac:r 
na planie? 

- Wykonywała to, o co ją prosiłem, nie 
miała trudności z akton;twem, bo grała prze­
cież samą siebie. Inaczej miała się rzecz z jej 
zachowaniem poza planem, ale o tym mógłby 
opowiedzieć kierownik produkcji filmu, który 
wspomina spotkanie z Vi!l!ll jak koszmarny 
sen. · 

- Pomysł ubrania-przebrania, umalowanla­
charakteryzacji, uczesania - miliony pukli, na­
leży do pana? 

- Nie, Villas pokaże się taka, jaka chciała 
być. 

- A co by było, gdyby mimo tego nlesłycha­
Rle „wykwintnego" opakowania pokazała się 
bez dwóch zębów na przodzie, które akurat się 
wykruszyły? 

- Namówiliśmy ją, aby czym prędzej te zę­
by wstawiła. 

- Co śpiewa na ekranieT 

- W początkowej sekwencji fUmu wokaliz• 
z przeboju „Spójrz prosto w oczy", w scenie fi­
nałowej (show telewizyjne) jeden ze swo!dl 
najbardziej kiczowatych przebojów „Pucybl.lta 
z Rio" W międzyczasie „To mówią marakasy" 
i autoTską piosenkę (fragmenty) „Mechaniczna 
lalka". 

- Sądzi pan, te wciął liczni wielbiciele 
gwiazdy będą i dziś usatysfakcjonowani Jej •­
hecnym wizerunkiem? 

- Domyślam się, te jednak tak. 

- Jaki naprawdę Jest pana stosunek „ 
Vłłlas? 

- Zawodowo in plus. Prywatnie nie mam 
idania. ' 

- Boi się pan głośno powłedzleć, więc ni~ 
będę· na silę wyciągał opinii reżysera o swoJeJ 
aktorce. Później przystąpił pan do pracy nad 
nowym filmem „Szkatułka 1 Hongkongu". O 
azym będzie opowladałT 

- P'ilm „Szka·tułka z Hongkongu" nakręciłem 
w oparciu o opowiadanie kryminalne Sławomira 
Siereckiego, które opowiada historię walld dwóch 
przyjaciół - gdańszczanina: Polaka - celnika 
i Niemca - reportera z gangiem przemytników 
narkotyków. Grają te role: Piotr Garlicki l 
Piotr Fronczewski. W trakcie pisania fabuły 
do filmu narodziła się postać trzeciego bohate­
ra - prywatnego detektywa, którego zagrał 
Stefan Friedman. 

- Zrobił pan kolorowy komiks, takle łac'lne, 
stylowe obrazki z sensacyjną fabułką. Skąd ta­
ki dysonans 01iędzy łym. co pan robił w szkole 
l na dyplomie. a tym, co 9erwqje teraz, jako 
profesjonallsta? 

- Akurat miałem g<>towy ten s<:enarlusz, a 
że bylem rozgrzany po pierwszym firnie, posta­
nowiłem zrobić drugi film - w odmiennej kon­
wencji, w odmiennym stylu, aby sprawdzić -
czy również mogę zrealizować film robiony wg 
klasycznych- reguł reżyserii, tak różnych od 
filmu paradokumentalnego. 

- „Szkatułka s Hongkongu„ sapowładana Jest 
lako serial Tv. Przed panem więc co najmniej 
rok czasn spędzony w towarzystwie komikso­
wych historii Czy trochę nie za długo jak na 
ambicje w dążeniach do robienia zupełnie in­
nego klnaT 

- Miejmy nadzieję, że po roku będę m6gł 
robić inne kino. Myślę o filmach politycznych, 
)aradokumentalnych, prawdziwych, społecz• 
iych, w których będę opowiadał o tym, co dzie­
je się tu i teraz. 

- Podobno jeden z kandydat6w na bohate­
rów kolejnych odcinków „Szkatułki z Hongkon­
gu", bardzo utalentowany aktorsko I wspaniały 
Lparycyjnie Jańusz Borkowski, który w swoim 
22-letnim tyciu przeżył kilka dramatycznych 
historii, mogĄCYch się kwalifikować na pomysły _ 
filmowe, przedłożył panu te propozycje? 

- Tak. Jeżeli te opowiadania, które Janusz 
9orkowski spisuje dla potrzeb filmu, okażą się 
problemami i kłopotami, jakle ja odczuwam 
i znaczą coś w tym kraju, w tym społeczeń­
stwie, to wezmę je jako temat na kolejny mm. 
Wierzę bowiem w historie, które napisało ży­
cie. 

- A główną rolę, samego siebie zagra Ja. 
nusz B1>rkowski? 

- Oczywiście. 

- Nie zamierza pan retrserować w teatrze? 

- Chyba bym nie umiał. 

- Có jest najtrudniejsze w zawodzie mło-
dego reżysera? 

- Wszystko. 

- Ale Pan z natury jest optymistą? 

- Wolę widzieć czarno, aby się po prostu 
mile rozczarować. 

- Co w najbliis?:ych planach? 

- Czy· ktoś w Polsce jest w stanie powie­
dzieć co stanie się za tyc'zień? 

• 
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KONKURS NA REPORTAŻ 

K·R.AJOBR.AZY I PROFłLE 

,Redakcja „Walki Młodych" przy współudziale Zarządu Głów­
nego ZSMP, Ministerstwa Kultury i Sztuki oraz Młodzieżowej 
Agencji Wydawniczej ogłasza doroczny konkurs z cyklu „Kraj­
obrazy i Profile". 
Ubiegłorocznej edycji towarzyszyło hasło „Labirynt polski", a 

uzyskany drogą konkursu materiał składał się na skomplikowany 
·obraz przewartościowań, dramatycznych nieraz wyborów i po­
szukiwania wyjścia z labiryntu. W tym roku proponujemy ha­
sło: 

SKĄD I DOitĄD 

pragnąc w ten sposób zwrócić uwagę na doświadczenia, które Juz 
mamy za sobą i na przyszłość. którą dziś kształtujemy. Oczekuje­
my zatem na reportaże, które złożą się na krajobraz kondycji 
młodego pokolenia, jego oczekiwań, postaw. działań. barier, które 
napotyka. Oczekujemy na portrety l'udzi aktywnych, którzy wie­
dzą SKĄD i DOKĄD idą, którzy odnaleźli swoje miejsce na 
ziemi, ale i tych, którzy nadal mają trudności w przezwycięża­
niu urazów, zawiedzionych nadziei i których cechują postawy 
wyczekiwania. 

Konkurs rozpisujemy u progu 40-lecia Ludowej Rrzeczypospo­
litej, w okresie utrwalania s ię nowych rozwiązań w życiu pu­
blicznym, wdrażania reformy gospodarczej, postępującej stabili­
zacji wewnętrznej. Jest to czas sprzyjający refleksji nad prze­
bytą drogą, a zarazem . czas decydujący o przyszłości. 

Termin nadsyłania prac U.Jływa 30 listopada br. 
Na konkurs można nadsyłać wyłączn i e prace dotychczas nie 

publikowane o objętości do 15 stron maszynopisu w trzech egzem­
plarzach, opatrzone godłem z dopiskiem na kopercie „Skąd i 
Dokąd", pod adresem „Walki Młodych" 00-920 Warszawa, ul. 
Smolna 40. 

Jury, którego skład zostanie podany w późniejszym terminie, 
rozdysponuje następujące nagrody: 

I nagrnda w wysokości - 30 OOO zł 
dwie nagrody II po 20 OOO zł 
trzy nagrndy III po 10 OOO zł 
oraz pięć wyróżnień po 5 OOO zl. 
Wy~okość nagród może ulec zmianie, z ty;<1, że łączna suma 

przyznanych wyróżnień nie będzie zmniejszona. 
Organizatorzy konkursu zastrzegają sobie prawo wydrukowania 

w „Wake Młodych" oraz w wydaniu książkowym przez Mło­
dzi€żową Agencję Wydawniczą utworów nagrodzonych i innych 
wytypowanych przez Sąd Konkursowy - za oddzielnym ho­
norarium autorskim. 

75 L.A T KONSTANTYNOWSKIEGO 
STOW .ARZYSZE·Nl.A SPIEW .A CZO-MUZY CZ.N-EGO 
IM. F. CHOPIN.A 

8 grudnia 1908 roku grupa mies:z:kańców Konstantynowa w 
osobach: W. Suliński, bracia Z. i B. Kłosowie, S. Swierczyński, 
M. Lewandowski, S. Rędzikowski, K. Basiński, S. Jaśkiewicz i W. 
Kanar byli Inicjatorami i organizatorami polskiego chóru „Ze­
spól Spiewaczy". 
„warunki, w 1akich działał chór, były niezwykle ciężkie. Zapisy 
~ kronice sto :varzvS1.etn:a w latach I Wojny 'Światowej są takie: 
.. „Pterwsze lekcje śpiewu prowadrone byty wszędzie, gdzie tylko 
było można; na cmentarzu, w gospodzie, w kościele i prywatnych 
domach, aby tylko nie upaść na duchu, nie stracić zapału, wy­
trwać jak żołnierz na posterunku i nie dać się porwać burzy, 
jaka szalała na całym świecie i nad Polską". „Chór polskich śpie­
waków istniał, śpiewał, choć 1m na głowę ciekła woda, choć im 
zimno był'l i wytrwał zaszc1.ytnie aż do zwyt'ięstwa". 

W 1921 roku .. Chór Polskich Spiewaków" przyjął nazwę, która 
:Io dziś brzmi „Konstantynowskie Stowarzy5zenie Spiewaczo­
Muzyczne im, F. Chopina". W latach 1923-24 został ufundowany 
sztandar stowarzyszenia. W 1928 roku, zarząd zakupił plac przy 
ulicy Zgierskiej, pod budowę własnego lokalu, którego budowę 
rozpt>częto w 1933 roku, a rozbudowano w 1961 roku. 

W okresie okupacji lokal zajęła niemiecka żandarmeria - wie­
lu członków stowarzyszenia nie uniknęło więzień i prześladowań, 
a w obozach koncentracyjnych zginęli: Wiktor Wesołowski, Cze­
sław Fisiak, Aleksander Jach, Ignacy SwierczyńSki i Stainlslaw 
Sprusińc;ki. 

W 1946 roku. po od~yskaniu lokalu, atowal"ey'S?.enle Wznowiło 
oficjalną dz i ałalność i przeżywa okres ponownego, rozkwitu. Chór 
wvc; teouie podczas uroczystości narodowych i świąt państwowych, 
na akademiach i innych E.potkaniach. Bierze również udział w 
festiwalach pieśni chóralnych, przeglądach zespołów instrumen­
talnych i wokalnych. centralnych i ogólnopolskich konkursach, 
turniejach chóralnych. 

Wyrazem uznania za udział i zajmowanie czołowych miej.se w 
tych impre?.ach są przyznawane chórowi dyplomy I nagrooy. Sto­
warzyszenie jest Inicjatorem i organizatorem Festiwalu Pieśni 
Chóralnej woj. miejskiego łódzkiego I tradycję tego festiwalu 
kontvnuuje do dnia dzisiejszego. 

W 1973 I 1977 roku chór wyjeżdżał na koncerty do Czechosło­
\1\racii. a na zaprMzenie stowarzyszenia, Chór Studentów Wydzia­
łu Wychowania Muzycznego z Ust! nad Labą przybył do Kon­
stan tynnwa, reprezentując bogaty I urozmaicony program kompo­
zytorów <'?esk;ch, radzieckich i polskich. 
' Od 1961 roku stowarzys:i:enie jest członkiem Polskich Zespołów 
Śo iewac·T„t'h I fnc;trnmentahwch Oddział w Łodzi. 

W t!l73 roku. w 70-lecle istnienia. dokonano fundacji nowego 
sztandaru, który godnie reorezentuje stowarzyszenie na niwie 
kr7.PWil"n ' a I o'lgłębiania kultury muzycznej I śpiewaczej. 

W Hł82 roku ~t<lwarz.vszenie przystąpiło do Federacji Stowarzy­
szeń Kulturalnych województwa miejskiego łódzkieg-0. 

„KOBIETY LATAŁY NA SAMOLOT.ACH" 
W4Zt!ta;:gg i a ,§RJ4AMY.'k341CU a 

W swoim artykule I. J. Chojnacki stwierdza, że p. Anna Leska 
otrzymała w Rumunii rozkazem Naczelnego Wodza - nominacje 
na podporucznika pilota czasu wojny. Jest to o tyle nieprawdą, 
że stopień ppor. pH , czasu wojny otrzymała w momencie mobili­
zacji do Eskadry Sztabowej Naczelnego Dowódcy Lotnictwa. 
W tygodniku „Skrzydlata Polska" nr 10 z dnia 8.03.1981 roku 
red Tadeusz Malinowski przeprowadził rozmowę z Panią Leską­
-Daab. w której Pani Leska stwierdza: 
„.„Wtedy mó.I czas lotu na samolotach wyniósł około 23 godzin. 
Wykonywałam je sama bąd~ z oficerem łącznikowym (z piechoty). 
Posługiwałam się jedynie niewielkim dokumentem, który stwier­
dzał, że byłam podporucznikiem-pilotem czasu wojny.„" 

A zatem, jeżeli w 1939 roku Anna Leska była ppor. pil. czasu 
wojny, to nie musiała być ponownie mianowana na ten stopień 
przez Naczelnego Wodza PSZ. 

Kobiety służące w Pomocniczej Lotniczej Służbie Kobiet PLSK 
nie nazywano .,wafkami" jak chce Autor, ponieważ to określenie 
odnosiło się do kobiet służących w WAAF. Polki były nazywane 
od skrótu PLSK „pestkami". 
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Dalej Autor podaje, jakoby część ochotniczek kierowana była 
do Polish Technical Training School w Locking koło Sommerset. 
Takiej szkoły niestety nie było. Istniała RAF no 1 School of Tech­
nical Training w Hatton, która od 31 lipca 1942 roku posiadała 
sekcję _ polską. Od połowy czerwca 1944 r. w polskiej sekcji szko­
lono kobiety. 9 lipca 1945 r. szkoła została usamodzielniona na 
lotnisku Cammeringham pod Lincoln i nosiła nazwę: No 16 
School of Technical Training (Polish). W szkole tej od lipca 1942 r. 
przeszkolono 52 kobiety z PLSK. 

W podrozdziale pt. „Polka na czele eskadry kobiecej ATA" 
czytamy: 

„Od wiosny 1943 r. najdłużej latająca w charakterze pilotki 
„ferry" w ATA por. pil. Anna Leska została dowódczynią (?sic!) 
eskadry kobiecej, w której latało osiem pilotek: pięć Angielek, 
Amerykainka, Argentynka i Chilijka. Anna Leska należała do _tych 
pilotek, które rozprowadziły najwięcej maszyn na lotniska szkol­
ne i bojowe podczas wojny. W wojnie na czterdziestu typach 
samolotów wylatała 1.241 godz. przeprowadzając · ponad tysiąc 
dwieście samolotów, w tym 557 myśliwskich „Spitfire" różnych 
wersji, 100 dwusilnikowych De Havilland „Mosquito", 75 amfibii 
„Walrus" oraz wiele innych maszyn dwusilnikowych, jak: „Wel­
lingtony'', „Dacoty'', „Mitchelle" i „Hudsony" ... " 

Redakcyjny wstęp w „Skrzydlatej Polsce" - przed wywiadem 
z Panią Anną Leską-Daab, red. Malinowski zaczyna w ten spo­
sób: 

„ ... Od 1943 r. była dowódcą jednej z eskadr stacji kobiecej ATA 
w Hamble. Z trzech Polek rozprowadzających samoloty praco­
wała najdłużej i dostarczyła najwięcej samolotów... Ogółem 
rozprowadziła 1.295 samolotów w tym 557 Supermarine Spitfire 
(od mk 1-XVII), latała na 93 typach samolotów oraz wodnosamo­
lotów. Łącznie przebyła w powietrzu 1.392 godziny, w tym 1.241 
godzin w okresie wojny. Latać przestała w 1955 roku. Za wy­
jątkowe wyniki w służbie otrzymała wiele odznaczeń polskich 
i angielskich, w tym Medal Królewski... Miała stopień porucznika 
pilota i przyznaną rozkazem polską odznakę pilota wojskowego. 
Po zakończeniu wojny wyszła za mąż za Mieczysława Daaba. 
oficera dywizjonu 300. Mieszka w Warszawie ... " 

Lotnicy wiedzą kim był Mieczysław Daab 1 jakie były jego 
losy. Natomiast Autor, gwoli popularyzacji spraw lotniczych -
nic nie wspomina na ten temąt. Dodam tylko - że por. obs. 
Mieczysław Daab brał udział w Wojnie Obronnej Polski jako 
obserwator eskadr rozpoznawczych 4 PL w Toruniu, a następnie 
po przybyciu do Anglii latał bojowo w 300 dywizjonie bombo­
wym. Zestrzelony nad Niemcami w listopadzie 1941 r. dostał się 
do niewoli niemieCjldej, z ~tórej wrócił po zakończeniu wojny do 
Anglii, a następnie w 1947 roku powrócił do Polski. Zmarł w War­
szawie _dn. 10.08.1980 r. 
Poajeważ Autor w swoich polemikach uważa, że powodowany 

jestem jakąś osobliwą niechęcią do Niego i złośliwością, pozwa­
lam sobie swoje uwagi ograniczyć do faktów, które i tak mówią 
same za siebie. 

Nie wiem również, jaki związek z lataniem na samolotach 
miała Pani dr Wasilewska-Swldowa, wielka Polka i patriotka? 
Po pierwsze Pani dr Wasilewska-Swidowa nie zajmowała się 
haftowaniem sztandaru, po drugie nie stała na czele zespołu, po 
trzecie Siostry Benedyktynki nie pomagały w haftowaniu 
sztandaru. Prawda wyglądała w wielkim skrócie tak: w styczniu 
1940 roku kpt. pil. Jan Hryniewicz wraz z dwoma podchorążymi:. 
K. Karaszewskim i J. Wojdą przy współudziale kpt. pil. Tadeusza 
Żeligowskiego (syn Generała) przekazali do Wilna tajną pocztą 
z Francji projekt sztandaru na ręce dr Wasilewskiej-Swidowej. 
Dr Swidowa porozumiała się z ks. dr Kazimierzem Kucharskim, 
który objął „dowodzenie" całą akcją. Postanowiono utworzyć zaka­
muflowany Komitet Towarzystwa Samopomocy Obywatelskiej, któ­
ry pod przewodnictwem Pani Oskierczyny prowadził kwestę na 
sztandar. Po zdobyciu materiałów potrzebnych do wyk;onania sztan­
daru - część pracy wykonywały siostry Benedyktynki, natomiast 
hafty główne sztandaru (Matka Boska Ostrobramska i wizerunek 
św. Teresy wykonany został w zakładzie Pań św. Kazimierza przy 
ul. Mostowej w Wilnie. Pani dr Wasilewska-Swidowa była 
w okresie wojny polsko-radzieckiej 1920 roku znaną lekarką i 
wraz z oddziałami gen. Żeligowskiego przeszła wszystkie koleje lo­
su tamtej wojny. Inicjatorka wielu czynów społecznych, bezinte­
resowna działaczka społeczna - znana była w całym Wilnie ze 
swej dobroci, szlachetności i wielkiego serca. Po zakończeniu woj­
ny pełniła funkcję koordynatora wszystkich działań, spotykała się 
z pracownikami wywiadu, którzy w Berlinie zakupywali złote 
i srebrne nici do haftu, którzy z przydziałów gestapo dostarczyli 
biały i czerwony adamaszek. 

W pogrzebie dr Wasilewskiej-Swidowej, który odbył się w 
Chełmży, udział wzięła delegacja Dowództwa Wojsk Lotniczych, 
która na grobie Wielkiej Polki i zasłużonej dla lotnictwa dzia­
łaczki złożyła wieniec z biało-czerwonych róż w formie szachow­
nicy. Przemówienie pożegnalne w imieniu gen. dyw. pil. Racz­
kowskiego wygłosił por. pil. Moryc. Obecny na pogrzebie był 
również inicjator sztandaru - mjr pil. w st. spocz. Jan Hrynie­
wicz i mjr pil. w st. spocz. Tadeusz Żeligowski. Obecny był rów­
nież mieszkający w Polsce jeden z ówczesnych podchorążych, 
projektant i rysownik - mjr pil. rez. Kazimierz Karaszewski. 
że kobiety latały na samolotach - nie jest żadną rewelacją. 

Autor zapomniał widocznie, że w polskim lotnictwie wojskowym 
kobiety latają po dzień dzisiejszy. że wspomnę siostry Irenę 
i Wirginię Sosnowskie (Irena zakończyła służbę w stopniu płk 
pil.), Bronisławę Halinę Kamińską - instruktora pilotażu w OSL 
Dęblin, czy Zofię Dzlewiszek-Andrychowską - która w stopniu 
płk pil. lata do chwili obecnej. 

HUBERT KAZIMIERZ KUJAWA 

N.A l·HMYCH Z.AS.AD.ACH 
~~ 

Nowa ustawa z 20 lipca 1983 r. o systemie rad narodowych 
I samorządu terytorialnego wychodzi naprzeciw oczekiwaniom 
mieszkańców mia&t I wsi. Rozdział 13 art. 153 i 134 ustawy wy­
raźnie precyzuje zakres działalnoki samorządu mieszkańców. 
Samorząd Mieszkańców sprawuje funk:r-ję opinlodaw~. kon­

sultacyjną, koordynacyjną oraz kontrolą (art. 1113 ust. 2) nad 
dzialalnokią jednostek orga.nlzacyjnych związanych z warunka­
mi życia mieszkańców. Ustanowiono między Innymi obowiązek 
zasięgania opinii samorządu mieszkańców w różnych jakże istot­
nych sprawach dotyczących planu społeczno-gospodarczego mla­
,sta, dzielnicy i gminy; planu zagospodarowania przestrzennego; 
innych projektów uchwał rad na.rodowych w części dotyczącej 
osiedla i sołectwa (ar. 154, ust. 2) oraz propozycji przeznacze­
nia lokali użytkowyr.:h I lokalizacji zakładów. których działalność 
może być uciążliwa dla otoczenia (art. 163 mt. 2 f art. 169 
ust. 2). 

Podniesiono do rangi ustawowej a zarazem rozszerzono na sa­
morząd mieszkańców miast - prawo wniesienia do prezydium 
rady sprzec1wu wobec decyzji terenowych organów administracji 
i podległych im jednostek - narusza:iących Istotne interesy 
mieszkańców (ar. 156 ust. 1). Na prezydium rady spoczywa obo­
wiązek podjęcia interwencji w danej sprawie. Jeżeli !·nterwencja 
okaże się nieskute«:zna wówczas prezydium będzie wstrzymywało 
realizację kwestionowanego rozstrzygn.ięcla I przedstawienia spra­
wy radzie narodowej celem podj-:cia ostatecznej decyzji na sesji 
rady (art. 156 ust. 2). , 

W myśl nowej ustawy (art. 1117 ust. 1 4 2) samorząd mieszkań­
c6w. ma prawo do tworzenia swoich wlunych funduszy, które 
będą się składały z wydzielonych przez rady narodowe środków 
finansowych, dobrowolnych wpłat z zakładów, organizacji i sa­
mych mieszkańców, jak również innych przedsięwzięć uzyskanych 
przez samorząd. 

Warunki lokalowe, administracyjno-techniczne, fi nanso,Ye -
mają zapewnić właściwe terenowe organy administracj i pa1'ls.two­
wej o właściwości ogólnej (a.rt. 160). 
Przedstawiłem jedynie niektóre ważniejsze artykuły i punkty 

ws.pomnianej ustawy, a resztę dopisze samo życie, praktyczna 
reaHzacja w terenie przez samorząd mieszk;ańców, instytucje 
i czynniki wspomagające jego działalność. 1 · 

W chwili obecnej za·rysowują s·ię pewne luki w odnies:eniu 
do praktycznej realizacji poozczególnych punktów samej w;tawy. 
Zanim jes:rr.ze powstaną samorządy na nowych osiedlach w za­
sadzie plany przestrzennego zagospodarowania są w dużej mier~e 
zreali:rowane, zagospodarowywane. Podejmowane det:yzje, opinie 
w oparciu o faktyczne potrzeby mieszkańców przez nowy samo­
rząd - napotykają bariery nie do pokonania. Stąd również wypły­
wa cała masa &karg, postulatów i wniosków niekiedy całkiem 
słusznych i uzasadnionych, lecz jakże trudnych w realizacji. Do­
tyczą one głównie działalności, lokalizacj i placówek usługowo­
-handlowych nierzadko zgodnych z odczuciem samych miesz­
kańców osiedla. Wpływają ujemnie na dalszą perspektywę roz­
woju, integracji samych mieszkańców, inicjatyw społecznych 
w tym zakres·le. 

Nasuwa się zasadnicze pytanie: w jakl sposób uniknąć na przy­
szłość tego rodzaju decyzji nie konsultowanej z mieszkańcami. 

Czasami bywają to drobne sprawy, jak np. niewłaściwe usytuo­
wan·ie kiosku, przesłaniającego widoczność mieszkańcom danego 
bloku. Niekiedy dymiące kominy, wyziewy, nieprzyjemne zapa­
~hy występujące w obrębie zabudowy mieszkalnej. Niewłaściwy 
wystrój prywatnych zieleniaków - szpecących cale osiedla ich 
przypadkowa lokalizacja. Bywają jednakże i poważniejsze ' pro­
blemy, sprawy wynikające z braku r·ozeznanla i wyobraźn.j w dąl­
szym perspektywicznym rozwoju osiedla. Mam tu na myśli cho­
ciażby usytuowanie sklepów branży przemysłowej na ciągach 
komunikacyjnych zamiast sklepów z artykułami pierwszej pp­
tr~eby, do których zaliczamy w su:zególności sklepy z artykuła­
mi spożywczymi, a nie przemysłowymi. Tego rodzaju pl!lcówki 
handlowe owszem są potrzebne, pód waTunkiem, że mamy 
dostateczną Ilość sklepów spożywczych, nabiałowych, rybnych, 
warzywno-owocowych. Artykułami przemysłowym! nie załata się 
powstałej luki. Zwykle świecą one pustkami, bowiem i z zaopa­
trzeniem jest trudniej. 
Zupełnym nieporozumieniem wyda.je mi się usytuowanie S'kl~­

pów meblowych, kiosków „Ruchu" na parterze wieżowców za­
mi:J.st zlokali70\1· ać wo'no sL::i.i~:.: e k;o>ki „Ruc 1U" . u pomieszcze­
nia przeznaczyć chociażby na drobne usługi, których brakuje 
na każdym nowym osiedlu. Niektóre osiedla rozwiązały powyż­
sze problemy w sposób właściwy ku zadowoleniu mieszkańców 
I użytkowników, inne nie. Nadal borykają się z pietrzącymi się 
trudnośc i ami, drepcząc w miejscu. 

Wiele jeszcze spraw ' ! problemów pozostaje do rozwiązania, za­
łatwienia na dz ! ś i na jutro. Społeczność miejska I wiejska sa­
ma pragnie decydować o swoich sprawach, lecz bez właściwego 
zrozumienia, pomocy ze strony zainteresowanych czynników In­
stytucji - niewiele może zdziałać nawet najlepszy samorząd ' ko­
mitet osiedlowy, domowy w oparciu chociażby o najlepszą ~sta­
we. 

W tadnym wypadku samorząd mieszkańców, komitet osiedlo­
wy, domowy nie może być „szyldem" lub „tarczą ochronną" dla 
działalności nie mającej nic wspólnego z odczur.:iem samych mle~z­
kańców. Powinni uzmysłowić sobie wszyscy bez wyjątku, że 
tytko i wyłączn i e prawdziwe, aktywne zaangażowanie może ewen­
tualnie przynieść j akieś korzvśct na rzecz poprawy warunków 
mieszkalno-bytowych •m ieszkańców. A o to chyba nam głównie 
chodzi, o nic więcej. 

WLADYSLA W BtSZEWSKI 

POWSZ·ECHNE ZDZ!CZENlE OBVCZAJOW! 

Na koloniach letnich ze wspólnego garnka korzystają bezpłatnie 
- i nieźle żyją, całe rodziny „funkcyjnych". Ajent okrada dzieci, 
okrawając porcje. Pierwsze miejskie pokolenie wstydzi się swoich 
rodziców na wsi, co nie przeszkadza na jesieni brać za darmo 
ziemniaki I wywozić rąbankę. Zarzuty pod adresem „ich" nie 
przeszkadzają również w tym, że „Staśka kobity siostry mąż" 
wynosi z zakładów, co się da, że szwagier korzysta z „dojści a" 
do lodówek i dywanów, przez co w systemie wymiennym jest 
zupełnie nieźle zaopatrzony. Że babcia-emerytka wystaje w kolej­
kach i zakupione deficytowe towary natychmiast sprzedaje z zys­
kiem na rynku przy ul. Dolnej, co nie ma oczywiście nic wspól­
nego z narzekaniami na system, zaopatrzenie i prywatę! że de­
cydent mając do wyboru, załatwić pozytywnie lub negatywnie -
na wszelki wypadek załatwia negatywnie, by nikt go nie po­
sądził o zainteresowanie 1 „lewe" dochody. że lekarze mają 
swoich pacjentów, którzy opłacają się w dolcach („na papierosy 
to już mam ... "), że personel karetek pogotowia rabuje mienie 
pacjentów. 

I ci niewyżyci w swych zapędach nauczyciele, którzy w 1980 ro­
ku wbijali nawet pierwszoklasistom do głowy „ ... jak długo jesz­
cze władza nie będzie spełniała naszych słusznych żądań?" 

Dyrektorzy, którzy nic nie rozumieli, nie rozumieją i nie będą 
rozumieli, a którzy artystów o kilkudziesięcioletnim stażu sce­
nicznym powiadamiają o przejściu na emeryturę zdawkÓ\\;ym 
pisemkiem. 

Ci kierowcy autobusów, zamykający drzwi przed nosem nad­
bleg~jących pasażerów, urzędnicy pokazujący, co też oni mogą, 
administracje domów, w których kompetencjach nic - zdałoby 
się - nie leży. Zarządzający cmentarzami, którzy żądają po 
100 ·tys. zł za miejsce w „lepszej" kwaterze. 

Wszyscy, żerujący na nieszczęściu ludzkim, patrzący jedynie na 
rękę potrzebującego i gotowi do mi n im u m wysiłku za 
maksimum zapłaty. 

To „oni" są wszystkiemu winni! Ja i moja rodzina - to tabu ! 
Że tam coś się kiedyś przydarzyło? Przypadkiem! O czym tu 
mówić - to przecież zawinione przez „nich" okoliczności nas do 
tego zmusiły! 

A ' przecież nic za darmo! Przecież ta zabawa przypomina 
„komórki do wynajęcia"; raz z tej, raz z drugiej strony stołu! · 

Jako naród jesteśmy zupełnie znośni. A to zrywy patriotyczne, 
a to „Polak potrafi". Kraj katolicki, duma z papieża-Polaka. Co 
niedziela tłumy w kościołach, w dyskusjach pełne poparcie dla 
nieskazitelnej postawy własnej i swojej rodziny. Na niedzielę. 
A na co dzień, a rzeczywistość? , 

DAJ - DAJ, jeśli potrzebujesz - daj! Pieniądz wprawdzie 
zdewaluowany, lecz gorsza od tej - dewaluacja pojęć i postaw. 
Kościół straszy wiecznym potępieniem za grzechy. Marksiści 

o~wołują się do świadomości, system prawny też straszy, lecz 
widać - są to „strachy na Lachy'', bo niewiele się zmienia. Ani 
u tych „kościelnych'', ani u tych „partyjnych". Bowiem chodzenie 
do kościoła (często na pokaz dla sąsiadów), ani legitymacja samo 
przez się niczego nie załatwia, szczególnie - gdy sprawa o zwykłe 
codzienne świństwa„. ' 

Czy więc nie ma ratunku? 
Jes~. W nas. Jeśli zachowaliśmy resztki rozsadku i własnej 

godności - to niezależnie od „orientacji" i poglądów - se d n o 
ocen powinno być takie samo. 
„Człowiek człowiekowi wilkiem ... ?" 

W. AF~LT 

• 
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·:WSTYDLIWE KULISY SPOŁECZEŃSTWA DOBROBYTU 

-letnia Andrea z Gardner w stanie Massachusetts po-

24 , znała Dawida Partridge na zabawie sylwestrowej. 
Pn.edstawiła go jej jego siostra. kt.órll mała jiuż daw-

1 niej. Nad ranem Dawid I jego siostra zaproponowali 
Andrei, że odwiozą ją do domu. Dawid odwiózł naj­

pierw s i ostrę, a potem zapytał Andreę czy może wstąpić do niej 
na kawę. „Miałam zaufanie do jego siostry, dlaczego więc mia­
łam. jetnu nie ufać? - o ..owiadała p6żmel. - Przez cały wieczór 
był taki miły, taki uprzejmy". Ale gdy tylko przekroczył próg 
mi~zkania dlz1ewczyny. zmusił ją do współżycia płciowego. An­
drea postanowiła oddać sprawę do sądu. Okazało s.i4, że został 
~wolniooy warunkowo (ods.iadywał ka;rę za gwałt) zaledwie na 

· tym!eń przed poznaniem Andrei. Kilku ucz~tników zabawy ze­
···'tnał~) -W sądzie, że widzieli jak Ail1drea piła 1 diługo rozmawiała 
·· s Dawidem. Sąd uniewinnił gwałciciela. Ostatnio jednak w().w 

1tainllł przed sądem pod zarzutem zgwałcenia 13-letniej dziew­
- czynki. „Chce mi się płakać, gdy myśltt o tej biec141ej małej i o 
· t)'lln co przeżyła" - mówi Aindrea. 
. Cztery tysiące lat temu kodeks Ha.mmura.biego utrwaLU w ka-

. 1nieni\l niewolniczy status kobiety I prawa babilońskie. na nill 
,&łożyły całą winę za męskie przestępstwa. Moma było zabić 
mężczyznę za zgwałcenie dziewicy, ale kobieta zamężna, która 
l\a l"Jl'OJe ni~zczęście uległa zgwałceniu była uważana a wino­
wajczynię na równi z jej gwałcicielem. Oboje winowajców JJWill­
s;ywano i wrzucano do rzeki. Na przestrzeni wieków kobieta 
tgwałcona uchodziła według prawa za współwinowajczynię gwał­
tu. U.raz psychicmy nie był wystarczającym dlOwodem - kobiet7 

.musiały Pokazyw:ać obraże,nia na ciele. świadcZllce o tym, te sta• 
wiały opór napastnikowi. Obrońcy gwałcicieli częsł,o cytowali 
ałynne powiedzenie Balzaca na temat gwałtu: „Nie momt na­
wlec I ·ły, gdy igła się rusza". 

W stanach Michigan, Minnesota i Kalifom1a wrowadzono 
wzorcowe ustawy, w znacznym stopniu koryguj11ce crotychcza­
aowe dyskryminacyjne przepisy atosowane wobec ot• gwałtu. 
W wielu Innych stanach · opracowuje się podobne ustawy. Na 
mocy w;tawy wprowadzonej w 1975 roku w stanie Minnesota 
ofiara nie musi już udowadniać, że stawiała opór i nie potrze­
.buje PL twierdzenia swych zeznań. Władze hrabstwa, na kt().rego 

__ ,terei:.Ue. dokonany został gwałt, muszą opłacać koszty badania 
-lekar.skieg_o Ponadto wyroki są teraz mniej subiektywne, gdyż 
'kara jest proporcjonalna do cha;akteru zadanych obrażeń. 

Co więcej, w stanie Minnesota I w wielu innych stanach wpro­
wadzono przepisy o tzw. ochronie ofiary, na mocy których ob­
roncy gwałcicieli nie mają prawa dochodzić jakie było dotych­
.czasowe życie seksualne poszkodowanej kobiety. Dzięki temu ko­
biety nie są już narażone na upokorzenie przed sądem, nie mu­
szą wygłuchiwać dowolnych ocen swej moralności. W wielu l.lll'Zę­
dach prokuratorskich powołano specjalne wydziały, które same 
przeprowadzają dochodzeinie, oszczędzając poszkodowanej dene;r­
.Wl.ljących rozmów I przesłuchań. W Filadelfii, gdzie mianowano 
w 1978. roku 11 okregowych prokuratorów do spraw gwałtów, 
liczba wyroków orzekanyc1' wobec gwałcicieli wzrosła dwukro­
tnie od 1977 r. Podobnie jest w innych miastach. W Manhatta-

D 
ziecl i młodz'.eż stają 

„. · się coraz bardziej 
agresywne w stosun­
ku do dorosłych, w 
coraz wlęk~ej licz-

bie współczesnych rodzin 
jak obserwują psycholodzy 
dochodzi do terroru psych!cme­
go i rękocz.vnów dzieel przc­
<"iwko rodzicom Zdaniem nau­
kowców. winę za to ponosza w 
znacinej mierze agresywne 
wzorce, jakich pełno w społe­
czeństwie. w którym rządzi 
przemoc. ale także niemały u­
dział mają w tym „ekspery . 
mentalne" metody wychow"lw­
C">:e. lansowane w ostatnim 20 
-leciu. 

W hambursk>lm tramw:tju 
rozmawia dwóch 14-latków -
uczniów - jak świadczą tarczt 
na rękawach kurtek: 

„Kiedy odrabiam lekcje ....:. 
mówi jeden - matka siedzi 
przy mnie ze szpicrutą" .. ,Bije 
cię?'' - pyta drugi. .._Zdarza 
się. A ojciec. Ten jak przyLży, 
to przestajesz czuć szczękę. 
Jak u dentysty ... ". „Nie próbo­
wałeś oddać?" „Coś ty! Pod· 
nosić rękę na rodziców?!" 

Tego samego dnia w ham-
burskim sąd2'Jie dla nielet•1ich 
14-letnl Reinhart M. wyjaśniał. 
dlaczego jednak podnió~ł rękę 
na ojczyma. Nie mógł zn'eść 
jego · „metod wychowawczy:h" 
Dt'cbodziło do awantur, obaj 
g1 ozill c;obie wzajemnie: „1'.11-i­
ję . ci~!" W wieczór sylwestro· 
wy 197_9 roku, gd:v ojczym, pl­
hny. znów znęcał się nad mat­
ką. .Reinhart wsadził mu nót 
w brzuch. 

Wkrótce wyjdzie na wolność 
Matka I jej mąż są gotowi 
przyjąć go z powrotem do <lo­
n1u, ale Reinhart nie chce. 
To oni doprowadzili mnie do 

t.ego Przecież znowu będa 
awantl!ry.„". 

Konfiikty w rodziniP przeja­
wiaja c;lę dziś już nie tylkn w 
c;puszcze.niu lania ~ynowl t'ZY 
pobiciu · żony Coraz częstsze są 

przypadki. że dzieci posuwa.la 
sie do rękoczynów prze·:'w-
ko rodzicom. Coraz częśriej 
tei zdarza s:lę , że nie dziahją 
ty!Jto - jak Reinhart - w "b­
ronie koniecznej, lecz uderzają 
11ierwsze I to bez wyraźnego 
powodu. . 

Przejawy agresji przeci"•k: 
r6cfzkom są różne - od ~rńźb. 
at do użycia broni Oto kilb 
przykładów z praktyki psycho­
logów i psychiatrów. specjnli 
su,iących się w problemad 
młodzieży: 

- Hl-tatek za pomocą lłstóv. 
1 pogróżkami wymuszał od ro. 
dzłc6w pieniądze na automaty 
de In' 17-letnd chłopak u 
złości na matkę porozb· jal 
wszystkie mehle I wyrzudł te­
lewizor :& okna trzeciego pi<:t ­
ra.' 

i 

tJ O'GLOSY 

- Poniewat rodzice zamknę· 
li mu motorower, 16-letni chło­
piec kopnął matkę i schwycił 
nóż na ojca. Innemu. 17-letnie­
mu. zdarza sitt co kilkia tyg:>d· 
rui uderzyć matkę, poniewat 

. stale czyni mu wyrzuty i pła­
cze. 

- Kied~ 18-letnlemu Diet-.ro­
W! nie smakuje obiad, rzu.::a 
w matkę talerzem. 14-letnl 
Hans strzelił do ojca, itdY stro­
fował go przyłapawszy na pa­
leniu papierosów. 
Według obserwacji zachod­

nioberlińskiego psychologa, 
Karlheinza Kohla. bardzo N!f• 
raźnie nasila się ostatmo zja­
wisko agresji dzieci przeclw'lto 
rodzicom i to - jak twierdzi 
- „proporcjonalnie do rozsze­
rzającej się emancYPacjl 
dziecka". Jako główny psycho­
losr w prowadzonym przez strni­
nę. ewangelicką w Berlinie Za­
chodnim Internacie dla zagro­
żonej młodzieży, Joh!Ullles Stlft 
oraz jako biegły w sądzie dla 
nieletnich, Kohl spotyka sitt 
dziś z taką Uczbłł przypadków 
agresji wobec rodziców, którn 
„jeszcze 20 lat temu byłaby 
nie do pomyślenia". 

Strach przed własnym! 
dziećmi sklan.ła wielu rodziców 
do szukania pomocy w porad­
niach wychowawczych u psy­
chologów i psychiatrów. Już 
prawie trzecla część ludzi zgła­
szających się po poradę. pny­
chodz.l do nas dlatego. że ro­
dzina nie może sobie pora1zić 
l atakami ze strony dziecka -
opowiada zachodniober litl.ikt 
psycholog, Konrad W. Sprał. 
Działające niegdyś hamulce 

z:nacznde osłabły. Dzieci kopi21, 
biją, znęcają się nad rodzica­
mi I wywracajll do góry noga­
mi hierarchitt w rodzinie 
~twierdza psychiatra ds. mło­
dzieży. Thomas von Villiez :r; 
uniwersyteckiej kliniki w 
Hamburgu. Olbrzymde nasilenie 
się agresji w formie rękoczy­
nów. ale także w formie bar. 
dziej subtelnej presji psychicz-
nej stwierdza socjoloii 
Hans-Peter Wolf, kierown!k 
poradni rodzinnej w Marl. Pró­
by terroryzowania rodziców 
występują jut " wielu 10- I 
U-latków. 

O nowym rodzaju choroby 
społecznej, którą nazwali „~yn­
dromem bitych rodziców" ' 
(, battered parents 1yndrome") 
wspomnieli po raz pierwszy 
naukowcy amerykańscy. Psy­
chiatrzy z Uniwersytetu Mary· 
land, Henry T. Harbin I Denis 
J. Madden stwierdzili. że w 
obrębie czterech ścian rodzin­
!lego domu maltretowane by­
wają nie tylko dzieci i żony. 
Coraz częściej ofiarami są ro­
dzice. Powtarzają si~ przy­
padki rękoczyntiv lub przy-
najml' =- j groźby użycia !> ily 
wobec rodziców. Harbin l 

nie przeciętny wakał.nik wyiroków u gwałt wynoalł w ostatnich 
latach 80 procent, a w Los Angeles ""7" 85 procent. 

Bert Graham, przedstawiciel biura prokuratora ola'ęgowego w 
Houston, stwierdza, te zaobserwował pewien zwrot w postawie 
1edziów. 

- t>awniej sędziowie dość tceptyczni.. podchodzili do ofiu 
gwałtów. Zawsze starali się wykryć jakiś szczegół, który poz­
woliłby ustalić, że w danym przypadku chodziło o zwykłą OO"gię, 
a nie o gwałt. Obecnie opowiadają się raczej po stronie skarżą­
cych. 

Home, 
sweet hom.e„. 

Również policja inaczej traktuje ofiary gwałtu. Młodzi funkcjo­
nari.ua:r.e otrzymują odpowiednie instrukcje jaik mają się ustoaun­
kowaó ero takich osób, a w wielu miastach utworzono apecjalne 
bt:ygady do spraw gwałtów , złożone przeważ.nie 1 kobiet. 

- Zarzucono już dawną zasadę, że kobieta sama jest sobie 
winna - mówi detektyw z Seattle, Spence;r Nelsocn. 

Usprawniono także technikę w szpitalach, gdzie 1 powodu nie· 
dbal$twa często traciło się okazję uzyskania ważnych dowodów. 
Eksperci s ośrodków kryzysowych mają wykłady w szkołach me­
dycznych. W wielu sz.pitalach ~omadzi się obecnie dowody w 
postaci włosów, części odzieży, Wyd·zielin itp. . 

W całym kraju Powstają zespoły terapii grupowej dla przes­
tępców 1eksualnych, jakkolwiek eksperci nie 8" zgodni co do te­
go, czy chroniczni recydywiści nadają się do leczenia. Kładzie 
się przede wszystkim nacisk na to, by gwałcic iele uświadiomili 
sobie jak dalece ponoszą odpowiedzialność za swe zachowanie, 
„Zawsze myślałem, że jestem dobrym chłopakiem - mówi 34-
...ietni W8'lter, uczestnik grupy terapeutyczinej w więzieniu w Li­
no Lakes w stanie Minnesota, który zgwałcił kobietę po nieuda­
nej randce z inną. - Teraz nie mam złudzeń. Por.ządini chłop­
cy nie irobią takich rzeczy". 

Ma'dden stwierdzili to we 
wszystkich warstwach spole­
creństwa. Większość młodocia­
nych agresorów mieściła się w 
przedziale wieku m1ędzy 13 a 
24 rokiem życia, ale znalazł się 
wśród nich także chłopiec 10 
-letni. 

W 107ł roku, który - Jak 
na ironię - był obchodzony 
jako „Międzynarodowy Rok 
Dziecka", zespół socjolog11w 
amerykańskich Murray 
Strauss, Richard Gelles i Su­
zanne Steinmetz - dostarczy? 
licznych, mało pochlebnych 
przykładów z życia rodzim~ego. 
„Za zamkniętymi drzwiami'' 
(„Mehind Closed Doors") - jak 
bt zml tytuł foh obszern~o 
~tudium - rozwija się agresja, 
w której aktywnie uczestni(.zą 
wszyscy zai,nt:eresowani. Ta1cte 
dzieci 1 młodzież, które - obok 
kobiet- były dotąd tradycyjnie 

solutną władzę. Ale nawet 
wówczas, gdy tyrania potoms­
twa przybiera drast:vczne !tJr­
my, rodzice bardziej nlechet­
nie decydują się na sz\lkl.mie 
pomocy poza kręgiem rodziny, 
Wykroczenie prZJeciWko czwar­
temu przykazaniu „czcij ojca 
$Wego i matk1t swoją" stanowi 
b0wiem nadal tabu, jeszcze 
silniejsze nit - do nleda•ma 
- probiem znęcania Slię Md 
dziećmi i stosowania siły przez 
rodziców względem siebie wza-
jemnie. Podczas itdY tymi 
dwiema ostatnimi formami 
phemocy w rodzinie zajmowa­
ła się ostatnio spora liczba 
naukowców, to naukowe opra­
cowania na temat „horroruH w · 
wykonaniu dzieci są jeszcze 
bardzo nieliczne. Powodem te­
go - jak sądzi amerykań<;ki 
sc-cjolog, Murray Strauss i je­
go koledzy - jest fakt, iż Jr.i-

Cóż za potwora 
wyehowaliśmy! 

upo~ledzoną ezęścią rodziny, łość t szacunek dzieci wobec 
przejawiają tu coraz większą rodziców pozostaje wciąż naj-
aktywność. Jak wynika 1 ia- pieczołowiciej pielęgnowanym 
nych zgromadzonyi::h przez mitem rodZJ!nnym', 
wspomnianych socjolog6w, co Dlatego też statystykt obcj-
na1mnlej 18 proc. wszystkich mują zaledwie ułamek wyt.zy-
dziecl w wieku od 3 do 17 Int nów młodzieży. Na światło 
uderzyło już swego ojca lub dzienn~ wychodzą one zazwy-
matktt· przynajmniej raz. czaj dopiero wtedy, gdy koń· 

O dzieciach, którxch . agresja czą 1lę cię2lkimi obrażeniami 
zwraca się przeciwko rodzic,m, lub nawet śmiercią. W innych 
traktuje również książka n"lpi- przypadkach - jak podkreśla 
sana przez małżeństwo psy- sędzia hamburskiego sądu dla 
choanalityków: Jean-Pierre'a i nieletnich, dr Guenther Olten, 
Laetłtię Chartierów. W ciągu o agresjd młodocianych wobec 
10 lat praktyki lekarskiej, własnych rodziców mo~na ra-
Chartierowle zarejestrowali 50 czej wyczytać między wier-
przypadków rodziców, malt::-e- szam:! raportów opiekunów 
towanych· przez swych nielet- społecznych lub pracowników 
nich sr.-bw lub córki Powo- poradni rodzinnych. Nikt nie 
dem zajęcia się tą analizą by- lubi wyciągać rodzinnych 
ia - jak piszą - zwiększają- spraw na forum publiczne. J :ik 
ca się częstotliwość występo- wie z doświadczenia prokura-
wania tego zjawiska, które tor ds. nieletnich, Rainer Mat-
„bynajmruiej nie dotyczy tylko thewes, skargd składane przez 
osobników chorych lub. nie- rodziców przeciwko własnym 
zrównoważonych umysłowo·•. dzieciom są zwykle bardzo 

Zdaniem Chartierów, to szybko wycofywane. 
właśnie w pozornie zupeł· O wiele zreszt-. częstsze nłż 
nie normalnych, sympatycznych zamachy na zdrowie i ży-::ie 
rodzinach ze średnich i . wyż- rodziców lub opiekunów j~;t 
szych warstw społeczeństwa ..• ccrd:?:ie:n,ue • , .znęcanie się, · tal<ie 
dzieci nierzadko przejmują ab- jak bicie po twarzy, popych'.l• 

ł 
W Lino Lakes wprowadrzono terapię grupową w 1979 roku. Co 

tydzień bierze w niej udział około 30 przestępców seksualnych. 
Cz.ytajll książ.:ki I artykuły traktująca o problemie gwałtu, oglą• 
dają filmy, kt.óre ukazujll reakcje ofiar. Od czasu WProwadzenia 
programu, tylko czteiiech spośród ówczesnych 96 więźniów trafiło 
ponownie do aresztu za przestępstwa seksualne. 

Prowadzi aię także batiania w celu sprawdzenia skutecznokl 
leku Depo-'Provera, który ma zmin!ejszyć poziom testosteronu u 
przestępców seksualnych. W Western State Hospital nagrywa si• 
na taśmę opowiadania pacjentów o różnych zboczeniach aelksu­
alnych. Podczaa odtwarzania nag;ranla, w momencie gdy pacjen\ 
doznaje zaspokojenia płciowego, zapi. się zmienia i zamiast od­
głosów upojenia, 1łychać jakieś straszne dźwięki. Statystyki wy• 
kazujll, te 78 proc. 1pośród uczestników tego programu nie po. 
pełnlro pómiej tadinego przestępstwa seksualnego. Jednakże kie­
rowniczka programu Mau~een Sayl()(l' niezbyt optymistycsnle oce• 
nia efekty tej terapii; -

- Wielu spośród tych ludzi to jedlnoałlld nieuleczalne. 2:adna 
kobieta nie może być zabe-%.Piee:zona przed gwałtem. 

Ron, kt().ry właśnie &kończył kU!'ację w Miami, ni• Jeet pewf• 
ezy długo będzie odczuwał jej dobroczynne ekutki. 

- Gdy widzę światło w oknie, zaraz wyobrażam 10b1• Jall 
mógłbym sic tam dostaó. To jest wa·lka, kt6rll będ„ ~l 
przez całe tycie. 
Większość ekspertów twierdzi, te daleko Jeszc:M do prze:&W}'­

eiężenia problemu, mimo n~ ukierunkowania terapii i wt.., 
kszego zroZ'llmienia dla ofiar. Dawne atereot;rpy nie snikajll tai!& 
szybko, Autorzy studium opiracowanego na uniwersytecie med>-• 
cz.nym w PołJudniowe-j Karolinie twierdZll, ie · wciął jMzcze ni• 
niożna u11talić, czy „prawdUwy gwałt" odpowiada 1tereotn>0na 
społecznym. Jak mówi Dean Kir'kpaflrlck, psycholog z tegot uni• 
wersytetu, „prawdziwy gwałt to ~· zgWałceinie zakonnicy ld\cej 
na nieszpory niedzielne. Kiedy jednak ma się do ezynienia * 
ofia,rll, która przed zgwałceniem piła albo znała napastnika, 
łatwo jest ;zająć postawę negatywną". · 

Niedawno sędzia Christy Berkos ze 1tanu Illinois, w:rdał la• 
godny wyrok na notorycznego gwałciciela Brada Liebermanna. 
W wywiadzie prasowym sędzia tak oto uzasadnił 11wą sentencję: 
„Llbermann wyrządzał kobietom krzywdę, ale na szczęście nie 
.spawodował u nich uszkodzeń fizycznych. Nie obcinał im np. 
pie;rs!". Fakt, że sędzia &tanowy mógł tak potraktować zjawisko 
gwałtu świadczy, te mimo novilego podejścia do zagadnienia 
dawne przesądy kulturowe są jeszcze wciąż !ywe. „To co robi• 
my w naszym społeczeństwie, czy to w zakiresie fo~afikl, fil• 
mu czy języka, służy dewaluacji płci - mów! psycholog Groth. 
- Sugeruje to nam, te seks może stad się narzędziem degrada­
cji innych ludzi". Taka właśnie moralna nonszalancja sprawiła, 
że w Stanach Zjednoczonych upowszechniła się przemoc, zarów• 
no w kręgach prywatnych, jak i na forum publicznym. 

(„TIME") 

nie czy kopanie. Ofiary, boleś­
niej niż Wice, odczuwają s\110-
ją bezsilność. 

„Nigdy dotąd przecież n..e 
było między nami konfliktów -
oświadcza wielu znękanych "C­
dziców, szukających rady u 
p3ychiatry czy psychologa. 
Thea Schoenfelder, kierownicz­
k._ katedry psycholo~il wl"!ku 
dz1ecięcego i młodzież.lwego na 
uniwersytecie -hamburskim, w 
większo~ci takich przypadków 
stwierdza, iż u ich podłoża le­
ży „zdewastowany system ro­
dzinny, uk~yty za parawanem 
zasobnej, często nawet wykra­
czającej ponad przecięiny 
standard egzystencji mieszczai1-
skiej". Na zewnątrz wszystko 
wygląda pozornie gładko, ale 
w środku, w rodzinie rozpoś­
ciera się emocjonalna pustka. 
A~resywne reakcje dziecka 1.a­
leży - zdaniem pani psycholog 
- traktować jako sygnał rle­
bezpieczeństwa. 

WJną m to, !e wiele dzieci 
ataje się istnymi potworami. za 
to. te wywierają one coraz sil­
niejszą presję na swych rodzi-
ców, psycholodzy obciążają 
także coraz to nowe met 1dy 
wychowawcze, jakie lansuje slq 
na całym świecie od lat sześć­
dziesiątych naszego stulecia. A 
więc - importowaną z USA 
teorię „społeczeństwa przyzwa­
lającego", następnie nłeOdanQ 
kopię antyautorytarnej kon­
cepcji angielskiego pedagoga. 
Alexandra S. Neilla, a wresz­
cie - lansowaną ostatnio pr ... ez 
modnych teortyków sztuki wy­
chowania, jak np. Ekkehard 
von Braunmuehl, „a..'ltypepago­
gikę". 

Wielu rodziców I dzieci jest 
jut zmęczonych tymi licznymi 
koncepcjami - stwierdza von 
Villiez. Zamiast ciepła uczuć, 
wiele dzieci styka się już WY· 
łącznie 1 metodami wycho-
wawczymi. Ojcowie i matki, 
którym brakuje odwagi, aby 
kierować się własnymi wyohra­
leniami o wychowaniu dzieci 
- kurczowo chwytają się mod­
nych w danym momencie me­
tod pedagogicznych. Rzekomo 
postępowi rodzice dają swoim 
dzieciom nieograniczoną s~c­
bodę i „przekupują" Je war-
tościami materialnymi 
stwierdza psycholog, Konrad 
Sprai. Jego zdaniem. w ta­
kich przypadkach agresja Jest 
skutkiem nieuniknionym. 

Korzeni nowej agresywności 
dzieci wobec dorosłych nie na­
lf!ży jednak oczywiście · szu~ać 
wyłącznie w rodzinie. Dzieci 1 
młodzież dorastają w sp:>łe-
::zeństwie, które premi'lje 

• 
nich - Hans-Dietrich Danp. 

Z drugiej strony, d<lrośli \V 
ostatnich czasach znacz•ile 
stracili w oczach młodzieży r:a 
wiarygodności, jeśli fdzie o po­
dejście do współczesnyc~ 
problemów społeczny::h l poli• 
tycznych. Młodzi reagują na 
to postawą odmowy i agr'o3jf. 
często właśnie we własnej ro­
dzinie. 

Zjawisko konfliktu pok .lei\ 
nie jest oczywiście czymś no­
w~ m. co pojawiło się na świe­
cie dopiero teraz. „Dzisiejsza 
młodzież jest z gruntu zepsuta. 
bezbożna 1 leniwa" - p.L<>ał 
3 . 00~ lat temu na kamiennej 
tabhczce pewien mieszkaniec 
starożytnego Babilonu. Gr<'!ckl 
poeta Hesjod, tyjący siedem 
wieków przed naszą erą, 
twierdził, że współczesna mu 
młodzież jest „nieznośnie bez• 
w:stydna„. pełna przekory" l 
nie ma zupełnie szacunku wo­
bec starszych. Również itzy• 
mianin Seneka narzekał na 
młodzież, która - jak pisał w 
swym dziele „Controwerstae" 
jest ,,leniwa i ospała", a po­
nadto „ulega zgubnym nało• 
gom". 

Przez całe wieki starsze ge• 
neracje uskarżały się na zacho­
wanie młodzieży, traktując ją 
jako gorszą część społe.:zeń-
stwa, która musi prz9isć 
„twardą szkołę", aby „wyiść 
nii ludzi". W ostatnich dziest.c;­
cioleciach jednak postawa do­
rosłych pokoleń wobec mb· 
dych zaczęła się zmieniać. Za-
miast · autorytarn·ych metod 
wychowania zaczE:to coraz 
częściej głosić równouprawnienie 
dzieci i rodziców. 
Jednakże w rodzinie, we 

.własnych czterech ścian:ir.h, 
zmian tych na ogół zbytnio się 
nie odczuwa. Podobnie jak w 
minionych stuleciach, dzieci są 
nadal zdane na łaskę i nielas­
kę rodziców. Nawet dziś, k:cdy 
ui:tawodawca zastąpił ;;formu­
lowanie o „władzy rodzic1c1s-
kiej", łagodniejszym, mówi'l-
1•ym o „rodzicielskiej trosce'', 
władza wychowawców pozosta• 
je właściwie praktycznie nieo­
!(raniczona. 

Rodzice nadal wykJrzy'ltUjJ\ 
'!We domniemane prawa w za­
straszającym nieraz łlt-opuiu. 
Wiedzą coś o tym prawnicy l 
lekarze sądowi. MaltretowaniP. 
dzieci jest najczęstszą formą 
stosowania przemocy w ro<.lzi­
nie Według oceny prof El'.;a­
he>th Trube- Becker, specjalistki 
z dziedziny medycyny sądoweJ 
z Diisseldorfu, jeszcze dz!~ co 
najmniej w co drugim domu 
rodzinnym s.tosuje się chłor-t~ 
lub Inne kary cYelesne. 

(„DE1R SPIEGEL") 
c.d.n. 

tgresywne formy zachowania. 
Jut najmłodsi wiedzą, że sil­
niejszy wygrywa, że większa siła 
przebicia daje w życiu większe 
szanse -- " stwierdza · badacz 
problemu agresywności nielet- • 
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Z 
asad:r;ono kh p.rzed moim, najdłuższym w Łodzi blokiem 
oraz na przyległych parkingach - chyba z setkę. Jako 
ukoronowanie tak zwanego procesu Inwestycyjne~ 
dla „odnowienia" lub pow iększenia terenów zieleni, dla 
pozyskania życiodajnego tlenu, dla pociechy oka i serc, 

lu dz.kich. 
Przed samym domem - •wierczkl, dalej kasztany na zmianę z 

jarzębiną czy czairną topolll. Oprócz tego - multum krzac~ów 
rozmaitych, setki metrów kwadratowych trawy. 

Nawet to wszystko zaczęło rosnąć, a co poniekt:6rzy usiłowali 
pTZed swymi oknami ~ogacić zieleń innymi krzaczkami i 
kwiatami. 

W pierwszej kolejności ubywało świerczków. Potem „wypadło" 
trochę kasztanów i jarzębin. Dziś - po 4 latach od chwili na­
sadzeń - stan świerczków równa się 1 (półuschnięty), krzewy 
można policzyć na palcach, a uschniętych wcześniej lub uschnię­
tych dtrzew oraz wystających z ziemi kikutów - n ie chcę nawet 
liczyć. 

Polacy, jako całość - ba.rdzo szanują przyrodę. Dzieciom wy-
1tawiamy zielone świadectwa urodzenia, szkółki leśne produkują 
miliony sadzonek, wy:Uze uczelnie - tysiące fachowców z bran­
ży. Staramy się, organ:zujemy, apelujemy, uczestniczymy itp. 

NIC JEDNAK NIE ZASTĄPI TEGO ZWYKŁEGO, CODZIEN­
NEGO, POZYTYWNEGO STOSUNKU DO PRZYRODY! 

Za świerczki najpierw zabrały sie czworonogi. Już drugi raz 
w swoich wynurzeniach zastrzegam, że nie jestem ich przeciw­
nikiem, a tylko wspomnienie o 12-letnim collie, którego musia­
łem uśpić - powstrzymuje mnie przed ponownym nawiązaniem 
takiej przyjaźni. N ie rozumiem wszakże sytuacji, gdy 
szalejący ze sz.częścia piesiu (bo wyszedł na dwór) obsikuje pod 
okiem swego pana rzeczony świerczek. A świerczek - po kilku­
nastokrotnym powtórzeniu takiej operacji - po prostu usycha 
Wiem, wiem! Swierczki w ogóle źle się przyjmują . Ale to nie 
oznacza, aby pomagać w icn zagładzie! 

Pociechy lubią grać w piłkę. A w piłkę najlepiej gra s ię na 
trawniku. Na trawniku rosną krzaczki. Piłka wpada w krzaczki, 
krzaczki są deptane, potem zadeptane do szczętu! Pod okiem 
mam, szczęśliwych, że pociechy Sil blisko. Nieważne, że o kilka· 
dziesiąt metrów dalej jest teren, na kt{>rym moima hasać do woli, 
nie niszcząc niczego. 

Nie powiem oczywiści~. że usytuowanie drzew' wewnątrz par­
kingów może zachwycić zmotoryzowanych. Trzeba na pewno 
uważ.nie maneWl!'ować, a jeszcze gdy zmotoryzowany współtowa­
rzysz jest pozbawiony wyobraŹl!11 I zadowolony, że sam zaparko­
wał - zastawia przeJazd, drzewka wręcz przeszkadzają! 

No„. nie mówię, że specjalnie, ale przypadkiem: a to zde.rza­
kiem z boku, a to z tyłu„. Coś tam trzeszczy, coś się przechyla„. 
Nic toi Jeszcze na tej odrobince zieleni zostawimy plastykową 

Drzewa 
I 

butelkę po oleju silnikowym, jeszcze Wy'!Zuc1my niedopałki i 
popielnic:z.ki, a k-OII'Zystając z dobrodziejstw ciepłej Wody wymy­
jemy naszą maszynę detergentami i brudna wola - hej - rozle­
je się aż pod te nasze ukochane drzewka! 

Jeśli zaś między wejściem do klatk.i schod01Wej a m.p. (mówiąc 
stylem wojskowym) naszego ukochania znajduje się trawnik -
to wydepczemy wąziu~ ścieżynkę, naszą własną„. 

Muszę, gwoli prawdzie zastrzec, że te b ied!Ile nasz,e drzewa i 
krzaczj<i nie są maltTetowane wyłącznie przez tych, którym ma: 
ją służyć! O nie! One są maltretowane niejako od „statu nas­
cendi", od samego momentu nasadzeń, dokonywanych przez wy­
soce wyspecjalizowane przedsiębiorstwa. 

Pytam kiedyś naszegJ, sympatycznego zresztą, gospodarza do­
mu, czemu schną kasztany, skoro on je przecież podlewa? I o­
trzymuję odpowiedż, będącą świadectwem mojej sklerozy: „Pa­
nie, a na Czym one mają rosnąć? Na te3 garści ziemi podrzuco· 
nej od początku? A potem na gruzie i cegłach, przysypanych z 
wierzchu na calym terenie, jako pozostałość po rozbiórkach t 
budou>ie?". 

I rzeczywiście! Zapomniałem! Jest to wspólny wynik budowla­
nych i „zielonych" przedsiębiorstw. Pie·rwsi zostawiają teren 
gład:ki „po wierzchu", drudzy „nasadzają" bez względu na moż­
liwości i wyniki, za które odpowiadają w ciągu jednego roku! 

A nasze drzewko ma prawo i obowiązek rosnąć przynajmniej 
kilkadziesiąt lat! 

Jak dotychczas - najbardziej zadowoleni Sił ci, kt.órzr hoduj~ 
króliki. Bo trawa i mlecz - udają się wszędzie. 

Ongiś kmieć rąbał lasy, wypalał pieńki - bo poszerzał areał 
dla trójpolówki. Ludzi przybywało, lasy się kurczyły. Smolarze, 
węglal'ze, rozwój mia.st (część lasu Zubardż przemaczona była 
na budowę domów w osadzie Bałuty Nowe). Palono drewnem, 
rozwijał się przemysł, potrzebujący „celulozy". 

To wszystko jeszcze· mogę zrozumieć. Trudniej mi zrozumieć, 
dlaczego nasze drzewa (i nie tytko) padają ofiarą chemii (patrz 
- inwestycje zgierskiej „Boruty", podjęte mimo sprzeciwu 
obydrwu - łódzkiej i wojewódzkiej - rad naa-odowych). Lai 
w „Chełmach", gdizie jeszcze lat temu„. dzleści zbierałem grzy­
by, płoszyłem króliki i zające, w strachu zresztą przed „Schu­
po"." 

Zupełnie natomiast nie · rozumiem, dlaczego sami, indywidual­
nie podcinamy gałąź, na której siedzimy? Niech nie obrażą się 
w tym momencie niekt.órzy, jeś li powiem, że wz-garda dla zie­
leni w ogóle trwa chyba do trzeciego pokolenia przybyszów ze 
wsi, osad i małych miasteczek, którzy „przyrody" mieli po 
dziurki w nosie, a dla których p i ę k n e - to wyasfaltowane 
1 wybetonowane, jako ~ymbol nowoczesności! Dopiero późni ej 
przychOdzi opamiętanie, a przynajmniej przyjść powinno! Tym ­
czasem większość z nas pozostaje zafascynowana kranem z wo­
dą gazem, samochodem .. A drzewo? Wiadomo - jak ktoś po­
sadzi, to może wyrośnie .. 

N Ie rozumie ml Tak jak i ten stary robotnik z zasły­
szanej rozmowy o synie: .,Panie, ie on się uczyć nie chce - to 
rozumiem, bo mnie się też nie chciało i dlatego dziś nbracam łopatą. 
że nie slucha - to też rozumiem, bo i ;a nie sluchalem i dosta­
walem od ojca. Ale - że ż r 11 ć nie chce - tego nie rozu -
miem!". 

I rzeczywiście! Trudn-0 zrozumieć zachowanie przedwne in­
stynktowi samozachowawczemu! 

P.S Oczywiście - wieks.zość z moich sąs iadów przepraszam. 
Ale nie wszystkich! 
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Poznajmy dawną tódZ (4) 
~AK O·N JĄ KATUJE 

Obok naszej
1 
kamienicy na ul. 

Przejazd 12 mieściła się w po­
dwórzu, niska, parterowa, 3-izbo­
wa oficynka z werandą, zamie­
szkała przez Iz.raelitę-poi1-
czosznika, jego żonę i pierwo­
rodnego syna Wiktusia, który 
był moim rówieśnikiem. 
Pończosznik od rana do nocy 

pracował na swojej ręcznej ma­
szynce. Pomagała mu żona na· 
ciągając wykonane pończochy 
na drewniane prawidła, dzięki 
czemu nabierały właściwego 
kształtu. Wiktuś był ich o­
czkiem w głowie. Na Wiktusia 
dmuchano i chuchano. Wiktu· 
siowi nie wolno było biegać 
(aby się nie przegrzał i ucho· 
waj Boże przeziębił). Wiktusio· 

chyba lubiłem go nawet. Sym· 
patię moją utracił bezpowrot­
nie, gdy któregoś dnia podszedł 
do mnie z wyciągniętą ręką ży· 
czliwie wołając: 

- Kopę lat! Jak się m-asz 
kolego! 

- Cześć, jakoś leci - odpo­
wiedziałem poważnie, na jego 
salonowe potraktowanie mnie 
jak dorosłego. 

Dawid pochwycił moją rękę, 
serdecznie ją uścisnął, po czym 
przyłożył ją do własnego tyłk'a 
i stęknąwszy potężnie pierdnął 
_raz, drugi i trzeci. Odszedł po­
tem spokojnie, pozostawiając 
mnie osłupiałego i znieważone· 
go. Nienawidziłem gQ za to 
przez parę dni, a przeszło mi 
dopiero wtedy, gdy sprzedałem 
„dowcip", w taki sam sposób 
traktując Wiktusfa. 

tak-telefonista odbierał wiado­
mość o pożarze, naciskał przy· 
cisk alarmowy i w jednej ch,yJ-
11, bez względu na porę dnia 
czy nocy, w obrębie jednostki 
zaczynało się piekło. Strażacy 
zjeżdżali ze swych sypialni po 
słupach, konie same wybiegały 
ze stajni I ustawiały się tyłem 
do wozów (a robiły to nieomyl­
nie. każdy przy „swoim" wo­
zie) straźacy sprzęgali tylko dy­
szle i orczyki, wskakiwali do 
pojazdów I hajda! w ~rogę. 
Pierwszy wyjeżdżający wóz od­
bierał od dyżurnego strażaka 
informację o miejscu pożaru 
oraz wyt,yczoną marszrutę. III 
Oddział Straży Ogniowej słynął 
w całej Łodzi, jako najspraw­
niejsza jednostka strażacka z 
czezo byłem dumny, jako jej 
najwierniejszy kibic. (Odnosi· 

I 
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Ulice mego dzieciństwa 
wi nie wolno było grać w pił­
kę, bo by mógł się przewrócić. 
Wiktusiowi nie wolno było la· 
zić po drzewach, bo mógłby 
spaść i złamać nogę, Wiktusio­
wi„. nie wolno byłQ niczego. 

I może dlatego Wiktuś był 
niedojdą, który stale się prze· 
ziębial, rozbijał nos, łamał no· 
gę i rękę, nabawiał chQrób za· 
kaźnych i wszelkich innych 
plag, podczas gdy pozostała na­
sza dzieciarnia, pozostawiona 
samopas, brudna, rozczochrana 
i rozbisurmaniona oraz chro· 
nicznie niedożywiona, chowała . 
się zdrowo, rosnąc raczej z gó­
rę niż wszerz. Kiedyś pończo sz· 
n ik poszedł ze swoim towarem 
do odbiorcy. Gdy wracał, spo­
s trzegł coś, od czego stanęły 
mu włosy na głowie. Mianowi­
cie jego bożyszcze Wiktuś, jak 
linoskoczek, balansował na dre­
wnianym płocie wysokim na 3 
metry. 
Było piekło. Pończosmik wy-: 

wołał żonę na podwórze, oskar­
tająco wskazał palcem na ten 
cyrkowy popis, a potem pu­
blicznie zaczął karcić żonę okła· 
dając ją gazetą. Inne Izraelitki 
wychylonę z okien przygląda· 
ły się temu zgorszone, kiwały 
współczująca głowami i mówiły 
do siebie: 

- Ojś pani, jak on ją katu­
je!! 
Zanosiliśmy się śmiechem z 

wyrafinowanego „okrucieństwa" 
starego Birnbauma, kończącego 
się z reguły tym, że w pew· 
nym momencie Birnbaum ła­
pał się za serce, chwytał łap· 
czywie powietrze do u11t, jak 
ryba i po chwili 1 karzącego 
stawał się łagodnie karconym 
przez żonę, kładącą mu zimne 
kompresy. Swoją drogą byłoby 
dobrze, g_liyby tak mój Stary 
wymierzał nam „sprawiedli· 
wość" nie pocięglem, a rulonem 
gazety. 

SYNOWIE STAREJ HAJI 

Stara Raja handlowała w 
przybudówce wodą sodową, 
kwaszonymi ogórkami i cukier· 
kami po 1 groszu. Miała ona 
dwóch synów: Dawida 1 Maje· 
ra - rzadkich gości w domu. 
Najstarszego Majera pamiętam 
jak przez mgłę z krótkich wizyt 
w domu, między jedn" odsiad­
kll a drugą. Układny Dawid, tet 
notoryczny złodziejaszek, impo· 
nował mi swoim żywiołowym, 
wesołym traktowaniem tycia i 

Straciłem kiedyś w ten spo­
sób złotówkę wręczoną mi 
przez matkę na kupno 2 bo· 
chenków chleba. Był to jedyny 
i ostatni pr21ypadek, niezbędne 
„frycowe", które przyszło mi 
zapłacić za wkupienie się . w 
świat ludz,i dorosłych i nauczy­
ło mnie nieufności do życia. W 
profesji obu synów Majerowej 
nie było w naszym ~rodowlsku 
atmosfery potępienia. To co ro­
bili było tylko ich 1prawą. 
Sprawa nabierała posmaku 
skandalu tylko wówczas, gdy 
synalkowie okradali.~ własną 
matkę. Wtedy pomstowania 
Majerowej na synów (a 1eby 
was szlag trafił, żeby was auto 
przejechało! I!) :r.najdowały 
współczującą aprobatę i o dzi· 
wo - sprawdziły się. Któregoś 
dnia Dawida przejechało auto 
wiozące samego Poznańskiego, 
jednego z największych łódzkich 
frabrykantów. Złamanie nogi i 
drobne potłuczenia opłaciły się 
jednak Dawidowi, bo Poznań· 
ski wypłacił mu odszkodowa­
nie oraz dał stałą prac, w iwo· 
jej fabryce. 

Od tej chwili z Dawida zro­
biłQ się państwo. Zaczął się u­
bierać jak lord I nawet Po.ma· 
gać zaczął własnej matce. Po· 
dobno odwiedzał także brata 
odsiadującego kolejny wyrok. 

STRA2:ACY, 
POLICJANCI 
I DEMONSTRANCI 

Tu! po moim urodzeniu do 
III Oddz.iału Straży dotarła 
technika w postaei czerwonych 
samochodów z cysternami i 
drabinami. 
Straż mnle fascynowała od 

maleńkości i wiele o niej do­
wiedziałem się od matki. Jesz· 
cie nie tak dawno, już po mo­
im urodzeniu, siłę pociągowlł 
w straży stanowiły konie. Po· 
dobnie jak 11trażacy równie! i 
konie znajdowały slę w cią_g­
łym stanie pogotowia, stojąc w 
swych boksach w pełnej uprzę· 
ży, nie przywiązane do koryt 
najcieńszym nawet 11znurkiem. 

W podwórzu, rzędem, je­
den obok drugiego, eta· 
ły strażackie wozy bojo­
we z podniesionymi do gó­
ry dwuramiennymi dyn.lam!. 
Były tu beczkowozy, pompy na 
podwoziach, wozy z drabinami. 
Wrota stajni zawsze były na 
ościet otwarte. Dy1urny stra-

łem strażakom buty zelowane 
przez ojca i tak to się zaczę­
ło). Byłem zresztą jedynym 
dzieckiem w okolicy, którego 
obecność tolerowano na terenie 
jednostki. Nauczono mnie jedy­
nie surowo, że w czasie alar· 
mów mam się nie pętać po te­
renie, a po usłyszeniu dzwonka 
chować się do mysiej dziury. 
Nie przeszkadzało mi to natu· 
ralnie obserwować przygotowatt 
do wyjazdu bojowegQ, 
Zachwycałem się równie! 

ćwiczen~ami aprawnokiowymi 
strażaków, wykonywanymi co· 
dziennie, zgodnie z rozkładem 
zajęć, a najbardziej próbami 
sprawnościowym[ wykonywa­
nymi na specjalnej ścianie, 
przy pomocy drabin. 

„Chody", jakie miałem w 
straży zaczęły się od dnia, w 
który_m pozostawiony w domu 
bez opieki, przedostałem się 
przez okienko w dachu na zew· 
nątrz: i zsuwałem się po jego 
atromiznie w dół do rynny, w 
której zatrzymała się moja pił· . 
ka. Było wówczas wielkie zbie· 
gowisko przerażonych ludzi na 
ulicy i błyskawiczna riposta 
strażaków, którzy w porę za· 
alarmowani, przybiegli z drab!· 
nami i bezpiecznie zdjęli mnie 
z dachu. 
Już jako l5·letni berbeć mia· 

łem równie! znajomych w 
dzielnicowym komisariacie Po· 
licji Pa~stwowej. A zaczęło się 
to w ten sposób, że w wigilię 
jakiegoś święta, kiedy wszyscy 
zaabsorbowani byli przygotowa­
niami, mnie znudziła !ię zaba· 
wa na podwórku, wobec czego 
postanowiłem udać się do par­
ku Sienkiewicza. Niestetyr zmy­
liłem drogę i w efekcie rozbe· 
czałem się bezradnie. Do komi­
sariatu zaprowadziła mnie ja­
kaś starsza pani i wylądowa· 
łem przed samym panem komi· 
Hrzem. Jego życzliwa indaga­
cja dała niewiele. Znałem tyl­
ko swoje imię i nazwisko, nic 
poza tym. W efekcie w komi­
sariacie spędziłem parę godzin, 
opychając się czekoladą, zafun­
dowaną przez komisarza, które· 
go zawojowałem zdolnością 
szybkiego adoptowania się w 
nowe środowisko. W każdym 
ra.zie, gdy późnym wieczorem 
zjawił się ojciec r. moim płasz· 
czykiem pod pachą, a komisarz 
zapytał czy znam tego pana -
zaprzeczyłem. 

Przyczyna była prozaiczna. 
Tutaj, w komisariacie było bar­
dzo interesująco, czekolada 

10~0; Miroaław Zajdler 

smakowała wyśmienicie, a w 
domu najprawdopodobniej cze· 
kały mnie „rtniątki". Groziło 
ml, że ginięcie na ulicy stanie 
się moim przyzwyczajeniem. 

W któryś trzeciomajowy 
dzień, na ul. Piotrkowskiej mia· 
ła sig odbyć manifestacja z u· 
działem 11amego Józefa Pił!ud· 
skiego. Tłumy przeciwników i 
zwolenników Piłsudskiego wa· 
liły ulicą. Przejazd w kierunku 
Piotrkowskiej, wszyscy uzbro· 
jen! w laski. Dałem się ponieść 
gęstniejącemu tłumowi i już na 
ulicy Piotrkowskiej straciłem 
orientację pętając się pod noga­
mi w niesamowitym kisku. 
Tłum falował, nad moją głową 
szalała burza okrzyków przy jaz• 
nych lub wrogich, grzmiała 
orkiestra wojskowa. W zamie· 
szaniu deptano po moich obu• 
tych w sandałki nogach, prze• 
ciwko czemu zaprotestowałem 
gwałtownym płaczem. Ktoś 
mnie wyłuskał z gąszcza nóg 1 
posadził sobie na ramiona. Ta 
pozycja była całkiem znośna, a 
widowisko pasjonujące. Właśnie 
maszerowało wojsko. Histeria 
ogarnęła tłumy, kiedy środkiem 
szpaleru ukazała się postać Pił­
sudskiego. Udowodniłem wów­
czas zasadność dewizy: Bogu: 
świe<:zkę l diabłu ogarek, bo 
kiedy rozhisteryzowany tłum 
krzyczał - „niech :tyje dzia· 
dek", „niech żyje Józef Piłsud­
ski" darłem się i ja krzycząe 
- ,„niech żyje Piłsućki". Kiedy, 
trzymający mnie na ramieniu 
mężczyz11a 1 jego towarzysza 
krzyczeli - „Precz 1 Piłaud~ 
skim!" i potrząsali nad głowa• 
mi laskami, 11olidaryzowałem 
się z nimi, krzycząc, jak naj• 
głośniej to sarno. Poszły w ruch 
laski, zwolennicy Piłsudskiego 
starli się 1 jego przeciwnika· 
ml. Rozkołysany tłum przemie" 
szczał 1ię to w jedną, to w dru• 
gą stronę, cofając lub atakując. 
Z wysokości ramion trzymają· 
cego mnie mężczyzny widzia• 
łem pod sobą tysiące wirują• 
cych lasek jak giganty:::znego 
jeża. Czułem się jak na skra­
weczku kry poruszanej przez 
gwałtowne wiry. Zrobiło się 
gorlłCO dosłownie t w przenoś· 
nf. Mój przypadkowy opiekun, 
cofnął 1lę do najblitszej bramy, 
postawił mnie na ziemi i ze 
słowami: ...:. Nie wychod:! na 
ulicę - wyskoczył sam na 
zewnątrz w'łączaj_ąc się do wal­
ki. W bramie zajęły się mnlł 
jakieś kobiety, a później od­
prowadziły do domu. 

KIEDY WRACAM NA 
ULIC1E MEGO 
DZłE·CIASTW A 

Stało się tradycją, !e ile ra­
zy przyjeżdżałem do Łodzi, a 
zdarzało się to co najwyżej raz 
w roku, odwiedzałem przy oka­
zji stare, znajome· mi z lat 
dzieciństwa, kąty w Sródmieś· 
ciu i na Widzewie. Z najwięk• 
szym jednak sentymentem 
przychodziłem na ulicę Prze­
jazd 12 (dla mnie zawsze się 
tak będzie nazywała, choć dzi­
siaj mówią: Tuwima) oglądać 
chałupę, w której się urodziłem 
i dziedziniec, w którym spędzi­
łem najszczęśliwsze lata dzie­
ciństwa. Lata mijały, Łódź 
stopniowo slę zmieniała, znikały 
rudery, a w ich miejsce po• 
wstawą.ły nowoczesne duże ka· 
mienice. Zmieniała się również 
ulica Przejazd. Co roku, z uczu· 
ciem irracjonalnego żalu, żeg• 
nałem bezpowrotnie okruchy 
wspom.nień związane z miejsca· 
mi dawnych ubaw, których na• 
gie zabrakło. ·Tak zniknął któ­
regoś dnia narożny parkan o· 
kalający ulicę Przejazd i Sien­
kiewicza, za którym kiedy~ 
znajdowały się korty tenisowe. 
Teraz był tu skwer i parkin~. 
Zniknęły zabudowania III Od· 
działu Straży Ogniowej. Trwała. 
tylko po drugiej stronie ulicy 
drewniana chałupa, mój dom 
rodzinny. stara, ale wydawało• 
by się, wieczyście niezniszczal­
na. Czyżby? Oto przyszedł 
ctz:~fi. w którym na widok do­
mu ~erce moje zabrzmiało ża· 
łobnym Requiem. Sta ruszka 
umiernfa . Stałem jak wrytv po 
drugiej stronie ulicy i patrzy­
łem na jej agonię. Miała już 
zerwane poszycie dachu. Trzy· 
mały się jeszcze tylko zmursza­
łe krokwie. Robotnicy klnąc so­
czyście. pracowali łomami, zry­
wając fakture ~cian działowych 
m!eszkanla, w którym kiedyt,.. 
orzvszedłem na świat i z któ· 
rym związanych było tvle 
wspomnień mojego dzieciństwa. 
Przez dziurę w stropie parteru 
rzucano w dół oowvrvwane de­
ski podłóg pokrytych warstwą 
farby olejnej . • 

ODGŁOSY 1J 
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W bęgu łantastrki 
Zapis czwarty 

Do czterdziesta.piętrowego gmachu XIII La­
boratorium od strony południowo-wschodniej 
przylegał niski oszklony pawilon Działu Fito­
~ychologii. Każdy, kto znalazł się tam po raz 
pierwszy, z trudem ukrywał zdumienie, jako że 
wyposażenie działu diametralnie odbiegało od 
standardowego obrazu pracowni naukowych. 
Zamiast białych laboratoryjnych stołów, moni­
torów i. skomplikowanej aparatury badawczej 
większ" część pawilonu zajmowała cieplarnia 
w której długim! rzędami, na dobrze nawożo~ 
nej glebie, rosły pomidory, selery, pietruszka 
i v,r.'lZ&lkie inne jaa-zyny, jak u podmiejskiego 
„badylarza". Głe>śniki dyskretnie ukryte w zie­
leni bez przerwy nadawały muzykę, przy czym 
w zaletności od pory dnia i nocy moŹl!la było 
posłuchać Musorgskiego, Bacha, negro spirituals, 
a · nawet 11Stabat Mater" Pendereckiego. Całości 
dopebniało kil'k:a stoljków i wygodne fotele roz­
mieszczone w różnych punktach szklarni. Do­
piero PO uwaŹl!lym zbadaniu otoczenia przybysz 
dochodził do wniosku, te to 1krzyiowanie nle­
tle pr°"peru1ąceg,o gospoda1'Stwa rolnego s k1&­
clkiem rekreacyjnym jest jednak przybytkiem 
nauki. Każda jarzyna oplątana była cienką jak 
pajęczyna siecią przewodów, które biegły do 
drugiej części pawilonu. Tam, na dziesiątkach 
taśm i dysków magnetycznych, rejestrowano 
wszystkie reakcje roślin: każde drgnienie liści, 
przegięcie łodygi, wzrost i zamieranie. Danych 
było miliony i tylko główny komputer labocato­
rium jakoś sobie radził z kh porządkowa­
niem, i dopiero informacja syntetyczna wyświe­
tlana na ekranach monitorów sta.nowiła mate­
riał do rozwatań i wniosków dla pan.i doktor 
Owsianko, która kierowała tym działem. 

ANDRZEJ ME'RClK 

niemiłe reperkusje. Naukowcy, dotychczas nie 
wykazujący zainteresowania psychologią wa­
rzyw, zaczęU · tłumnie odwiedzać szklarnię. Pół 
biedy gdy ograniczali się do zwiedzenia działu 
i kilku złośliwych uwag kierowanych głośnym 
szeptem w stro.nę pani doktor. Niestety. zna­
leźli się również tacy, którzy z sadystyczną wręcz 
lubością op<>wiadali bezbronnym przecież ja­
rzyno.ro, co zar az z nimi zrobią, delektując się 
widokiem palpi.tacji wykresów os·cyl!>skopo­
wych. W efekcie pogodne w swej naturze fOŚ­
liny zaczęły popadać w stresy; stanów kom­
plełjnych załamań udało się uniknąć tylko 
dzięki zamknięciu szk larni przed osobami po­
stronnymi. Prawo wstępu mieli jedynie nauko­
wcy zaopatrzeni w specjalne przepustki, pod­
pisane przez dyrekto!ra. 

Doktor Owsianko pracowała niemal bez wy­
tchnienia szukając dowodów, które mogłyby 
przełamać sceptycyzm rady nawkowej, ale 
prawdopodobnie na następnym posiedzeniu nie 
i:dołałaby obronić swych eksperymentów, gdyby 
nie pomoc Fusa. Docent, będący znakomitym 
elektronikiem, w krótkim stosunkowo czasie 
skonstruował dekoder tłumaczący 7Jllliany wy­
kresóW oscyloskopowych na język potoczny tak, 
że po podłączeniu głośnika można było paroz­
mawiać, a nawet toczyć dyskusje z roślinami. 
To oczywiście~ w spasób diametralny zmienHo 
pozycję Dzia!Ju Fitopsychologil w hierarchii 
XIII Laboratorium i pchnęło badania milowy­
mi krokami w przód. 

Atmo.sfera ironii, jaka otaczała panią doktor, 
zmieniła się w aureolę chwały; o jej warzy­
wach zaczęły wręcz krążyć legendy. Twierdzo­
no na przykład z całą powagą, iż rozmowy 
naukowców z rnślinami nie ograniczają się do 
towarzyskich pogawędek, że ich tematyką by­
wa również najcię.ższa problematyka filozoficz­
na z teorią bytu włącznie. Ktoś puścił plotkę, 
a nie uciszyło jej nawet oficjalne dementi 
Dziallu Fitopsychologii, że jedna z cebul obda-

Sałatka jarzyno a 
<Z Raptularza llD Laboratorium) 

W początkowym okresie, jlk to zwykle by­
wa w dziewiczych obszarach nauki, praca Dzia­
łu Fitopsychologii polegała głó•;vnie na zbien­
niu materiału doświadCblnego. Było to zajęcie 
pasjonujące, gdyż każdego niemal ·dnia doko­
nywano istotnych, a nieraz zadziwiających 
spostrzeże(l_. Jednym z najbardziej sensacyjnych 
było odkrycie znacznego indywidualizmu roślin, 
nawet w obrębie tego samego gatunku. Jak 
wykazały precyzyjne pomiary, rytm aktywności 
dobowej u wszystkich pomidorów był podobny, 
ale nie jidnakowy. Na przykład Chudy John - -
takie imie nadano rachitycznemu pomidorowi 
rosnącemu w szóstym rzędzie na lewo od d:rzwl 
- koło południa wykazywał krótkotrwały spa• 
dek aktywności. „Zapadał w poobiednią drzem­
kę" - jak mawiała doktor Owsianko - w 
przeciwieństwie do Grubego Franka rosnącego 
o dwa rzędy dalej, który w tym czasie inten­
sywnie poruszał łodyżkami liści, jakby wachlo­
wał się dla ochłody. 

Wprowadzenie do eksperymentu elementów 
dodatkowych, a w szczególności muzyki, przy­
niosło dalsze rewelacje. Najbardziej muzykalne 
były selery. Czajkowskiego wręcz uwielbiały; 
przy koncercie fortepianowym a-moll ich ko­
rzenie prostowały się nieco l nadymały, zwię­
kszając swoją powierzchn~ę o około siedem 
dzies'ątych promille, a liście drżały. w takt me­
lodii. Ale I tu. bez trudu, można było zaobser­
wować indywidualne gusty. Kastor i Polluks 
- były to dwa selery zrośnięte w dolnej części 
korzenia - poza Czajkowskim, którego ubós­
twianie stanowiło charakterystyczną cechę ca­
łego gatunku, chętnie słuchały .,Bolera" Ravela, 
ale tui obok rosnący Bartek wolał muzykę 
rock. 

Mniej więcej po roku obserwacji, kiedy już 
d :ktor Owsianko nie miała najmniejszej wąt­
pliwości, że warzywa z jej plantacji posiadają 
bogate życie wewnętrzne, którego wtedy jesz­
cze przez ostrożność nie nazywała .,psychicz­
nym", Dział Fitopsychologii wkroczył w nastę­
pny etap badań - porozumienia z roślinami. 

Pani doktor podchodziła na przykład do do­
rodnej marchewki i mówiła: „zaraz cię zjem", 
a jarzyna natychmiast reagowała panicznym 
stPC"hem, co można było stwierdzić, obserwu­
ją.C' epileptyczne drgania krzywych na ekranie 
osc v I• skopu. Wkrótce okazało się, że nie trze­
ba nic mówić - wystarczyło pomyśleć coś nie­
p;· ,, iemnego pod adresem którejkolwiek rośli­
ny, aby wprawić iii w spazmatyczne drgania 
liśc .. łodyg, a nawet korten!. Na zamiary po­
zytywne warzywa również reagowały, tylko ż~ 
objawiało się to błogim spokojem, więc było 
trudniej uchwytne. 

Rada naukowa laboratorium do wYDik6w 
tych dr <\wiadczeń podeszła raczej sceptycznie. 
·Owszem. wszyscy zgadzali się, że koincydecja 
czasowa między wyrażającą jakiś zamiar myś­
lą ekperymentatora .a reakcją rośliny jest zna­
czna, ale interpretacja zmian kształtu wykre­
sówr budziła poważne wątpliwości. 

- A może marchewka lubi by6 zjadana -
powiedział doktor Żuiel p0 wysłuchaniu re!e­
ra tu Owsianki. 
Pogląd ten podzielali prawie wszyscy zarzu­

eając pani doktor antrope>morficzne podejście 
do roślin i omal nie doszło do wykreślenia 
problematyki fitopsychologicznej z Usty tema­
tów badawczych laboratorium. Na szczęście os­
try sprzeciw Bezmozgowa, przy neutralnej po­
stawie Fu'Sa, lll'ato.wał dział Owsianki przed 
likwidacjq. 

Ten nieprzyjemny incydent wywoła• il'6wn1t 

tł ODGł.OSJ; 

rzona była niezwykłym talentem poetyckim i 
na spotkaniu autorskim uraczyła słuchaczy tak 
wzruszającym poematem, iż wszyscy łkali jak 
bobry. 

Na ten stan rzeczy padł jednak wkrótce głę­
boki cień. Owsianko, pulchna kobieta o za­
okrąglonej sylwtŁC"..,. zaczęła gwałtownie mi­
zernieć. Jej twarz z filutern3 'ni dołeczkami na 
policzkach wydłużyła się, a podkrążone oczy 
świadczyły o alarmująco złym stanie zdrowia. 
Pierwszy zwrócił na to uwagę docent Bezmoz­
g<>w, ale wszelkie jego próby wyjaśnienia przy­
czyn choroby drążącej organizm drogiej mu 
osoby spełzły na niczym. I dopiero gdy Fus 
również zainteresował się zdrowiem kierowni­
czki Fitopsychologii, obaj z Bezmozgowem po­
szli do szklarni z twardym pastanowieniem 
wyjaśnienia sprawy. 

Doktor Owsianko przyjęła ich w zacismym 
kąciku, gdzie rosły buraki ćwikłowe. Blada, 
wychudła w niczym nie przypominała te:raz 
korpulentnej osóbki, za którą niejeden !)l'aco­
wniik laboratorium oglądał się z zainteresowa­
niem, ukradkiem oczywiście, żeby nie narażać 
się na gniew Bezmozgowa . Siedziała w głębo­
kim fotelu - jak się póżniej okazało, była 
zbyt słaba, aby stać - i bolesnym uśmiechem 
powitała gości. 

- Pr ,zę, siadajcie panowie - ruchem dło­
ni wskazała wolne fotele. 

Fus usiadł, ale Bezmozgow nie skorzystał x 
zaproszenia; nervtJOwo przechadzał się po dróż­
ce między rzędami roślin. 

- Moja droga! - powiedział prawie ·ostrym 
tonem. - Wszyscy zauważyliśmy, że w osta­
tnim czasie dzieje się z tobą coś niedobrego. 
Pytałem cię o przyczynę nagłego pogorszenia 
twojego zdrowia - nie odpowiedziałaś mi ,nic; 
namawiałem cię na wyjazd do sanatorium, nie 
zgodziłaś się na to. A ponieważ tak dłużej być 
n1e może - ciągnął Bezmozgow nie zważając 
na słabe protesty pani doktor - więc przyszli­
śmy dzisiaj z panem dyrektorem, aby defini­
tyWlllie rozwiązać ten problem. 

- Ależ mnie nic nie dolega - powiedziała 
Owsianko bliska płaczu, gdy wreszcie docent 
dopuścił ją do głosu. 

- Nic ... ?l - zaperzył się Be:mnozgow. 
Więc spójrz w l•ustro; jak ty wyglądasz, moja 
droga?! 

Pani doiktor opuściła głowę i zaczęła cicho 
pochlipywać. Fus poruszył $ię niespokojnie w 
fotelu i r; wyrzutem spojrzał na docenta. 

- Proszę nie płakać - zwrócił się łagodnie 
do Owsianki - to nic nie pomoże. Jeśli stan 
pani zdrowia jest wynikiem jakiejś krępującej 
panią n~dyspozycji, nie musi nas pani w to 
wtajemniczać; proszę pójść do lekarza. 

- Ja nie jestem chora. Tylko... - pani 
doktor mówiła cicho, wycierając łzy s.pływające 
jej Po paliczkach - tylko ja nie mogę jeść. 

Obaj mężczyźni przyjrzeli się jej uwatnie. 
Dopiero teraz uświadomili sobie, że zabiedzony 
wygląd Owsianki nie był wynikiem choroby, a 
zagrodzenia. Od dawna jurż pani fitopsycholog 
przestała odwiedzać stołówkę laboratorium, od 
uczestnictwa w przyjęciach wydawanych przy 
róŹl!J.ych okazjach wymawiała się niedyspozycją, 
a jeżeli już zjawiła się na jakimś bankiecie 
pila ty1ko wodę mineralną. ' 

- Ale dlaczego pani nic nie jeT - sapytał 
Fue. , 

- Ja kocham ro~liny - Owsianko snów 1lę 
rozpłakała. - Rozmawiam z nimi, coraz lepiej 
poznaję ich uczucia. Nie mogę przeciet, po oś­
miu 10J:1Zinach przebywania wśród moich Ja· 

rzyn, zasiąść do talerza gotowanych ziemnia­
ków i marchewki s groszkiem; czułabym a!ę 
jak kanibal. 

- Moja diroga - wtrącił Bezmozgow - ta­
kie St\ prawa biologii. Od zarania dziejów roś­
liny odżywiają się substancjami zawartymi w 
glebie, a my roślinami. 

- Najwyższy czas, aby to zmienić - rozle-
gło się z głośnika na ścianie. 

Docent podskoczył jak oparzony. 
- Kto się wtrąca do naszej rozmowy?! 
- T-0 Onufry - pani doktor wskazała do-

rodnego buraka, podłączonego siecią przewo­
dów do dekodera. . 

- Onufry .. .! - Bez.mozgow spajrzał na grząd­
kę takim wzrokiem, że wszystkie buraki aż 
podkuliły liście. 

- Proszę cię, Henryku - Owsianko deliika­
tnie ujęła docenta za rękę - nie strasz kh. 
T.o bardzo wrażliwe rośliny. 

Bezmozgow sapał ze złościfl przez chwilę, a 
potem podjął przerwany temat. 

- Nasz sposób odżywiania został ukształto­
warny przez przyrodę w toku ewolucji... 

- Ale przecież wy, ludzie, twierdzicie z du­
mą, że patraficie zmieniać przyrod11 - znów 
wtrącił Onufry. - Ba, nie.którzy 1 was sądZfl, 
że mogą przyrodą rządzić. 

Docent zgrzytnął zębami, ale wybuch jego 
gniewu przyhamował Fus. 

- A co twoim zdaniem powinniśmy zrobić? 
- zapytał Onufrego. 

- Możecie sobie zaszczepi6 chlorofil do ko-
mórek skóry i wtedy przestaniecie wreszcl.e na 
nas żerować. 

- Mamy się %1!1iżać do waszego poziomu?! -
parsknął Bezmozgow. 

- Albo wznieść się na na!z poziom; to za­
leży od punktu widzenia. 

Po tych słowach, dyrektor tet się zdenerwo­
wał, lecz burak rzekł pojednawczo: 

- Proponuję, abyśmy przestali prawi6 sobie 
Impertynencje i zaczęli szukać dróg porozumie­
ni.a; ostatecznie jesteśmy r.e sobq spokrewnieni. 

- Na szczęście jest to pokrewieństwo bardzo 
odległe - zauważył Bezmozgow 1 jadowitą 
u przej mością. 

- Bi.ochemicy nie są tego tak bardzo pewni 
- lodowatym tonem odparł Onufry; widocznie 
docent poruszył jakąś wyjątkowo drażliwą dla 
buraka sprawę, bo ten dodał jeszcze: - A co 
do rozumu - bo zdaje się, że o to przede wszyst­
kim wam chodzi - nie będziemy się teraz li­
cytować, ale przyjmijcie do wiadomości, iż Sfl 
rośliny, które nie tylko intelektem, również 
techniką przerastają was o całą epokę. 

- Nas ... ?! - wrzasnął docent urażony do 
głębi tym stwierdzeniem. - Jak śmiesz w o­
gófe czynić takie porównania, ty prymitywna 
biomaso! 

Ten okrzyk definitywnie przekreślił możli­
wość ugody. Onufry potrząsnął liśćmi i rzekł 
mentorskim tonem: 

- Nazwa gatunkowa herba sapiens zapewne 
nic wam nie mówi, ale o małych zielonych lu­
dzikach, które odwiedzają Ziemię, słyszeliście z 
pewnością. To są właśnie. wysoko rozwinięte 
rośliny, tyle ze z innej planety. Tak,. tak, mod 
państwo, zepchnęli~cie nas w klasyfikacji· na , 
margirnes świata istot żywych, a przecież w 
gruncie rzeczy jesteśmy jego arystokracjq. Po­
mijając już taki drobiazg, że nasz ród sięga 
w pradzieje Ziemi znacznie głębiej niż korzenie 
waszej zwierzęcej społeczności, zwróćcie uwagę 
na fakt, że przecież to my byliśmy i jesteśmy 
nadal siłą napędowfl ewolucji. Przecież to dzię­
ki nam mogły lsflnieć i rozwijać się gatunki 
świata zwierzęcego z wami włącznie. Nie za­
przeczycie chyba, it gdyby nie nasz altrUiZllll, 
gdyby nie nasze dobrowolne oddanie się wam 
na żer, was by po prostu nie było. Inną rze­
czą jest, że gdybyśmy przewidzieli zwyrodnie­
nie, jakiemu ulegnie wasz szczep, iż nie tylko 
nas będziede pożerać, ale również waszych 
zwierzęcych krewniaków, zapewne poszlibyśmy 
tą samą drogą co herba sapiens i stworzyliby­
śmy własną cywilizację. Lecz my, przez wro­
dZOl!lą, skromność, ustąpiliśmy wam miejsca. 
Dobrvwolrnie zrzekliśmy się korony świata istot 
żywych, a co wy teraz z nami robicie ... ?! 
burak w miarę prawionej przez siebie tyrady 
rozpalał się coraz bardziej; miał teraz prawie 
taki sam kolor, jak uszy trojga słuchających 
go przedstawicieli gatunku homo sapiens. 
Zatruwacie glebę, wodę I powietrze, tuczycie 
nas ohydnymi nawozami sztucznymi, prowadzi­
cie zbrodnicze eksperymenty, które nazywacie 
uszlachetnianiem gatunków roślin! Wy nas 
chcecie uszlachetniać ... ?!!! 

Fus gwałtownym ruchem szarpnął przewody 
łączące Onufrego z głośnikiem i zapadła cisza. 
Po kilkunastu minutach Bezmozgow powiedział 
z talem: 

- Coś ty narobiła, moja droga. Jeżeli wyniki 
twoich badań dotrfl do wiadomości społeczeń­
stwa, to każda goopodyni nie tylko nad cebu­
lą, ale nawet nad koszykiem kartofli będzie 
płakać rzewnymi łzami. Ludzie o bardziej czu­
łych si..inieniach, podobnie jak ty, nie tkną na­
wet kawałka chleba. To przecież oznacza ko-
niec naszej cywilizacji! 1 

Znów zapadła cisza, a potem dyrektor wstał 
1 fotela, podll1iósł dekoder i 1 całej siły cisnął 
nim o :(iemię; dla całkowitej pewności kopnął 
jeszcze tozsypane szczątki i powiedział: 

- Z dniem dzisiejszym przerywamy badania 
w dziedzinie fitopsychologii. Proszę natychmiast 
zniszczyć wszystkie notatki I wymazać pamięć 
komputera - a gdy pani doktor posłusznie 
skinęła głową, dodał: - Moja żona i ja czuli­
byśmy się zaszczyceni, gdybyście państwo ze­
chcieli przyjść dzisiaj do nas na kolację. 

- Z przyjemnością skorzystamy z tego za­
pro.szenia - szybmo powiedział Bezm<>zgow, 
jakby obawiał się, że Owsianko może odmówić, 
ale pani fitopsycholog również przyjęła zapro­
szenie z zadowoleniem. 

- Jeżeli pańska żona nie będzie miała nic 
przeciwko temi: - rzekła z uśmiechem do 
Fusa - chętnie pomogę jej przy przyrządzaniu 
potraw. Znam przepis na wspaniałą sałatkę 
jarzynową. 

c.Cl.n. 

Lipa w Dzierżoniowie 

W dniach 27-30 paidzierniJka br. odbyła si• 
w Dzierżoniowie od dawna zapowiadana i ocze­
ki~a.na pr~z fanów impreza. Mowa tu .oczy­
wiscie o Omach Fantastyki, które w zamierze­
niach organizatorów miały być ogólnopalskim 
spotkaniem miłośników tego typu literatury 
czy filmu, okazją do bezpośrednich spotkań & 

twórcami oraz do udziału w atrakcyjnych im­
prezach. Reklamowane szeroko Dni znalazły so­
bie wielu organizatorów, wśród nich - władze 
miasta, redakcja „Fantastyki", PSM:f. Wyda­
wać by się mogło, że impreza wypadnie wspa­
niale i zaproszeni goście powrócą do domów 
zadowoleni. 
Ty~zasem oka.zało się, że Dni nie spemHy 

nadziei fanów. Mimo szumnej reklamy i orga­
nizatorskiego rozmachu, dzierżoniowska impre• 
za była tylko nieudanfl kQPill dawnych kon· 
wentów w Warszawie, Łod1Zi l Krakowie. Sro· 
dowisko fanów wie doakonale komu l czemu 
służył organizujący je OKMFiSF, ale prr.yzna4 
należy bezstronnie, i!ł w Dzied.oniowie brako• 
wało intymnej atmo6fery prawdziwego fancomi, 
która obecna była na tamtych imprezach. 
Głównym zarzutem jest rozbicie Dni na a.ze. 

reg drobnych impr~ które mogłyby równi• 
dobrze odbyć się oddzielnie. Rozbicie to spowo­
dowało, że Dni można by nazwać konwentem 
pre.zesów, redaktorów i dyrektorów a nie fa• 
nów. Trzy oddzielne hotele, oddalon'e od siebitt 
o ki!-kanaście kilometrów (nie wspomnę już 0 
różnicach w ich standardzie); oddzielnie d:la 
szarych miłośników SF, twórców i Ważnych 
Gości, nie 1przyjał1 miłej atmosfetrze. A prze. 
ciel nie tak dawno, na konwencie w K.'rakawie 
zarówno fani, ja:k 1 Bardzo WUrie Osobistości 
mieszkali razem w akademikach AGH (Bob 
Shaw obok Jasia Kowalskiego, John Bruinner 
- prez:ydent Euroconu, obok Krzytl!a Nowaka) 
i nik.t nie narzekał. 

Szczególnie rażący był brak ciekawych im­
prez towarzyszących i przeznaczonych dla przy­
byłych s całej Polski fanów. Część z nich jak 
na ~rzykład prezentacja słuchowisk SF, ' czy 
":'ycieczka do Jaskini Niedźwiedziej · nie odbyły 
się wcale, inne - np. kiermasz wydawnictw 
SF, pokazy video - zorganizowano ,na od· 

" ź I czepn.ego , w wyra ny s.posób lekceważąc gości. 
Na kie~mas.z.u ilość książek wystarczyła na kil­
kanaście mmut, a wydawnictwa Polskiego Sto­
~arz.ysz~nia Miło~ników Fantastyki były tak 
arog~e, ze ceny fi~m P?lonijnych to przy nich 
drobiazg. PrezentuJąc filmy video nie zadbano 
o lektora i - bez podania przyczYn - nie 
pokaz~no wszystkich zapawiedzianych filmów. 
Zg~~e. z planem odbyła się tylko wystawa 
grafik! i malarstwa SF, spatkanie z redakcją 
„Fantastyki" oraz Krzysztofem Boruniem który 
nie zawiódł jeszcze nigdy swoich czytelników. 

. jego wy.kład - ~.P'foblemy parapsychologii" 
oraz eksperyment kryptograficzny były na. 
prawdę udane. 

W ramach Dni Fantastyk! odbyło się też Po­
siedzenie po.lskiej stacji Euroconu oraz Walny 
Zjazd Delegatów PSMF. 

Przez cały czas trwania konwentu (nazwano 
~o . POLCON '83) o.raz. innych wymienionych 
JUŻ im~rez, towarzyszyły nam ekipy telewizyj­
ne. NaJlepszy to dowód taniego efekciarstwa 
rozdmuchiwania l sztucznego podnoszenia rangl 
Dni przez organizatorów. Spotkanie w Dzierżo­
ni?\~e było imprezą na pokaz, w której mi­
łosmcy fantastyki wykorzystani zostali jako 
tło. Jedynym plusem była możliwość wzajem­
n.ych kontaktów fanów oraz to, że Dni w ogóle 
się odbyły. Byt bowiem pod każdym względem 
lepszy jest od niebytu. 

MARKO M. MUROWANIEC 

·Kronika 
Na mapie zorganizowanych ośrodków ruchu 

f~nów pojawił się nowy fan-club. Powstał on 
meda'l"'.no "'! Piotrkowie Trybunalskim. Spotka­
nia m1łośmków sf odbywają się w śrOdy o 
godz. 17.00 w Klubie ,,Jaskółczyn" Piot~ko-
wskiej Spółdzielni Mieszkaniowej przy ul. 
BelzackleJ. Fan-club prowadzi kol r .i;„, 
sec ki. 

• • • 

Przypominamy, że Po.znański Oddział P~MF 
„Orbita" wraz z Wydawnictwem Poznańskim 
i red~kcją miesięcznika ,,Nurt" ogłosił 0gólno­
polsk1, otwarty konkurs literacki na utwór 0 
t~a~yce fantastycznej l fantastyczno-nauko­
~eJ. O~yginalne !?rac~ (mogą to być opowiada­
nia, zbiory opowiadan, powieści lub utwory 
sceniczne), należy nadsyłać w trzech egzempla­
rzach maszynopisu pod adresem: Poznański Od­
dział PSMF, Osiedlowy Dom Kultury „Orbita", os 
Kosmonautów 118, 61-641 Poz.nań. Każdy tekst 
sygnowahy musi być godłem, pod którym w 
dołączonej i zaklejonej kopercie, kryć si• będq 
dane o autorze. Termin nadsyłania prac mija 
dnia 31 maja 1984 r. Organizatorzy konkursu 
poza .... publikacją najlepszych prac z zapewnie­
niem honorariów autorskich, przewidują nagro­
dy pieniężne. Szczegółoiwych informacji zasięg­
nąć można pod zamieszczonym wyżej adresem 
oraz telefonicmie pod numerem 20-12-22 w 
Poznaniu. 

R. S. • • 
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Zdarzenia . . . 
-I ZW1erieo1a 

Nalepiński 

Nazwiska Tadeusza Nalepiń-
. skiegu nie znajdziemy w „Słow­

niku pisarzy polskich", me ma 
tego nazwisk„ ani w antologii 
poezji polskiej z lat 1914-39, 
ani w antologii Młodej Polski ... 
Krótką natką przypomina go 
tylko Wielka Encyklopedia Po­
wszechna. Ostatnia książka Na­
leplńskiego ukazała się w 1939 
roku - w 21 lat po śmierci 
poety. Zapomnianego poety. 

W listopadzie . tego roku mi­
ja 65 lat od jego śmierci. Zył 
krótko - urodził się w Łodzi 
w 1885 roku - zmarł w Ber­
nie w listopadzie 1918 roku. 
Miał 33 lata. 
Poetą nie był olśniewającym. 

Jego pierwszy zbiorek 30 wier­
szy „Gaśnienie" nie zapowiadał 
wybitnego talentu... A 3ednak 
warto przypomnieć lego pisarza 
- nie tylko dlatego, że pocho­
dził z Łodzi i nie tylko dla­
tego, że minęła rocznica jego 
śmierci... Być może, gdyby nie 
przedwczesna śmierć, polska li-
teratura zyskałaby świetnego 
eseistę. · 
Otóż Nalepiński jako 22-letni 

młodzieniec wydał niezwykle 
interesującą rozprawę pt. „On 
idzie" - w której ujawnił roz­
ległą .znajomość psychiki ro­
syjskiej i rosyjskiej literatury. 
Dał w tej książce obraz prze­
mian, jakim podlegała w ciągu 

wielu dziesiątków lat rosyJska 
myśl filozoficzno-polityczna od 
słowiat).ofilów. aż po Gorkiego. 

W roku 1907 książka ta prze­
szła zupełnie bez echa. Było to 
poważne rozczarowanie, czy na­
wet klęska młodego autora, 
który po swojej publikacji 
w·e e ~ubie obiecywał. 

Z rozprawą Nalepińskiego 
wiąże się uewna d.i~e istot1 
ciekawostka, o której nikt nie 
wiedział do czasu, gdy wy­
grzebał ją i archiwó ,v Eoward 
Kozikowski (,.Łódź i pióro" -
1972). Otóż rozprawa .,On 
idzie"· była pracą d0Rto1·ską 
Nalep;óskiego <w wieku 22 lat!), 
przyjętą na Uniwersytel'Je w 
Pradze Pfl.f'7 ówcte~nego pro­
fesor;1 fi Jnwf11 Tomasza Masa­
ryka T<1k je~t! - - oói.niej;zego 
pre1,, clenl;i C'7.echw' ll)wacji. 
Tr1ecią 7 lrnlei ksią7ką Na­

lepińskiego był tom wierszy 
,,Fantazja polska". I .one nie 
zainteresowały krytyki, ani nie 
stały się ulubioną lekturą mi­
łośników poezji. Były to wier­
sze o porywach twórczych i -
jak pisze Kozikowski - „do­
p,rawdy nle wiadomo czemu po­
. zostały w cieniu innych daleko 
słabszych książek - przemil­
czane i zapomniane". 

Na parę miesięcy przed wy­
buchem pierwszej wo"jny świa­
f owPi. uknuje się kolejna 
ksi~żka Nalepińskiego - tym 
razem jest to tom nowel 
„Spiewnik rozdarty". Stanowiły 
one zapowiedź przemian, jakie 
zaczęly się dokonywać w pi­
sarzu. Wczorajszy indywiduali­
sta - stawał się społecznikiem. 
„Spie~nik rozdarty" przyjął 

entuzjastycznie na łamach 
„Swiata" Adolf Nowaczyński, 
pisząc, że „nowele Na!epińskie­
go należy czytać choćby dlate­
go, aby za rok czy dwa Jata, 
gdy wyjdr.ie z druku najtęższa 
pol~ka powieść psychologiczna 
tym · nazwi~ldem oodsygnowana 
- nie było się zaskoczonym. :i:e 
się jego nowel nie czytało". 
Rzeczywiście nowele Nale­

pińskiego zapowiadały wybit­
nego prozaika - ale zarówno 
artykuł Nowaczyńskiego, jak i 
„Sp!ewnik rozdarty" przeszły 
znów bez echa. Zbliżała się 
wojna - za kilka tygodni mia· 
ły paść pierwsze strzały w Sa­
raiewie. 
· Wojnę spędził Nalepiński czę­
ściowo w Legionach (walcząc 

. rp.ln. pod Mie('howem i Kiel­
. cami) - potem jednak wyje-

chał do Włoch, gdzie czynnie 
zajmował się publicystyką na 
tematy polskie. Kiedy w 1916 
roku powstało w Bernie polik.ie 
biuro prasowe, zaangażowano 
tam Nalepińskiego. Czynił jed­
nak starania o powrót do War­
szawy. W końcu .niemieckie 
władze okupacyjne wyraziły 
zgodę, gdy miało się ku końco­
wi wojny. Wtedy to szalała w 
Europie grypa zwana „hiszpan­
ką" - zachorował na nią tak­
że Nalepiński. 11 listopada do­
wiedział się o wskrzeszeniu Pol­
ski - dwa dni póiniej 13 lis­
topada choroba zmogła wy­
cieńczony organizm. 
Zły los prześladował go tak­

że po śmierci. Na kilka dni 
przed wybuchem drugiej woj­
ny światowej ukazał się stara­
niem Funduszu Kultury Naro­
dowej tom opowieści poetyc­
kiej „Ave Patria", napisanej 
dwadzieścia lat wcześniej na 
parę miesięcy przed śmiercią. 
Niestety cały na kład tej ksl•i­
ki m11idnw;>> ~;p w '•oii:~~rni 

mieszt'.'zącej się w domu przy 
zbie~u ulic Sienkiewicza i Zgo­
da. Dom ten spłonął jako jeden 
z pi„rw~zvch w cza~if! oblęże­
nia Warszawy - a wraz z nim 
ca!v nakład ostatniej książki 
Tadeusza Nąlepińskiego. 
Dziś od jego śmierci minęło 

65 lat. Jego mogiła w Bernie 
- moeiła pisarza wielkich i 
niespełnionych nadziei - już 
nie istnieje. 

JERZY 
WłLMAftS;KI 

Pegaz 
pod DOWJDl 

dżygitem 

• 

Telewizyjny „Pegaz" - 3ak 
ty1ko. sięgam pamięcią - jest 
dyżurnym - w permanencji -
koniem do bicia . Jeidzill na 
nim. jak na łysej kobyle. felie­
toniści 1 ~zydercy, prze~miewcv 
i dowdoni~ie Bo też zawsze, 
mimo skrzvdel. nie latał wy· 
soko - jakby cierpiąc na lęk 
przestr?.eni. Krytykowano tę 
audycję za stołeczny partyku­
laryzm. za szarże na wyważo­
ne wrota, za fałszywe hierar­
chie. Prawda, że bywał „Pegaz" 
przedmiotem rozmc:itych ekspe­
rymentów, że trenerzy to ścią­
gali, to popuszczali , cugle, że 
stosowali rótnej wielkośc;l koń­
skie okulary, a i z ostrogami 
poczynali sobie bez wyczucia. 
Że pomimo marców, grudni, 

sierpniów i jeszcze raz grudni, 
potem lipców, nie padł, wcią:t 
biegnie. można się dziwić skąd 
w „Pegazie" tyle uporu I sa­
mozaparcie. Pamiętajmy jed· 
nak, te już dostawał zadyszki, 
że wydawało się, ii. jego 
czwartki są policzone. Spra­
wiono ml\ wówczas nową u­
prząż · I oddano do dyspozycji 
zaprawionym w kulturalnych 
l?onftwach dżokejom. Krzysztof 
Teodor Toeplltz i jego ekipa 
<;powodowali, :te .. Pegaz" stał 
<; ię niemal sensacyjnym tema­
tem dnia. Ludzie zaczęli przy­
znawać się, że oglądają tele­
'Vizję, z czego by wynikało. iż 
tamten pomysł został przez te­
lewidownię zaakceptowany. Na 
dobrą sprawę nie zdążyliśmy 
~o bodaj do końca posmako­
wać, a szkoda. Niedostatecznie 
jasne pretensje paru osób, któ­
re zdecydowały się w „Pega­
zie" wystąpić, a potem miały za 
złe, te salon KTT potraktował 
ich bez nalezytego uszanowa­
nia. a więc pretensje tych paru 
osób pomysł ugroblły. Zresztl\ 
dziwić musi ówczesna nagłość 

reakcji szefów TvP, którzy nie 
czekając na opinię widzów, 
znów odstawili skrzydlatego ko­
nia do rezerwowego boksu. 

Wtedy rzeczywiście pomyśla­
łem, podobnie jak większość 
widzów, że na „Pegazie" posta­
wiono kreskę, że oto przezna­
czono go na rychłą rzeź. Ob­
cięto racje barwnej taśmy, pro­
wadzano po manowcach, a czas 
emisji przesunięto na godziny, 
kiedy nawet inteligenci popra­
wiają pod głowami jasiek. 

Powie ktoś o przyczynach o· 
blektywnych. Pewnie, :te I ta­
kie były, boć przecież - doda 
ów ktoś - taka jest publicy­
styka kulturalna jaka jest kul· 
tura. Nie całkiem zgoda na tę 
opinię. Według mnie brakło 
redaktorom „Pegaza" przedsię· 
biorczości, inicjatywy, bvstrości 

. oka i pióra. Jakby zgodzili się 
na - urabianą tu i tam - o­
cenę, że .,inter arma silent mu­
sae". Przecież rozbrzmiewały 
filharmonie, teatry zalecały się 
premierami. biegaliśmy po księ­
garniach, czasem po kinach, 
nikt nie zamknął galerii I mu­
zeów. A „Pegaz" dogorywał lub 
czekał nie wif'dzieć na co. 

Jedn-0 jego redaktorów może 
tłumaczyć: nerwowa atmosfera 
nowych porządków i perturba­
cje organizacyjne. Zmieniall się 
szefowie, upadały stowarzysze­
nia i związki twórcze, krążyło 
widmo bojkotu i straszył brak 
pieniędzy. Był to jednak kon­
tekst, który nie doprowadził do 
:i:;;;dnej katastrofy, nie przerwał 
w gruncie rzeczy ani na ma· 
ment żywotności polskiej kul­
tury. Miewała ona i w tych 
miesiącach, o których powie­
działem „Inter arma", swa.ie 
wielkie dni. Nie umiano ich 
pokazać w odpowiednim blasku. 

I coś jeszcze mo:te - jak 
myślę - objaśniać ów stan wy­
czekiwania. A mianowicie ten 
niesłychany boom narad, ze­
brań, dyskusji o tera:tniejszośc! 
i przyszłości naszej kultury. 
Telewizja zamiast ją prezento­
wać opowiada o tych naradach, 
transmituje je i upowszechnia 
z uporem godnym lepszej spra­
wy (jak lubią mawiać felieto­
niści). Poddał się tej manii tak­
że. •• Magazyn kulturalny" łódz­
kiej Tv. Sprezentował no.m na­
radę, podczas której dowiedzie­
liśmy się, że najambitniejszym 
planem aktualnego szefa Wy­
działu Kultury jest organi".acja 
sejmiku, czyli kolejnego festi­
walu retoryki na temat co by 
było trzeba zrobić. żeby zrobić! 
To tak jakby piekarze zamiast 
piec chleb zaczęli sejmikować , 
jak do tego pieczenia ~ię za­
bierać. co tet niestety si!'! zda­
rza. Mnie, r.jadacza chleb<1, 
wcale a wcale to nie łnteresu­
.ie. G;ira~cie. jeśli tne':Ja. o tvm 
w f!<ibinetr>ch - ia nroszę o 
chleb. .,'Pe~azie" .nie fa>cynui 
~ie zatem narad::imi - dawaj 
chleb! 

Ale jak się rzekło, a co 
wszyscy widzieli w ostatni 
czwartek .,Pegaz" ma nowego 
dżygita. Wprawdzie to dopiero 
początek, ale oderwaliśmy się 
od gazety, która donosi oto o 
pokojowej krucjacie USA na 
Grenadę i zaczęliśmy słuchać 
profesora Jerzego Adamskiego. 
Co było widoczne, a raczej sły­
szalne - lubi on mówić i jeśli. 
to sobie w czas uświadom!, 
możemy w przyszłości Uczyć na 
wcale ciekawą audycję. Już z 
tej pierwszej wynikało, że bę­
dzie tam miejsce i na ironię 
(ładny był ten montaż fasady 
pałacu Ujazdowskiego z wnę­
trzem Centre Georges Pompi­
dou 1 wystarczy za całą dysku­
sję na temat absurdalnego pro­
jektu jaki wokół Ujazdowa 
powstał), ł na krytykę, ale 
także i na rzetelną informację 
nie tylko o stolicy. Na margi­
nesie: mówi mi właśnie ktoś, 
ze w stolłcy boczą się na pro­
wincję - stołeczni kulturo­
tw6rcy spoglądają bowiem -
z bronią u nogi - jeden na 
drugiegQ.. a ci, tam najzwyczaj­
niej w świecie tę kulturę two­
rzą. Tacy bezczelni! 

Nie wiem co się dżygitom 
życzy. Nieważne. Bomba po­
szła w górę, a ja tego jefdźca 
obstawiam. 

RedaeuJe ze1p6ł: Ryuard Binkowskl DartusJ Oorotyl'lskl. Eu1enluss lwanlc1d, Teresa Je• 
rzyko""k11 !\ndueJ lhrolenll l~•kretan redHkcjll. Jen, Kwleclń1"1I Bocda Madej. Ąndne.t 
Ma.ku\\oit'<"kl lórllł'.l'na Olec-hnuwłc1 Ci-ce 'ekre tarz>1 redakclll . Toma~, 'lu Iz ca redaktora na· 
czelne~ol ł•or ~lklryclll 1kt•r działu llt•rnrk" en' Karol J Str1J11lrl lanU!IJ Rzvmati~kl t.taue 
(~raf1kl Paweł foma!nf'wskt, t.ucjus1 Wlodllo" skt (redaktor naczelny> Jolanta Wrońska. Miro· 
1ław 7ajdler !fotoreporter). 

St.Ale w'p/lłpraru,tt· hdPu111 Blał.eJewałrl, EO ward Bryl, Krn11toł Dnewleckl, Gneron 
Gu:da ft(lh"an nadnmęlll Wltold Ka•perkle" In. Wlnd1lmlf'n Krtf'mlń!ikl. Darlu111 MHeriłld, 
Kr,,t,na Namysłowska, Jen1 Pauasewlca, Ewa Pankiewicz. Henryk Sroczyliskl, Jerzy WU· 
mcłi\Skt. 

Gdyby 
Buchwald 

byJ 
Polakiem 

Przesłuchanie 
rodzinne 

\ 

Zdobycie Grenady przez woj­
ska Inwazyjne USA ucieszyło 
wszystkich , miłujących praw­
dziwą demokrację Ameryka­
nów. Senator Sparks również 
wpadł w dobry humor, stracił 
go jednak, gdy wezwano go na 
przesłuchanie rodzinne. 
Przesłuchania rodzinne 

wzorowane na przesłuchaniaeh 
prowadzonych przez komisje 
senackie - zostały zainicjowa­
ne przez samego senatora 
Sparksa, który pragnął od ma­
łego wdrażać potomstwo w za­
wiłości służby publicznej. Po­
tem - zasypywany law1·ną klo­
potli wych pytań - zniechęcił 
się wprawdzie do tej zabaW}, 
polubiły ją jednak dzieci. a te 
umiały postawić na swoim. 

- Czy duża jest Grenada? -
zapytał siedmioletni Mike, naj· 
młodsza latorośl rodu. 

- Raczej nie, synku. 
- Czyli zrobiliście tak, jak 

stale robi Robeirt, nalaliście 
małego - oświadczył Mike 1 
spróbował załozyć nogę na no -
gę, ale zaraz ucie.kl z nimi na 
fotel, bo starsz.y o dwa lala 
Robert kopnął go w kosth"ę. 

- Nieładnie jest bić słab-
szych - powiedział surowo se· 
nator. - Chvba - dodał zo­
rientowawszv się. iż palnął 
głupstw-0 - :7.e ten słabszy pró­
buje n11<11 zaczepiać. 

- Więc Grenada próbriwała 
nas zac7epiać? - zamrtali chó­
rem bliźniacy John I Fitzge­
rald. 

- Oczywiście! N.:e gwaran­
towała . bezpieczeństwa naszym 
obywatelom. a petni demokracji 
własnym, co stanowiło jawne 
wyzwanie dla szczytnych idea­
łów ame: vka!1skich. 

- To jest przesłuchanie ro­
dzinne. a nie cyrk w telewizji! 
- wtrąciła szesnastoletnia Ma­
ry, dziwne I kłopotliwe dziec­
ko, które niekiedy z. biblią w 
ręku nakłaniało ojca do praw­
domówno'ci. to znów potrafiło 
straszyć. że prze5pi się z pier­
wszym lepszym Murzynem i u­
rodzi senatorowi kolorowe 
wnuki. - Na takie prezyden­
ck'e gadan;e nie dali się prze­
cież nabrać nawet nasi sojusz­
nicy! 

- Ach, ci sojusznicy - west· 
chnął senator. - Udają św11;-
f;oszków, ale ciekawe, jakie 
mieliby miny, gdyby Kuba 
właśnie ich próbowała dkrą-
żyć, tak jak próbuje okrążyć 
nas. 

- I co, już okrążyła? 
zmartwili się blifoiacy, 

- N o nie, ale się stan 
wyjaśnił senator. - Jak wie­
cie budowała na Grenadzie lot­
nisko, a tego nie robi się bez 
powodu. 

- \Vobec tego ja zająłbym 
Kubę! - krzyknął Robert 1 
ponownie spróbował ltopnąc 
Mike'a, ale trafił w fotel I 
skrzywił 11ię z bólu. 

- Wszystko we właściwym 
czasie - powiedział senator 
- musimy po prostu poczekać, 
aż Kuba da nam dobry powód. 

- Ja nie daję powodu, a 
Robert i tak mnie kopie - J)O­
skarżył się Mike. - Nie podo­
ba mi się to wszystko. 

- Mnie tak:te - poparła 
brata Mary. - Albo tata przy­
sięgnie na biblię, że to praw· 
da z .tym okrążaniem i z tą 
Kubą, albo ja prześpię się z 
Murzynem ... 

Tylko nie z Murzynem! 
- krzyknął senator. - Praw­
da jest o wiele straszniejsza, 
musicie jednak przyrzec, że 
nie zdradzicie jej nawet na 
torturach. 

Mike, który nie lubił nicze­
go przyrzek~. a jeszcze bar­
dziej nie lubił tortur, odd~l!l 
się. Poszedł bawić się w ogra­
niczoną wojnę atomową, którą 
wolno mu było toczył! jedynie 

w pokoju gościnnym i na przy­
ległych korytarzach, ale ni­
gdzie więcej. 

- Więc tak - zacząl sena-
tor, gdy malec wyszedł 
nasz czlow'iek będąc przejaz­
dem w Grenadzie czystym 
p:·z,rpadk '.em znalazł pewną 
książkę. Jakieś stare wiersze o 
Maurach, Almanzorze i Hiszpa­
nach, którzy - uważajcie 
usiłowali zdobyć Grenadę. Ale 
ten Almanzor ich oszukał. U­
dał, że się poddaje, ucałował 
wodza Hiszpanów ł zaraził go 
dżumą. 

- Mętne! Głupie! - powie­
dz'.eli John i Fitzgerald. 

- Właśnie! Po co takie męt­
.ne I głupie wiersze próbować 
tłumaczyć na angielski, zdZ'i­
wił się nasz człowiek. I nagle 
pojął, że spotkał się z prze­
myślnym szyfrem. Almanzor -
to kubański agent przeszkolo­
ny w Bułgarii. Wódz Hiszpa­
nów - prezydent Reagam. Ca­
ły wiersz - instrukcja dla a­
genta, który miał przygotować 
się do bakteriologicznego za­
machu. 

- No„ a pocałunek? - spy­
tała Mary, która na tym aku­
rat znała się dobrze. - Prze­
cież prezydent nie mu~iałby 
całować się z jakimś tam Al­
manzorem. 

- Och - wzruszył ramiona­
mi senator - to są czysto te­
chniczne szczegóły. · Przypusz­
czamy, że Almanzor pocałował­
by l!'idela Castro, Fidel Castro 
- Gromykę, Gromyk.o - Mit­
terranda, Mitterrand - panią 
Thatcher, a ta dopiero - pre­
zydenta. Almanzor, Fidel i 
Gromyko dostaliby potem od­
trutkę, ale · inni ju:t nie. Zaj­
mując Grenadę zdusiliśmy st)i­
sek w zarodku; obecnie nasi 
ludzie szukają Almani.ora. a 
wy~zielona grupa znawców li­
teratury - autora wiersza. Po­
dobno to jakiś Słowianin, choć 
są też . przypuszczenia, że IA­
twin. 
Zapanowała cisza. - Tylko 

pamiętajcle, dzieci -- dorzucił 
senator - że wtedy dopiero 
przed~taw!mv całą sprawę pu­
bllcznie, gdy będziemy mieli 
żelazne dowody w ręku. Aż do 
tej por:v żadne słowo nie mo­
że wyjść z tego pokoju! 

N'estet~· wyszło. Mike, 
który dawno juz założył pod­
sluc-h w !'(ablnecie ojca, z dzle­
ci"lną lekkomyślno~cią sprzedał 
cate nagranie za trzy pac-zkl · 
gumv do żucia . Po:i:ostało w·ęc 
jedvni.~ nrzedstaw!ć blizej u­
c1estników rozmowy, d<l cze­
go autor czuł się upoważniony. 
pon'ew"-i: zna i o!!rom~ie lubi 
całą rodzi-nę senatora Spar.J:_sa. 

Za A. Buchwalda 
-JERZYP. 

P.S. PHnvm C'Zytelrlikom tel 
są<;ie ;ini:"i kolum„,. wvja~­

niam, 7. 0 Buchwa1d r.ie przer­
wał hiber11a('ii. · a nrzeka7~ł 
tek<;t drogą telepatyczną. • 

Sport 

„Piłkarze 
na Żuławy!" 

Ten okrzyk: „Piłkarze na żu­
ławy!" jest wyrazem <>krajnej 
dezaprobaty kibica, który po 
fatalnych meczach polskich pił­
karzy miłość do nich :rnmienił 
n~ nienawiść. Uległ em'>cjom. 
me pomyślał 1 palną! głupstw:>. 
?koro bowiem ktoś ·potraktuj<:: 
~ego o_krzyk poważnie i spełni 
zyczenie, wtedy piłkarze będą 
kopać ziemię na żuławach a 
kto będzie kopał piłkę na bo­
isku? Należy zatem krzyczeć 
do działaczy i trenerów aby 
wzięli swych pupilków d;, ga­
lopu ł zaczęli Ich uczyć t'!go 
wszystkiego, co każdy piłkarz 
powinien umieć, jeśli chce do­
brze grać w piłkę nożną. 
Drużyna. która wbiega na 

boisko mote mecz wygrać,' ino­
Ż'e go przegnić i może zren1i. 
"ować. Zależy to od umieję· 
tności piłkarzy, od ich przy­
,g0towunia, od kondycji, dy,po­
zyc}i psychicznej i... od prze­
t:" wn:ka. Już Kaz imierz Górski 
mawiał, że tak się gra, jak 
!J!"Zeciwnik pozwala. a po(•ej­
:·zewam, że tę prawdę odkrytlł 
długo przedtem, nim Kazi­
mierz Górski zaczął sam gt"ać 
w piłkę, a później uczyć tego 
mnych. Pamiętając o tym 
wszystlt'!m, ca powyżej wyłu­
szczyłam, nie moina mieć óo 
piłkarzy pretensji., :te mP.cz 
przegrali. Nie można tylk:> 
wówczas. jeśli dobrze grali, 
t1miejętnośc!ami dorównywa!~ 
przeciwnikowi, byli w dobrej 
formie, ale przeciwnik po or'i­
stu był lepszy i wygrał; Ohy 
tak zawsze było. Bywa, n::?­
stety, inaczej. 

Piłkarze RTS Widzew n0~li 
niegdyś dumne miano „dr't­
żyny eksportowej" i rzeczy ,·Jis­
cie dokonywali cudów na 0b­
.:ych i własnym boisku, kiedy 
podejmowali zagranjczne zespo­
ły, Aż miło było patrzeć. Wiem. 
nie trzeba mi tego ani przy„ 
pominać, ant powtarzać. To j u± 
nie ta dru:tyna. Zgoda. Ode$zlf 
.starsi, przyszli młodsi. 

Nie mam więc pretensji do 
Widzewa, :te przegrał w Pra­
dze. że odpadł z dalszych roż­
grywek, bo to się może zda­
rzyć najlepszemu zespołov.r:. 
Ale mam - i chyba większo!.ć 
klblców podziela moje zdan'.e 
- ogromne pretensje o po­
ziom, o sposób, w jaki roze­
grano mecz w Pradze. Mówiło 
s.ę niegdyś o „widzewskim 
charakterze". I co, i gdzie p:i­
uział się ten charakter? To . t-y­
ło naprawdę smutne. ba!, ·wręcz 
~ałome widowisko. Ta bezra­
c..lność, ociężałość, b>?zmyślndć 
piłkarzy z Widzewa. 

Ludwik Sobolewski powie­
dz'.ał po meczu w Pradze, o 
czym don:ósł w .,Expre~ii• 
tlustrowanym" Michał Strzelec­
k'· 

- .,Piłka nożna w Widze\•,1At 
nie kończy się nn dzisiejszym 
•r. e~zu. Za rok powinno oy:': 
lepiej." 
. Za rok musi być lepiej. Ale, 
zeby było lepiej, wszyscy rnu­
~zą się wziać do · roboty. Je~li 
ch:e ' się grać n a- zagranicrnyi:.h 
ho15kach, to n~e można t :i.m 
:zokować bezradnośc'ą i fat<.1i. 
ną kondycją. 1. 

T wcale nie jest db Widze \\ a 
usprawiedliwien;em, że ca1a 
polska piłka nożna przel t>::a 
kryzys. Wprawdzie juniorzy za­
kwal'.fikowilli się do ćwierćf.­
!iałów mistrzostw Europy, <Ale 
jedna jaskółka jesuz~ ·WiusTJY 
~1;e. czynl. Ich ·star-si !rol "r'lzv 
kompletnie się skompromito­
wali. Nawet ostatni~go m~vtl 
z Portugalią - już tylk1J dl.l 
'1onoru - n ie potra1Hi wyg···,:'. 
P.okazali jeszcze raz. że p '.l 
trzeciej drużynie św'. at.a )) cizo­
~tały tylko wspomnienia ·i rn ~ -' 
rzen:e. że może za kilk,1 lad­
:~ych lat znów pojawi się na­
dzieja, że znów zaczniemv c0ś 
znaczyć w europejskim i «~wiJ­
towym futbolu. Póki co, o~i::,­
dajmy sobie filmy z ~ec· i 1: 
,,przeżyjmy to jeszcze raz" 

Teraz, kiedy ju:i: po wszy ,t­
kim, możemy zrobić sobie sn.u-

. tny bilans. W 1983 roku pol~ha 
1~prezentacja rozegrała 5 .1fl­
cjalnych spotkań: 17 kwietni<ł 
w ~arszaw!e. gdzie zremisowa­
ła z Finlandią po samobójczym 
strzale Pawła Janasa; 22 maje, 
w C~orzowie z ZSRR. gdzie też 
zrem isowała, po samobójczym 
strzale R. Wójcickie"o· 7 wrze­
śnia zremisowała V: Krako ·.v ir. 
w towarzyskim meczu z Ru­
munią; 9 października or7c­
grała w Moskwie z ZSRR; 23 

. października przegnla · '"'C 
Wrocławiu z Portu'"alią, Trzy 
remisy i dwie przeg~Pne - eto 
żałosny bilans byłej trzec1.:j 
drużyny świata. 
J~n ~randofert w ,,Tempie'', 

wyhczaJąc przyczyny słabości 
naszej piłki nożnej wymi~nił 
ich wiele, ale wydaje mi s:o 
±e dwie są najistotn 1ej;ze · ";{ 
inne już tylko z nich w'yn;­
kają: brak zdolnego narybku i 
ddleka od nowoczesności baia 
szkoleniowa. Widzew prze~1eż 
też pozyskał kilku młody.:h, 
zdawałoby się zdolnych piłka­
rzy, ale jakże kiepsko wy~zko-' 
!onych. Bez szkolenia, moi pa­
nowie, daleko nie pojedziem:v. 
A przecież wybieramy się na 
Żuławy. 

BOGDA MADEJ 
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Raz w ~oku w Skirolawkaeh 

O tJDt, że tylko z pozoru łatwo odróżnić 
kobiett od mężczyzny 

WieJki &trach towarzyszył Porwaszowi w 
drodze do Novotelu, gdzie umówił się na spot­
kanie z doktorem Niegłowiczem. Ale zaledwie 
ujrzał rozjarzone majowym słońcem białe pu-

. dło hotelowe z · rozległym parkingiem, basenem, 
szerokimi oknami restauracji i czerwonym na­
pisem Grill, natychmiast wyobraził sobie cu­
<iowną miękkość hotelowego tapczanu, smak 
dobrze wysmażonego befsztyku, piękne dzlew-

. częta przy barze - i strach minął bezpowrot­
nie, a nawet poczuł radosne podniecenie. Przy 
sobie miał Porwasz sześć tysięcy złotych, któ­
re -Otrzymał od doktora za obraz z Kłobukiem 
(sześl' jest liczbą doskonałą), w hotelu zamie­
rzał z doktorem spędzić dzień lub dwa i to 
nie na pracy, rozmyślaniach czy dysputach o 
tyciu i świecie, lecz na przyjemnościach, od­
niósł więc wrażenie, że strach I niepokój, któ­
re były jego udziałem w Skiroławkach, teraz 
pierzchły jak zły sen. Zaprawdę, miał rację 
Niegłowicz, wykrywając u niego depresję wiej­
ską, gdyż wystarczyło wyjechać z owianej mgła­
mi wioski, wychylić nosa z przepastnych lasów, 
a wracała radość i chęć do życia. 

Novotel znajdował się o trzy kilometry od 
miasta, między jeziorem i wysokim nasypem 

' linii kolejowej Obok przebiegała ruchliwa szo­
sa. Nie zamierzał Porwasz czynić żadnych za­
kupów w mieście anl kręcić się po ulicach -
skoro i tutaj - ze względu na dużą ilość prze­
jeżd:!ających pociągów i samochodów, obecność 
licznych gości hotelowych - mógł poddać się 
zbawiennej terapii. Z zadowoleniem ~twier­

dził, że gazik Niegłowicza stoi jut na parkin­
gu przed hotP.lem - doktor bowiem wyjechał 
nieco wcześniej, aby zrobić w mieście zakupy. 
„A może już flirtuje z jakąś dziewczyną". Po-

. myślał Porwasz z zazdrością, a także I odro­
biną niechęci gdyz jak każdy męzczyzna ze 
Skiroławek, nawet jeśli rozstał się z wielkimi 
ambicjami, nie bez zawiści odnosił się do le­
gendy. która otaczała doktora w związku z je­
go łatwością obcowania z kobietami. 

Było już po południu Doba pobytu w hote­
lu kosztowała drogo, czas tu spędzony kapał 
pienl~dzmi, jak źle dokręcony kran. Tedy szyb­
ko zaparkował Porwasz swój wóz obok samo­
chodu doktora i z malutkim neseserkiem w rę­
ku pośpieszył do szklanyc-h drzwi, które usłuż­
nie przed nim otworzył portier w brązowej 

liberii Bogumił Porwasz umiał się zachować 
w takich sytuacjach, dlatego .ledwie. raczył 
mu~ną~ wzrokiem portiera, ·baczniej n"!ltotniast 
zerk°młl 'f' .11tron!l batµ I ~aVf\a111J; st:-v\erdza- -
jąc, ze nie widać tam pięknych kobiet. Nie 
cbjawił jednak swego rozczarowania, śmiałym 
gestem położył neseser na kantorku recepcji 
i poprosił o pokój. 

- Czy życzy pan sobie z widokiem na je­
zioro czy też na nasyp kolejowy? - r.apytała 
ufarbowana młoda kobieta w brązowym uni­
formie. 

Sezon turystyczny jeszcze się nie rozpoczllł, 
w hotelu było dużo wolnych pokoi, i sprawia­
ło jej przyjemność, te może być uprzejmll. 

- Z widokiem na jezioro? Nigdy! W żad· 
nym razie! - Porwasz nie potrafił opanował 
rozdrażnienia. 

- Widok jest naprawdę bardzo piękny. Pn7 
brzegu koły~zą się trzciny - zachęcała. 

- Nigdy! Słyszy pani?! - coraz bardzlef 
łrytowal 11i1t Porwasz. - Żadnych jezior, ład­
nych trzcin. Chcę widzieć przejeżdźajllce po· 
ciągi Dużo pociągów. Jak najwięcej. Niech 
łomo<'1ą kołami. gwiżdżą, brzęczą, turkocz". 
Chcę widzieć szosę z setkami samochod6w. 
Mu~zft wdychać spaliny. 
Urwał ł opanował swoje zdenerwowanie. Mo­

~ła wziąć go za wariata I w ogóle nie dać 
pol_toju Non~1ałanrko oparł się łokciem o kan­
torek I wyjaśnił, obracając w tart swoje po­
przerlniP słowa 

- W · Paryżu mieszkałem na strychu I przez 
trzy mie~lącl' · widziałem tylko ślepą ścianę 11ą­

sieclniego domu z zaciekami wilgocL Widok 
ten przeniosłem potem na płótno, bo jestem 
'\rty ·~ mahrzl' " Za to płótno dostałem mnó­
stwo pleniedzy Teraz nlestet~ mieszkam na 
wsi. Proi;zę mi wybaczyć, te się tak uniosłem, 
1le tu-i1:P na wsi 5ą znerwl .owani. Cisza, sa­
motność . odosobniPnie. wicok Jeziora i koły­
•.:zą<'ych się trz<'in bardzo żle działają na sy­
ątem nerwowy Zrei;ztą mój przyjaciel. doktor 
1'l'it>„1owi<'?'. lepiej to pani wyjdni. Zdaje sl4, 
?oe sie tu ,atrzvmał W którym pokoju? 

- A„'h pan doktor Nległowicz - u~młech­
nęla .:ę rnutf>rnie - Znam !'(O. Często u nas 
bywa w ~ezonie zimowym. Ale on nie jest 
ner"'· ' .w" rhori::i7 mii>s1ka na wsi. 

- Nie wiem jak to robi. że nie jest ner­
wowy - W7ruszyl ramionami malart Porwasz. 

Dali> mu klucz do pokoiu 223 I poinformo­
wała . że doktoP zaJmuje pokói .319. 

W nieduzym pomieązc-zeniu z białymi mebta­
ml Porwasz niedbale rzucił na obszerny tap­
cz!ln· sw6j neseserek I zbliżywszy się do okna, 
stwierdził z zadowolenlPm, że widzi wysoki, po­
kryty murawą nasyp kolejowy, po kt6rym 
przejeżdżała włdnie lokomotywa spalinowa 
z kilkunastoma wai?onamf towarowymi. Łoskot 
kół przyjf>mnie zabrzmiał w uszach Porwasza, 
a · widok przesuwaiących się wagonów skupił 
całlł jego uwai?ę Zapraitnął. aby lokomotywa 
zagwizdała donośni!' albo chociaż zatrąbiła ba· 
sem. lec1 nit! takiego nie nastąpiło. Z praw• 
dziwym żalem obserwował Jak brudne waico­
ftJ nłkn11 za ramą okna I nad nasypem widal 
Juł. tylko pusłP niebo. 
Wszedł do łazienki I zatrzymał sł1t przed 

ogromnym lustrem nad umywalką . Najpierw 
«1płulca1 re<'e. potf>m wili?otną dłonia przvl"la· 
dzlł swoje bujni'. czarne włosy . Zmierzvł si4 
ostrym spojrzeniem I uznał, że prezentuje •Ił 

ł6 ODGŁOSY 

okazal-e. J3ył jak zwykle ubrany w czarną, ob­
cisłą koszulę, stebnowaną białymi nitkami, na 
biodrach miał szeroki pai z blyszczącą klam­
rą. Czarne sztruksowe spodnie dokładnie opl· 
nały mu uda, nawet mało spostrzegawcza ko• 
bieta musiała zauważyć, w której nogawce 
trzyma swą męskość. Jeszcze tylko rozpiął trzy 
górne guziki koszuli, aby światło ujrzały czar­
ne pukle jego włosów na piersiach i tak przy­
!posobiony udał się o piętro wyżej, do pokoju 
doktora. Lec1 na półpiętrze, gdzie stała ni­
klowana popielniczka na wysokiej nóżce i z 
półki na ścianie zwisał z doniczki wiecznie 
zielony bluszcz, przystani\ł, zaskoczony nagłym 
powrotem uczucia strachu. RaJ>tem wyobraził 
sobie, że za godzinę lub dwie pozna jakąś 

dziewczynę i dojdzie do owych gestów, które 
będzie musiał wykonymć, aby osiągnąć roz­
kosz. Niemal czuł na swych ustach wargi tej 
dziewczy~y. Nie wiadomo dlaczego wydały mu 
się wstrętne, jak wspomnienie dotknięcia wiel­
kiego, nagiego ślimaka. Zarazem jednak wy­
obrażenie tej chwili powodowało bolesne pul­
sowanie w nogawce spodni, bo przecież już 
miesiąc minął od dnia, gdy pożegnał Aldonę 

i nie miał od tego czasu żadnej kobiety. Strach 
więc minął równie nagle, jak się pojawił. 

Doktor siedział w fotelu i czytał gazetę. 
- Pan także wynajął pokój z widokiem na 

nasyp kolejowy - stwierdził z zadowoleniem 
Bogumił Porwasz, podchodząc do okna. 

- Jest tańszy od pokoju z widokiem na je­
zioro - wyjaśnił doktor. - W nasz.ej wiosce 
krążą legendy o moim bogactwie, ale nie mu­
szę chyba przed panem ukrywać, że jestem 
prawie tak samo ubogi, jak pisarz Lubiński. 

- Ach, tak? - zmartwił się - Porwasz. -
W takim razie niewiele tu zdziałamy. Hotel jest 
diabelnie drogi. I wszystko tu zapewne drogo 
kosztuje. Nawet dziewczyny. 

- Chyba nie sądzi pan, że interesuje mnie 
miłość za pieniądze? - zdumiał się doktor. 

- To się tak tylko mówi - machnął ręką 
Porwasz i rozpoczął nerwową wędrówkę po 
pokoju. - Miałem w życiu wiele kobiet, dok­
torzeo. W Londynie żyłem nawet z mulatką. 
Dlatego niech pan wierzy mojemu doświadcze­
ruu: ze wszystkich rodzajów kobiet te są naj­
lepsze, które biorll pieniądze. Cieszę się, że po­
słuchałem pana rady i przyjechałem tutaj. Cz\ł­
ję w sobie przypływ sił witalnych i ogarnęła 
mnie radość życia. Jaka szkoda, że mamy tak 
mało pleniędzyJ 

Doktor złożył gazetę I wstał z fotela, 1twier. 
dzając z żartobliwą powagą: 

- Odnoszę wrażenie, że w ostatnim czasie 
pracował pan za dużo, a jadł za mało - po· 
wiedział. - Czy nie nęci pana taler• dobrej 
zupy, smazony sznycelek, odrobina pieczarek? 
Muszę panu również przypomnieć, że nie tyl­
ko zachęcałem pana do wyjazdu z wioski, ale 
nade wszystko zalecałem postawę pokory wo· 
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bee tycia t łwfata. C6ł nam przyjdzie 1 11ł 
witalnych I radofcl tycia, je•H będziemy jt 
trwoni~ wraz z pieniędzmi? Wstrzemlętllwośt! 
bywa niekiedy lepsz11 od utycia, glodnemu le­
pi~j obiad smakuje. Kto je zbyt łapczywie I 
niedokładnie gryzie pokarmy, ten po jakimś 
czasie zapada na chorobę wrzodową. Wi41cej 
pokory, przyjacielu. 

To mówiąc, nałożył doktor na lfebie wycięty 
w serduszko sweter z moherowej wełny. Po­
prawll kołnierzyk białej koszuli. I tak zeszli 
obydwaj po miękkim chodniku at do holu, mi­
nęli go i znależli 1ię w części, gdzie był bar 
kawowy i Grill, a za szklani, ~elaną widać by­
ło błękitną poła<! jeziora. Malarz niemal za 
wstrętem odwrócił od niego spojrzenie I skie­
rował je na bar, w którym z sufitu spływało 
żółtawe światło kulistych lamp 1 mieniły 1ię 
barwne reklamy zagranicznych papierosów. 

W barze było pustawo. Tylko dwuosobowy 
stolik pod szklaną ścianą zajmowala dojrzała 
kobieta i młoda dziewczyna odwrócona pleca­
mi do wejścia. 

- Tutaj usiądziemy - zdecydował Porwasz 
wskazując stolik, skąd można było widzieć oby­
dwie kobiety. 

Po sekundzie pojawił się kelner w czarnym 
fraku, z czarną muszką pod szyją i podał Im 
dwie karty. Porwasz zajrzał do swojej - l wte­
dy po raz pierwszy poczuł ukłucie w skro­
niach . Nie znalazł bowiem potrawy tańszej niż 

kilka tub dobrej farby. 
Doktor zamówił befsztyk z rusztu, dobrze 

wysmażony z frytkami i surówką z porów, 
kapusty kiszonej - białej i czerwonej. Por­
wasz zraziki po myśliwsku z kaszą grycza­
ną, gdyż okazały się trochę tańsze od befszty­
ka. Wciąż raził Porwasza widok pustych sto­
lików i stołków barowych. Brakowało mu gar- · 
dłowego śmiechu podnieconych dziewcząt, cisza 
jak młotem bila go w skronie. Miał złudze · 
nie, że zza szklanej ściany dobiega go szelest 
trzcin rozkołvsanych nad brzegiem jeziora. Jadł 
bez smaku, wlepiwszy oczy w owe dwie ko­
biety pod oknem, a potem. gdy zapłacił:v ra­
chunek I wstały z krzei<elek. na chwilę niemal 
przykleił swój wzrok do ich pośladków. 

Były to najpewniej matka i córka. tak wy­
raźne było podobieństwo w ich rysach - u 
młodej wyrazistych, a u starszej jakby trochę 
rozmiękczonych przez tłuszcz policzków. Star­
sza miała niski wzrost I ogromny biust. uwy­
datniony przez obcii<ły sweterek-bluzeczkę. 

młodsza zaś, chyba siedemnastolatka. zdawała 

się swoją mala główką sięita~ sufitu. Obszerny 
sweter fałdował się na niej . nie ukrywaiąc 

jednak. że zawiera płaską klatkę piersiową. }To­
gi miała chude I dłui?le . w wytartvch dżin­
sach, które wrzynały się między malutkie po­
śladki. 

Ku radości Porwasza nie opuściły lokalu. ale 
przeniosły się na wysokie stołkf barowe, za­
mawiając kawę. 

- Ta młodsza jest naprawdę piękna -
stwierdził malarz. 

Doktor jednak zdawał się by~ zaięty wyłą­

cznie . żuciem swojego befsztyka. ,.Zarłok" -
ppmy~Jał o nim z pogardl!ł mal.an: Por.w11s! Bo 
jemu przeszła jut ochota pa }e.dz~p-łe._ Wyohra· 
ził sobie, te ta młoda dziewczyna Jest naga 
pod swetrem, oczamJ malarza widział jej tebra 
na wątłej klatce piersiowej, małe piersi z dro­
bniutkimi malinkami sutek. Przedstawił swoim 
oczom nagie, długie dziewezęce nogi, Po któ­
rych można by godzinami przeciągać dłonią 

od kostek aż do pachwiny. Niemal ogarnął go 
zapach potu młodego ciała. A gdy dziewczyna 
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wsparła 1lę łokciami o bar, wygięła plecy w 
pałąk I wysunęła zza krawędzi stołka maleńki 
tyłeczek, Porwasz westchnął. 

- Miałem w 1woim tyciu mnóstwo kobleL 
Pamiętam w Londynie pewną mulatkę, która 
odznaczała się bardzo niskim głosem I jpie­
wała w dość eleganckim lokalu na Picadilly 
Circus. Najbardziej podniecały mnie Jej bujnie 
owłosione pośladki I intymne chwile, w któ­
rych mi m6wUa: „połół się, mój mały, a zro• 
bię ci przyjemność". 

- Tak, tak - pokiwał siwiejącą głową dok· 
tor Niegłowl.cs. - Medycyna zna różne przy­
padki. 

- Co pan ma na my~IIT 
- Wielu mężczyzn opowiada, te miało mnó-

stwo kobiet, ale tak na dobrą sprawą tylko 
niewielu potrafi odróżnić kobietę od mężcz:y• 
my • 

- Cót tet pan wygaduje, doktorze? - obu· 
rzył 1ię Porwasz. - Co do mnie, jut na pier• 
wszy rzut oka odróżniam kobietę od mężczy­
zny. I niechże mi pan wierzy, miałem ich VI 
swoim życiu ogromne ilości. 

- Wierzę panu, panie Porwasz. Ale tak na 
dobrą sprawę nie ofiarowuje mi pan na to 
żadnych dowodów. Rzecz w tym, że, jeśli się 
nie mylę, celem pana przyjazdu tutaj była 
swoista terapia duchowa. Doradzałem panu 
więcej pokory wobec życia I świata. 

- Miałem w życiu mnóstwo kobiet - po­
wtórzył z uporem malarz. - Były to kobiety 
białe, czarne, mulatki. Jedna z nich, ta wła­
śnie z owłosionymi pośladkami, mówiła do 
mnie: „połóż się mały, a zrobię cl przyjem­
ność". 

- Rozumiem pana - zgodnie przytaknął 
doktor. - A jednak jako pański terapeuta mu­
szę zwrócić uwagę, że mężczyzna jest jak spra­
gniony wędrowiec na pustyni. Dookoła fatamor• 
gany i miraże, nigdzie zaś nie widać źródła, 
z którego napiłby się wody. A jakże łatwo 
trafić na żr6dło zatrute albo zgoła wyschnięte? 
Zaprawdę powiadam panu, że tysiące niebez­
pieczeństw czyha na mężczyznę I niekiedy tyl­
ko jego głupota, niewiedza lub brak wykształ­
cenia ,powodują, że jakoś brnie przez ową pu­
stynię zwaną życiem. Przypomina ślepca, któ· 
ry nieświadom niebezpieczeństwa beztrosko 
wędruje tu~ na~ przepaścią, i o dziwo, cza­
sem potrafi doJść do celu. Częściej jednak 
spada w dół I ginie Swiat usłany jest szkie­
letami mężczyzn, którzy szli za wezwaniem 
swego pożądania. 

- Miałem w swym życiu mnóstwo kobiet.. -
powtórzył Porwasz, ale doktor przerwał mu 
lekceważącym machnięciem ręki. 

- Tylko z pozoru kobietę łatwo odróinić od 
mężczyzny. W istocie rzeczy, jak się wgl<:'~i~ 
w zagadnienie, to niekiedy odr6inić j"iJ od 
mężczyzny jest niezwykle trudno, a nawet za­
ryzykowałbym twierdzenie, dokonać tego ni'l 
sposób. 

- Chce mi pan wmówić, że to nie były ko· 
bi ety? 

- Ach, nie. Proszę mnie nie chwytać za sło· 
wa. Powiadam jeno, że tylko z pozoru ko''ie­
tę łatwo ockóżnić od mężczyzny. stąd tylu 
mężczyzn przechwala się. te posiadali tak 
mnóstwo kobiet. ·Dla większości ludzi, panie 
Porwasz - a są to ludzie nie byle jacy, ale 
przeróżni literaci piszący książki, filologowie, 
profesorowie uniwersytetów, a także prawni­
cy - ważne jest to, co dany osobnik ludzki 
ma zapisane w metryce albo w swoim dowo­
dzie osobistym. W istocie rzeczy, kierując sią 
takimi wskazówkami popełniamy fatalny błąd. 
Bo jak powstaje ów zapis metrykalny? Oto 
rodzi się nowa istota ludzka i położna mfor• 
muje rodzic6w: „urodziła się dziewczynka". Za· 
chwycony tatuś podnosi pieluszkę swojej nowe> 
narodz.oneJ dzieciny, wJdzf rozkoszną szparecz• 
kę między nogami I Ile ma sił w nogach b:iegnls 
do Urzędu Stanu Cywilnego, aby zapisać, te 
oto urodziła się dziecina płd żeńskiej. 

- Tak się dzieje - przytaknął matan. 
- I to jest fatalne, panie kolego. Bo prze-

ełet kdda istota ludzka ma chromosomy. Sł1• 
szał pan o nich? 

- Uczyłem się w szkole. 
- A włafaie. I oto owe chromosomy, gd1 

urzędnik !!tanu cywilnego zapisuje, te urodził 
się osobnik płci teńsklej, aż się ze śmiechu za 
brruchy trzymają, jeAlf takie chromosomy, pa­
nie Porwasz, w ogóle mają brzuchy. Mało te­
go, panie Porwasz. One nie tylko nle mają 

brzuchów, ale nawet nie posiadają sumienia. 
I bywa tak, że po dwóch, trzech albo czterech 
latkach u owej Istoty określonej Jako „płci 
żeńskiej', niania lub babunia dostrzega mały 
penis, kiełkujący z owej rozkosznej szparki. 
Albowiem owe chromosomy, panie Porwasz, 
przestały chichota~ · I zabrały się do swojej 
wrednej roboty P6ł biedy. jdll w porę za· 
uważy się co§ takiego I poble~ie do lekarza, 
gorzej jest, gdy niania albo babunia nikomu 
o tym nie piśnie ani słowa. A Jeszcze gorzej, 
panie Porwasz, gdy owe wstrętne chromosomy 
czynią swą krecią robotę w sposób dla oka 
niewidoczny. Lekarza, panie Porwasz, niewiele 
lntere~uje płeć metrykalna ludzkiego osobni­
ka. Dla lekarza, panie Porwasz. ważna jest 
„płe~ chromosomalna". A cóż może pan po­
wiedzieć o płci chromosomalnej owej mulatki 
z owłosionymi pośladkami? Albo co może ml 
pan powiedzieć o chromo!lomach owych dwóch 
pań, które siedzą na stoll{ach w barze? Jak11 
mają ołeć chromosomalną? 

- Myślę, że właściwą - zachlchotał matan 
Porwasz. - Wskazują na to biuścik tej star­
szej I delikatne rysy twarzy u młodszej. cho~ 
przyznaję, te dupkę ma ona jak u mężczyzny 

- Ech, panie Porwasz. Mężczyzna jest jak 
wędrowiec na pustynł. dookoł& tylko miraże I 
fatamorgany. Wspomniałem panu, że owe c?1ro· 
mosomy nie tylko nie mają brzuchów, ale I su· 
mienia. Niestety, jeszcze gorsze pod tym wzglę­
dem bywają gonady. o których pan zapewne 
nawet I nigdy nie słysz&~. 

- · Jako§ rzeczywiście nie słysz;1lem - !'rzy­
mal PorwaS'Z. 
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